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W ciągu dwóch dni (27—28 li
stopada br.) w Sali Kongresowej 
Pałacu Kultury i Nauki w War
szawie obradowali przedstawicie
le naszego przemysłu maszyno
wego i elektrotechnicznego. Re- 

. ferat Ministra Przemysłu Cięż
kiego Kiejstuta Żernajtisa stał 
się podstawą dyskusji z udzia
łem kilkudziesięciu mówców.

Narada pokazała ogrom zadań 
stojących przed przemysłem ma
szynowym w ciągu najbliższych 
< lat: w 1965 r. globalna produk
cja przemysłu maszynowego ma 
być o 2,2 raza większa niż w br., 
zaś przyrost wartości produkcji 
przemysłu maszynowego icynic- 
sie około 50 mld zł. Wielkie za
dania ma., do spełnieniu prze
mysł maszynowy wobec naszego 
handlu zagranicznego. Tempo 
wzrostu produkcji eksportowej 
maszyn będzie szybsze od ogól
nego tempa przyrostu produkcji; 
pod koniec planu 5-letniego war
tość eksportu przemysłu maszy
nowego osiągnie przynajmniej 
3,2 mld rubli wobec 800 min ru
bli w 1958 r.

Zadania o .takim zasięgu prze
mysł maszynowy ma wypełnić w 
70—80°/o drogą wzrostu wydajno
ści pracy, a tylko w 20-30¼ 
przez wzrost zatrudnienia.

Dyskusja koncentrowała się 
zatem głównie wokół zagadnień 
związanych z wykryciem i wy
korzystaniem istniejących re
zerw w zakładach przemysłu ma
szynowego. Dlatego też narada 
stała się trybuną szerokiej wy
miany doświadczeń; poruszono 

' wiele problemów uchodzących 
dotychczas uwadze innych zakła
dów (np. weryfikacja pracowni
ków umysłowych, normowanie, . 
mała organizacja pracy itp.).

Narada przepojona była atmo
sferą wielkiej odpowiedzialności, 
jaka ciąży nad całym przemy
słem maszynowym w dziedzinie 
zabezpieczenia dalszego szybkie
go rozwoju naszego kraju, pod
niesienia stopy życiowej szero
kich mas. Zdawano sobie spra
wę z tego, że nigdy przedtem 
przemysł maszynowy nie miał 
tak poważnych zadań gospodar
czych. Nie chodzi tu tylko o licz
by. Tempo przyrostu produkcji 
w planie 6-letnim było wyższe 
(2,5 razy) od tempa założonego 
obecnie* jednakże: odpowiedział-

stawą dla podjęcia ostatecznych 
decyzji.

Warunkiem jednak wszelkich 
obecnych poczynań w tej dziedzi
nie musi być utrzymanie się w 
ramach istniejącego- funduszu 
piać. W dzisiejszej sytuacji dys
cyplina finansowa musi być 
przestrzegana.

Poza wymienionymi sprawami 
wiele miejsca — zarówno w re
feracie jak i w dyskusji — po
święcono szkoleniu zawodowe
mu, specjalizacji i kooperacji w 
przemyśle, zagadnieniom malej 
i dużej mechanizacji. Zwracano 
też uwagę na konieczność lepszej 
i operatywniejszej pracy central n
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ność przemysłu za wykonanie 
zadań planu 6-letnieg9 była 
mniejsza. Szafowano przecież 
wówczas inwestycjami. Dziś mu
si przemysł wykonać swe zada
nia przede wszystkim drogą po
prawy organizacji produkcji, 
drogą wzrostu wydajności istnie
jącego parku maszynowego oraz 
drogą wzrostu wydajności, pracy.

Przemysł maszynowy — przez 
poziom techniczny swoich wyro
bów oraz koszty ich wytworze
nia—wywiera decydujący wpływ 
na rekonstrukcję i rozbudowę 
wszystkich innych gałęzi i dzia
łów gospodarki narodowej. Cho
dzi o to, żeby przemysł dał od
powiednią ilość maszyn, w ma
ksymalnym stopniu nowoczes
nych, a zarazem stosunkowo ta
nich. Jakość tych maszyn i u- 
rządzeń decydować będzie przez 
wiele lat o wydajności pracy, 
natomiast koszty ich wytworze
nia decydować będą o tym, ile 
tych urządzeń i maszyn inne ga
łęzie przemysłu, budownictwo 
rolnictwo, transport, będą mogły 
zakupić. Z tego dyskutanci zda- 
U‘ali sobie sprawę. Dlatego też 
problemy zabezpieczenia wyso- . 
kich zadań produkcyjnych, ob
niżki kosztów własnych produk
cji, rozwoju nowoczesnej techni
ki w przemyśle maszynowym 
znajdowały się w centrum uwa
gi wszystkich bez wyjątku dy
skutantów.

Podkreślano, że zadań tych 
niepodobna wykonać bez upo
rządkowania kapitalnej dla prze
mysłu maszynowego sprawy płac 
i norm. Narada dostatecznie ja
sno wykazała, iż obecny system 
normowania, który odszedł od 
norm technicznych i opiera się 
w przemyśle- maszynowym pra
wie wyłącznie na tzw. normach 
zarobkowych nie zdaje dzisiaj 
zupełnie egzaminu i stał się ha
mulcem rozwoju produkcji i po
stępu technicznego. Dyskusja da
la. przy tym tak obfity „materiał 
dowodowy", że dalsze chowanie 
głowy w piasek stało, się rzeczą 
niemożliwą i że generalne roz
wiązanie tego problemu musi na-

Narada zorganizowana przez Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego dotyczyła omówienia cad<id stojących przed 
przemysłem maszynowym i elektrotechnicznym. Zadaoi a tc postawione na lata 1959—1965 uzależnione są ód 
stopnia, w jakim wykona swoje zobowiązanie ilościowe i jakościowe wobec „maszynówki“ nasze hutnictwo. 
Na lata 1959—1965 planuje się wzrost produkcji stali surowej do 8,8 min ton rocznic. Szczególne zadania 
przypadają w tym okresie Hne’e im. Lenina, która w 1965 roku dawać ma 3,5 tnłn ton stali..

Na zdjęciu: Spust stali z . jednego z pieców martenowskich w Hucie im. Lenina.
(FotoCAF)

W
' rozwijającej się obec
nie dyskusji nad wy
tycznymi rozwoju w 
latach 1959-1965 szcze
gólne znaczenie po
siada wykrycie właś

ciwych, najbardziej istotnych przy
czyn przeszkadzających pełnemu 
wykorzystaniu zdolności produkcyj
nych przedsiębiorstw i .istotnemu 
wzrostowi wydajności pracy. Tak, 
żeby w sposób jak najbardziej pra
widłowy można było zaplanować 
cały kompleks posunięć zmierzają
cych do maksymalnego wykorzy
stania istniejących rezerw produk
cyjnych.

Sprawa nie jest bynajmniej pro
sta. Istnieją bowiem poważne róż
nice poglądów, jeżeli chodzi o okre
ślenie węzłowych, najbardziej pod
stawowych trudności poprawy wy
ników ekonomicznych pracy na
szych przedsiębiorstw.

Najliczniejszą bodaj grupę stano
wią ci, którzy twierdzą, że rozwój 
naszej -gospodarki hamuje ' przede 

• wszystkimi brak jilnyęłj.. ^Icytęcznie 
działających bodźców zaintereśawa- 

’ nia materialnego pracowników1 i

stąpić już 
szłości.

Szeroka 
prowadzić 
skali płac i 
niejącego

w. niedalekiej przy-

reforma plac i norm 
musi, do rozwarcia 

do zlikwidowania ist- 
jeszcze spłaszczenia

plac, które to zjawisko nie stwa
rza obecnie — jak^wiadomo -*• 
bodźców do podnoszenia kwalifi
kacji. Nie obejdzie się to wów
czas bez pewnych zmian wielko
ści funduszu płac. Trzeba sobie 
zdawać sprawę z tego, że roz
wiązanie tb nie może być sche
matyczne, musi uwzględniać ca
łą złożoność różnych kategorii 
robót, zawodów, zakładów • i 
branż. Stąd też już dzisiaj, od 
zaraz, otwiera się dla przedsię
biorstw szerokie pole do ekspe
rymentowania, wyszukiwania 
najlepszych rozwiązań, które mo
głyby się stać w przyszłości pod-

hańdlu zagranicznego.
■ Narada nie uwypukliła wszyst
kich ważnych dla przemysłu ma
szynowego i elektrotechnicznego 
spraw. Niektórych zagadnień na
wet nie podjęła, in,ne potrakto
wała, niestety, marginesowo. Do 
tych ostatnich należą problemy 
zarządzania przemysłem. Nie 
mówiono’ prawie wcale o roli 
rad robotniczych i KSR, nie za
stanawiano się nad tym jak no
we zjednoczenia mogłyby praco
wać po nowemu rozszerzając za
kres stosowanych środków eko
nomicznych w miejsce środków 
administracyjnych. Nie próbo
wano podjąć dyskusji na temat 
niezbędnych zmian w metodolo
gii. planowania, na temat nieod
zownej reformy cen zaopatrze
niowych. Dyskusja nie ustosun- 
koteala się również do niezwy- 
kle-waźnej sprawy otoczenia się 
przedsiębiorstw o charakterze 
montażowym większą ilością 
drobnych przedsiębiorstw sektora 
uspołecznionego — choć problem 
ten został zasygnalizowany w 
referacie . ministra Żemajtisa. 
W referacie znalazła się też 
sprawa „wąskich gardeł" w ska
li całego przemysłu i sprawa de
ficytu niektórych asortymentów 
— który pomimo poważnych wy-
sitków 
jeszcze 
się me 
sadzie 
spraw,

inwestycyjnych wciąż 
w 1965 r. będzie dawał 
znaki. IV dyskusji w za- 
nie podejmowano tych 
choć problem prawidło-

wych proporcji w całym przemy
śle, alternatyw wyboru inwesty
cji i przeznaczenia środków na 
określone cele ma niezwykle 
ważne znaczenie.

Jeden wniosek nasuwa się nie
odparcie; narada, słusznie zosta
ła potraktowana jako początek 
ogólnobranźowej dyskusji. Dys-.
kusja ta 
wszystkich

musi się toczyć na
szczeblach we

wszystkich ogniwach przemysłu 
maszynowego. W przedsiębior
stwach i zakładach pracy musi 
objąć wszystkich, którzy mają 
jakikolwiek wpływ na produk
cję, musi doprowadzić do 
wykrycia niezliczonych rezerw 
produkcyjnych tkwiących jesz
cze w przemyśle maszynowym. 
Na szczeblu centralnym — w 
zjednoczeń ach i w minister
stwie należy jeszcze raz przea
nalizować system powiązań ko
operacyjnych, ogólne proporcje 
rozwojowe przemysłu, zastoso
wać do wszystkich zagadnień 
rachunek ekonomiczny, a jedno
cześnie uogólnić cały cenny do
robek dyskusji: oddolnej. Bodź
cem tej całej akcji powinny być 
nie tylko czynniki ekonomiczne, 

i ale — jak to podkreślił jeden z 
dyskutantów — przede wszyst
kim ambicja zawodowa i gorący 
patriotyzm.

(J. L. T.)

Kierunek - TABOR
KOLEJOWY

IT* głoszone przez XII Ple- 
num KC PZPR „Wy
tyczne rozwoju PRL w 
latach 1959—1965“ zwra
cają szczególną uwagę 
na rozwój przemysłu 
maszynowego w Polsce 
— w tym również na 
rozwój przemysłu tabo
ru kolejowego. W „Wy
tycznych" stwierdza się, 
że w przemyśle tym na

leży dokonać dużego wysiłku w ce
lu pełnego pokrycia potrzeb kraju 
oraz terminowego wykonania wzra
stających zobowiązań eksportowych; 
nacisk powinien być położony w 
szczególności na wzrost produkcji 
taboru elektrycznego oraz wagonów 
osobowych. .

W referacie ministra przemysłu 
ciężkiego K. Żemajtisa na odbytej 
ostatnio w Warszawie naradzie prze
mysłu maszynowego zadania stoją
ce przed przemysłem taboru kole
jowego określone zostały jako „nie-
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linie, na których dla osiągnięcia e- 
konomicznej rentowności należy 
przejść na trakcję spalinową, bądź 
zastąpić je równoległym ruchem sa
mochodowym; pozostałe 40% linii — 
o średnim natężeniu ruchu — na- 
daje się do dalszej eksploatacji przez 
trakcję parową. Z proporcji tych 
wynika, że w okresie 15-letniego 
planu perspektywicznego około 
60% polskich linii kolejowych po
winno ulec modernizacji — elektry
fikacji bądź dieselizacji.

Niezależnie od tego kształtowanie 
się bilansu handlu zagranicznego w 
ciągu ostatnich kilku lat (spadek 
wpływów dewizowych z eksportu 
węgla) zmusza nas do uzupełnia
nia powstałych luk bilansu przez 
wzmożenie eksportu taboru kolejo
wego.

Obie te przyczyny nakazują zwró
cenie szczególnej uwagi na sytua
cję i rozwój przemysłu taboru ko
lejowego. A tymczasem...

niego przygotowania nowej produk
cji i próby prototypów (patrz ŻG 
nr 9/58 „Pafawag”).

Sytuacja w przemyśle taboru ko
lejowego stawała się coraz bardziej 
niepomyślna. Nie potrafiono zabez
pieczyć w terminie dostawy elek
trowozów i trójczłonów elektrycz
nych dla linii kolejowych,» których 
elektryfikacja była i tak mocno o- 
póżniona (np. w okresie planu 6- 
letniego zelektryfikowano niewie
le ponad 50% długości linii w sto
sunku do wielkości pierwotnie za
łożonych w planie). Mimo to, wciąż 
jeszcze na z trudem zelektryfikowa
nej linii Warszawa — Śląsk — z 
braku odpowiedniej ilości elektro
wozów — około połowy pociągów 
towarowych na odcinku Piotrków

przedsiębiorstw w zwiększaniu pro 
dukcji, w poprawie jej jakości, w 
zmniejszaniu kosztów, poprawie wy
ników finansowych. Zbyteczne jest 
też chyba udowadnianie* że doko
nane już zmiany tego bardzo po
ważnego problemu całkowicie nie 
załatwiły.

Inni ekonomiści i działacze go
spodarczy dowodzą, że zasadnicze 
trudności powstały u nas głównie 
w wyniku trudności kadrowych 
Szybki rozwój przemysłu początko
wo hamowany był niedoborem siły 
roboczej, obecnie zaś obniżkę kosz
tów i wzrost wydajności pracy u- 
trudniają przerosty pracowników 
fizycznych i umysłowych oraz nie
dostateczne ich kwalifikacje zawo
dowe.

Często mówi się, że u podstaw 
mankamentów naszej gospodarki le
ży brak samodzielności przedsię
biorstw.

Spotkać się również można nie
rzadko z odmiennymi zdaniami. 
Głównym hamulcem rozwoju gospo
darki narodowej według nich jest 
rozpanoszona biurokracja,' która — 
jak się wyraził obrazowo jeden z: 
ekonomistów — sypie piasek w"try-1 
by gospodarczego mechanizmu 
przez wydawanie mnóstwa drobiaz
gowych przepisów, których nie tyl
ko zastosować, lecz nawet przeczy
tać i spamiętać nie można.

Na pograniczu problemów samo
dzielności przedsiębiorstwa i biuro
kracji występuje inne, bardzo do
niosłe zagadnienie organizacyjne. A 
mianowicie brak wyraźnie nakre
ślonego, przejrzystego systemu or
ganizacyjnego dla uspołecznionego 
przemysłu, systemu skoordynowane
go z ogólnym schematem organiza
cji gospodarki narodowej, z prze
myślanymi wreszcie zasadami or
ganizacji przedsiębiorstwa, co wy
wiera ujemny wpływ między in
nymi na samą produkcję.
Nie sposób też pominąć punktu wi

dzenia upatrującego główne zło w 
brakach materiałowych. Twierdzi 
się bowiem, nie bez racji, że nawet 
w najbardziej idealnym układzie 
stosunków nie może produkować 
przedsiębiorstwo pozbawione dostaw 
niezbędnych surowców, półproduk
tów, materiałów pomocniczych.

Rozstrzygnąć, które z wymienio
nych trudności w rozwoju i dosko
naleniu produkcji najbardziej dot
kliwie odczuwane jest przez nasze 
przedsiębiorstwa jest niezmiennie 
trudno. Pewne światło rzuca na to 
zagadnienie zorganizowana przez 
Radę Ekonomiczną ankieta. Można 
się z niej zorientować w jakim sto-

Tryb. Łazy prowadzimy paro-

pniu 
przez 
ne *).

poszczególne trudności są 
przedsiębiorstwa odczuwa-

slychanie trudne" i „bardzo napię- .. 
te". Również glosy' w dyskusji
podkreślały powagę sytuacji w tym 
przemyśle.

Trzeba jednak od razu na wstępie 
szczerze powiedzieć, że bez spełnie
nia przynajmniej dwóch zasadni
czych warunków — organizacyjne
go uzdrowienia tego przemysłu i 
stworzenia odpowiednio silnej, pro
porcjonalnie silniejszej niż w innych 
gałęziach przemysłu maszynowego 
bazy . kooperacyjnej — zadania te
go przemysłu nakreślone na lata 
1959- -1965 nie będą mogły być zre- 

, alizowane.
Artykuł niniejszy stawia sobie za 

cel próbę skonkretyzowania ogól
nych założeń nakreślonych dla te
go przemysłu przez „Wytyczne" XII 
Plenum KC PZPR, biorąc za punkt 
wyjścia obecną sytuację przemysłu 
taboru kolejowego.

Jak wiadomo 
wstał szczególny 
wodujących nie

*

— w Polsce po- 
splot przvczyn po- 

tylko potrzebę, lecz
także konieczność modernizacji kolei 
drogą elektryfikacji magistrali głów
nych, bądź dieselizacji linii o ma
łym natężeniu ruchu. Całkowitego 
zelektryfikowania wymaga 30% o- 
gólnej długości linii, dalsze 30% to

*

' Przemysł taboru kolejowego obej
muje: Zakłady „H. Cegielski" w Po
znaniu, „Pafawag" we Wrocławiu, 
..Fablok" w Chrzanowie, ..Zastał" w 
Zielonej Górze, „Konstal" w Cho? 
rzewie, Fabrykę Wagonów w Świd
nicy oraz zakłady wagonowe w El
blągu (tzw. „Tabory"). Zakłady te 
do niedawna podlegle były Cen
tralnemu Zarządowi Taboru i Sprzę
tu Kolejowego „Tasko" w Pozna
niu; obecnie zaś tworzą Zjednocze
nie Przemysłu Taboru Kolejowe
go.

Nieudolność kierowania tak 
znacznym potencjałem produkcyj
nym w poprzednim okresie, brak 
samodzielności poszczególnych xa- 
k’adów we wszystkich prawie prze- 
jaWach. ich działalności — spowodo
wały w gruncie rzeczy dezorgani
zację produkcji. Nad zakładami za
wisły olbrzymie zamówienia eks
portowe i zamówienia własne — 
jednakże bez zabezpieczenia1 dosta
tecznej organizacji dostaw, w wa
runkach, gdy scentralizowano do
stawy, kooperację, dokumentację. 
Zakładom zlecono podjęcie produk
cji nowych — dotychczas nie produ
kowanych w kraju — pojazdów, 
baz zabezpieczenia odpowiedniej 
dokumentacji,1 bez - zabezpieczenia 
dostaw kooperacyjnych, bez uprzed-

wozami. Poza tym permanentnie, od 
wielu Ift opóźnione, bądź nie wyko
nane są dostawy klasycznego tabo
ru dla naszych kolei — parowozów, 
wagonów towarowych i osobowych. 
W dziedzinie eksportu płaciliśmy i 
płacimy wysokie kary konwencjo
nalne za nieterminowe dostawy ta
boru za granicę. Doszło do absur
dalnej sytuacji — kolej' dla zabez-
pieczenia swoich planów przewozów 
musiała w Zakładach Naprawczych 
Taboru Kolejowego podjąć produk
cję taboru we własnym zakresie.

W okresie planu 6-letniego prze- 
•mysł taboru kolejowego n'e dostar
czył naszym kolejom około 5 250 
wagonów towarowych (w stosunku, 
do wielkości zaplanowanych i wie
lokrotnie korygowanych) oraz prze
kazał o 320' wagonów osobowych 
mniej niż przewidywał plan. Dal
sze pogłębienie zadłużenia przemy
słu wobec kolei nastąpiło w latach 
1956—1958. W sumie dług przemy- 

■ siu wobec naszych kolei — za okres 
ostatnich 8 lat — wynosi przeszło 
11 500 wagonów towarowych, 470 
wagonów osobowych, 16 elektrowo
zów i 10 jednostek' elektrycznych 
trój członowych.

Jak wiadomo — w nadziei,' że 
obietnice przemysłu ctf do termino
wej dostawy odpowiedniej ilości ta
boru trakcji elektrycznej zostaną , 
dotrzymane — koleje nasze zrezyg-' 
nowały począwszy od 1958 roku z

PROBLEM NR 1

Częstotliwość '‘.wstępowania posz
czególnych trudności w rozwoju 
produkcja oraz opinie przedsię
biorstw w sprawie wpływu, jaki 
wywierają one ria przebieg proce
sów produkcyjnych zgłoszone we 
wspomnianej ankiecie pozwalają na 
hierarchiczne uszeregowanie owych 
hamulców produkcji. Wygląda cno 
następująco:

1) zaopatrzenie materiałowe,
2) przestarzałe i małowydajne u- 

rządzenia produkcyjne,
3) brak koniecznego minimum za

pasów surowcowych,
4) brak energia elektrycznej,
5) niewykwalifikowany personel.
6) niskie uposażenie specjalistów,
7) niedostateczna ilość wody,
8) magazynowanie gotowych wy

robów,
9) transport,
10) biurokratyczne przepisy.
Kolejne uszeregowanie trudności 

czy, jak je nazwaliśmy, hamulców 
produkcji, nie odzwierciedla w peł
ni dystansu pomiędzy zaopatrzeniem 
materiałowym, a* innymi ich pozy
cjami. Umożliwia to dopiero do
kładniejsza analiza, w wyniku któ
rej trudności uznawane na ogół za 
bardzo istotne schodzą w zrozumie-

DOKOŃCZENIE NA STR. 8



od redakcji
Tadeusz Kowalik, członek naszego Zespołu obronił na 

uniwersytecie Warszawskim w dniu 28.XI.195S r. pracę 
doktorską pt. „Poglądy ekonomiczne Ludwika Krzywic
kiego".

Artykuł jest rozwinięciem jednej z tez bronionych przez 
Autora w polemice z oficjalnymi Oponentami.

ąm fakt ewolucji ewolucji poglądów w XX wieku 
ideowej Ludwika zwłaszcza' po rewolucji 1905/7 r 
Krzywickiego nie TT—•-
jest kwestionowa
ny ani przez ucz
niów Krzywickiego, 
ani przez jego kry
tyków wywodzących 
się z rewolucyjnego 
nurtu myśli społe
cznej. Panuje także 
dość powszechna 

Koda na to, że ewolucja, ta miała 
w zasadzie charakter wsteczny. W 
przeciwieństwie na przykład do 
Wacława Nałkowskiego, który zbli
żał się coraz bardziej do rewolu
cyjnego ruchu robotniczego i jego 
ideologii, Ludwik Krzywicki odcho
dził od nurtu rewolucyjnego, odda
lał się od socjalizmu i od marksiz
mu.

Różnice w ocenie postawy spo
łecznej Krzywickiego rozpoczynają 
się dopiero wówczas, gdy przecho
dzimy do bardziej konkretnego 
sprecyzowania jak daleko odszedł 
on od socjalizmu, .czy .przestał być 
socjalistą i kiedy tó nastąpiło.

Jeden z uczniów Krzywickiego 
dal następującą perlodyzację ewo
lucji poglądów nauczyciela: ęewo- 
lucyjny marksista w okresie I Pro
letariatu, od roku 1889 staje na po
zycjach zachodnioeuropejskiej so
cjaldemokracji. Wreszcie po' rewo- 
Ireji 1905/6 r. odchodzi ostatecznie 
od socjalizmu i' staje na stano
wisku burżuazyjnego refermizmu.

A oto dalej idąca, choć na pew
no nie najbardziej skrajna ocena 
Krzywickiego: dość krótko był 
związany z • ruchem robotniczym, 
dość wcześnie z marksizmem ze
rwał i dość aktywnie go następnie 
zwalczał. Przyznaje się jednak, że 
choć Krzywicki mniej więcej od 
początku XX wieku systematycznie 
odchodził od marksizmu, pozosta
wał pod jego wpływem — w ja
kimś stopniu — do końca życia 
i należał do najbardziej .postępo
wych posiaci w polskim oficjalnym 
świecie naukowym.

Częstym uzupełnieniem takiej 
oceny jest wyraźne stwierdzenie, że 
Krzywicki marksistą nie był — do
wodził tego przed kilkoma laty 
Adam Schaff — albo też traktowa
nie Krzywickiego jako przedstawi
ciela postępowej inteligencji bur- 
żuazyjnej, chwilowo tylko związa
nego z ruchem robotniczym i mark
sizmem.

W moim szkicu nie podejmuję 
zadania ogólnej oceny postawy spo- 
łec-nej Krzywickiego. Pragnę ogra
niczyć się do pewnych uwag dor^ 
tyczących jego postawy ideowej i 

I, ze strony *

•) Artykuł w częściach nawiązujących 
do wyników ankiety Redy Ekonomicz
nej jest wyrazem indywidualnej ich in
terpretacji przez autora. Dla ułatwienia 
orlen'acji co do poruszonych w ar y- 
kule pioblrmów wskazame Jest przypom
nienie artykułu z.amltw.czonefto w nr 42 
„Żyda Gospcdr.rczego" pt. „Z wyników 
ankiety Rady Ekonomicznej".

Hierarchia trudności
niiu przedsiębiorstw, przy skonfron
towaniu ich z zagadnieniami zaopa
trzeniowymi, na bardzo daleki plan.

Na 395 objętych przez ankietę 
przedsiębiorstw na trudności zao
patrzenia materiałowego wskazują 
334 przedsiębiorstwa, a na następ
ną grupę trudności tylko 240 przed
siębiorstw. Przy tym na zaopatrze
nie, jako podstawowy hamulce roz
woju produkcji wskazuje 225 z ogól
nej liczby 395 przedsiębiorstw, tzn. 
57 proc. Podczas gdy następna z 
koilei co do swej wielkości grftpa, 
licząca jednak zaledwie 39 przed- 
slębioratw (10 proc, ogólnej liczby), 
wysuwa na pierwsze miejsce, z od
czuwanych przez nie trudności, 
przestarzałe lub wadliwe urządze
nia i wynikające stąd awarie.

Problem zaopatrzenia ponadto 
wymieniany jest kilkakrotnie ..w po
danej liście, w różnych pozycjach 
i pod różnymi nazwami, Występuje 
on mianowicie w pozycji braków 
koniecznego minimum zapasów eu- 
rowcowych, braków energii elek
trycznej i biurokratycznych przepi
sów, które według opinii przedsię
biorstw dotyczą przede wszystkim 
zaopatrzenia materiałowo - tech
nicznego. Trudności zaopatrzeniowe 
występują również jako tło Innych 
zagadnień poruszanych ankietą, 
mianowicie opóźnień w realizacji
remontów kapitalnych i 
przeszkód w rozwijaniu 
eksportowej itp.

Właściwa organizacja

bieżących, 
produkcji

. _________  zaopatrze
nia musi więc być problemem nr 1 
w naszym dążeniu do poprawy wy
ników pracy przedsiębiorstw prze
mysłowych. Sprawa jest tym bar
dziej istotna, że owe trudności zao
patrzenia występują . óbcik szybko 

■ narastających remanentów surow
ców, materiałów i wyrobów goto
wych w całym naszym przemyśle, 
a wzrost tych zapasów nie łagodzi 
w dostatecznym stopniu trudności 
materiałowych przedsiębiorstw.

JROGA WYJŚCIA

Ujemny wpływ trudności zaopa
trzeniowych na działalność przed
siębiorstw .nie wymaga specjalnego 
omówienia. Wydaje się jednak słu
szne WEikazenle na analogie zacho
dzące w dłuższym okresie czasil po
między obrotem rynkowym i po
zarynkowym, spowodowane niedo-
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Uwagi te, jeżeli okażą się słuszne, 
mogą mieć dość istotne znaczenie 
dla syntetycznej oceny sylwetki 
ideowej' Krzywickiego.' Do twórczo
ści naukowej i publicystycznej 
Krzywickiego mieszczącej się jesz-
cze w ubiegłym stuleciu nawlażę 
tylko o tyle, o ile to jest koniecz
ne dla wyjaśnienia jego postawy 
w okresie późniejszym.

2

Zarówno w publikacjach 
szczonych w wyborze jego 
nej publicystyki („Idea a

zamle- 
wczes- 
życie"

wybór H. Hollanda, wyd. , PWN 
1951), jak 1 w publikacjach, które 
składają się na drugi tom jego 
dzieł („Artykuły, i rozprawy" 1889— 
1836) występuje Krzywicki jako 
entuzjastyczny wyznawca i popula
ryzator rewolucyjnego marksizmu, 
nawołujący robotników i pracujące 
chłopstwo do wspólnej walki o oba
lenie panowania,kapitalistów i ob
szarników. Publikacje jego' należą — 
obok prac Diksżtajna i In. .r^-i do naj
lepszych 1 najdojrzalszych osiągnięć 
rewolucyjnej myśli socjalistycznej w 
Polsce lat osiemdziesiątych.

Już jednak od końca lat osiem
dziesiątych elementy ideologii i ha
seł rewolucyjnych zanikają w pu
blicystyce Krzywickiego coraz bar
dziej. Im bardziej Krzywicki stu
diuje zagadnienia rozwoju społe
cznego, tym bardziej oddala się on 
od idei rewolucji socjalnej. Tej 
zmianie treści w jego publicystyce 
społecznej towarzyszy rozluźnienie 
więzów Krzywickiego z organiza
cjami robotniczymi. Jeszcze w śro
dowisku Związku Robotników Pol
skich uważany jest Krzywicki za 
jego ideologa. Jeszcze w 1891 r. bę
dzie on redaktorem legalnego or
ganu ZRP „Tygodnika Powszechne
go". Ale właśnie na tym kończą 
się organizacyjne związki Krzywic
kiego z ruchem socjalistycznym.

Powstaje pytanie, jakie czynniki 
i okoliczności wpłynęły na zmianę 
postawy społecznej Krzywickiego, 
a w szczególności na jego odejście 
od idei rewolucji socjalnej jako 
drogi do socjalizmu. Miały tu 
wnływ niewątpliwie takie czynniki, 
jak ogólna ewolucja polskiego ru
chu robotniczego — od demonstra- 
cyjnie rewolucyjnego I Proletaria- * na tory kapitalistyczne bardzo po
tu (d „Krusińszczyków") do legali- " ’ ......
stycznego, rezygnującego (co praw
da ze względów taktycznych) z ha
seł.. rewolucyjnych, ZRPf ‘ rózpoczy- 
hająć’^'_śię.. długotrwały' 

statecznym zaopatrzeniem, a pole
gające na stałym pogarszaniu ja
kości produkcji, tendencjach ukry
tej i.jawnej podwyżki cen, wresz
cie lekceważeniu potrzeb odbiorcy 
i pogarszaniu jego obsługi.

W zaopatrzeniu rynku, po wielu 
latach ostrego, permanentnego de
ficytu towarowego, zdobyła sobie 
prawo obywatelstwa teza o koniecz
ności stworzenia rynku nabywcy; 
nabywca, który będzie mógł stawiać 
stanowcze żądania wobec dostawcy, 
uzyska decydujący wpływ na asor
tyment i jakość kupowanych pro
duktów. Stopniowa realizacja wa
runków koniecznych dla zmiany 
dotychczasowego stanu przewagi 
sprzedawcy nad konsumentem, jak 
dotychczas, potwierdza wiązane z 
nią nadzieje. Aparat handlowy po
stawiony wobec kcmiecanośc! szuka
nia odbiorcy usprawnia swą dzia
łalność, zmienia stosunek do kon
sumenta, stmwla stanowcze wyma
gania przed produkcją.

Słuszność postulatów zmierzają
cych do usunięcia najdotkliwszej 
bolączki produkcji uspołecznionej w 
postaci bruków materiałowych no- 
przez rozszerzenie zakresu działa
nia rynku nabywcy również na o- 
brót zaopatrzeniowy nie budzi wąt
pliwości. Jedyną trudność stanowi 
tu spodziewany wysoki koszt takiej 
operacji w formie zwiększenia za
pasów niektórych surowców i pół
produktów, przy jednoczesnym nie
pełnym wykorzystaniu zdolności 
produkcyjnych niektórych zakła
dów. Należy jednak przypomnieć, że 
postępy na odcinku likwidacji nad
miernych zapasów mogą stworzyć 
potrzebne do tego celu rezerwy.

Poza tym, gdy mówimy już o ra
chunku kosztów, nie należy sądzić, 
że pozostaje nań bez wpływu obec
ny stan chronicznych deficytów 
zaopatrzeniowych. Koniepzne tu 
wyda,je się uzmysłowienie sobie, że 
obrót rynkowy i zaopatrzeniowy 
stanowią naczynia połączone, że 
zdrowa reforma w obrocie rynko
wym stwarza jakieś elementy po
prawy na tzw. „pazaryrtku" i od
wrotnie. Brak objawów poprawy 
w obrocie pozarynkowym hamuje 
w sposób aż nazbyt skuteczny mo
żliwości obrotu rynkowego. Sytua
cja jest tym trudniejsza, że o ile 
zaopatrzenie ludności i obrót ryn
kowy ma swego oficjalnego opieku
na w postaci Ministra Handlu Wew
nętrznego, ogromna sfera obrotów 

zaopatrzeniowych, wyłączonych z za
kresu działania MHW, jest pozosta
wiona bez opieki i bez ogólnego 
koordynatora, który uznałby się za

Jowego twwoJu < liapitalisnu t wy
sokiej koniunktury na Zachodzie 
itp, Nie będziemy się Jednak nąfl 
nimi zastanawiali i oaraniczvmvilgg 
do jednego problemu. teoretycaM 
motywacji zmiany poglądów KfSfS 
wiek lego na rozwój, kapitalizmu, ja- . 
ką znajdujemy w jego licznych pu- 
blikacjach. Decydującą będzie ’ tu 
dla nas wewnętrzna logika rozumo
wania Krzywickiego a nie krytyka walki klasowej, odejście od rewo- 
jdgo -poglądów; lucyjnego ruchu robotniczego nie

Rewolucyjna postawa młodego 
Krzywickiego w pierwszych latach
jego działalności nie była oparta 
na głębszych studiach społecz
nych | wynikała w dużej mierze z 
wiary, ze przewrót społeczny jest 
sprawą /ajbliźszej przyszłości. Bu- 
rzllwyfozwój kapitalizmu paupe- 
ryzuje masy, wyzuwa je ze środ
ków do życią, w szybkim tempie 
proietaryzuje chłopstwo, konkuren-

Granice ewolucji
poglądów

L. KRZYWICKIEGO

cja amerykańskiego zboża sprowa
dza powszechny kataklizm europej
skiego rolnictwa. Wszystko to po
zwoli socjalistom poderwać cały 
lud' — zarówno proletariat fabry
czny jak 1 pracujące chłopstwo — 
do rewolucyjnej walki o obalenie 
kapitalizmu.

Rozgromienie I Proletariatu i 
„Krusińszczyków" a w kilka lat 
później rozbicie ZRP, naoczne za
poznanie się ż kapitalizmem nie
mieckim i francuskim, zwłaszcza 
z niezwykle prężnym podówczas 
kapitalizmem amerykańskim oiaz 
głębokie studia nad kwestią rolną 
rozwiewają wiarę Krzywickiego w 
rychłą rewolucję socjalistyczną. 
Broniąc marksowskiej teorii kon
centracji w rolnictwie Krzywicki 
dochodzi jednocześnie do wniosku, że 
współczesne mu rolnictwo wchodzi 

woli, że w najbliższym czasie nie 
da się pozyskać chłopstwa dla spra
wy socjalizmu. Proletariat zaś sta- 
nie się większością -społeczeństwa ; wółaćwPe" óseb!*t ’v^^kdwa*ąją  ńś- 
dopiero za. wiele lat. ; W,,krajach szą własną robotę' ; Świadomą, tj.

0

uprawnionego do 
wanta błędów, do 
sie przestarzałych 

Siedzenia f usu- 
zmian w zakue- 
już metod obro-

tu reglamentowanego.
Niesłuszne byłoby łudzenie się, że 

symptomy kształtującej się sytua
cji rynku nabywcy zmuszą bez
względnie producenta do automa
tycznego uwzględnienia w pełni 
zmieniających się wymagań odbior
cy. Producent jest uzależniony w 
naszych warunkach znacznie
większym stcipmiu od dostaw surow
cowych i aktualnych możliwości te
chnicznych wprowadzania zmian a- 
sortymentowych i jakościowych niż 
od względów natury finansowej, 
zmuszających go do szukania od
biorcy ze względu na .konieczność 
uruchomienia środków obrotowych 
zamrożonych w trudnozbywalnej 
produkcji. Trudności zaopatrzenio
we zmuszają więc niejednokrotnie 
przedsiębiorstwa do produkcji nie
potrzebnych artykułów, co sprzyja 
dalszemu pogłębianiu deficytów i 
narastaniu zbędnych zapasów. Jest 
to wyrazem zarysowującego się kon
fliktu pomiędzy rynkiem nabywcy 
w obrocie rynkowym 1 przewagą 
dostawcy w transakcjach zaopatrze
niowych.

Wiele objawów wskazuje na to, 
że szybki przyrost remanentów w 
ostatnim czasie, sygnalizowany 
przez GUS i NBP, jest wynikiem 
takiego właśnie układu sytuacji.

Trwale rozwiązanie tego proble
mu możliwe jest albo przez po
wrót do etanu poprzedniego i od
rzucenie rynku nabywcy, albo przez 
rozszerzenie rynku nabywcy na 
dziedzinę zaopatrzenia materiało
wego. Trzeba się liczyć jednak i 
wówczas z tym, że względny spadek 
remanentów w produkcji 1 handlu 
nie będzie ani szybki, ani wydat
ny jeśli nie zostaną zastosowane 
w sposób bardziej skuteczny w sto
sunku do przedsiębiorstw bodźce 
ekonomiczne.

Pomimo teoretycznej możliwości 
rozwiązania aktualnej sytuacji w 
dwojaki sposób, alternatywa wybo
ru nie Istnieje. Przywrócenie bo
wiem przewagi dostawcy oznacza 
nie tylko rezygnację ze' stabilizacji 
rynku i z perspektyw stopniowej 
poprawy jakości produkcji, lecz je
dnocześnie utrudnienie w dążeniu 
do zwiększenia zbyt niskiej obecnie 
wydajności maszyn, urządzeń pro
dukcyjnych 1 oczywiście związanej 
z tym wydajności pracy robotnika.

Poczynione dotychczas w gospo
darce uspołecznionej zmiany w za
kresie zastosowania bodźców zatn-

rozwiniętych doitrz»g« Krzywicki, 
że kapitalizm , ma jeszcze wielkie 
możliwość! rozwoju. W tym świetle 
rewolucja socjalistyczna staje się 
zagadnieniem odległym i raczej teo
retycznym. /
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Porzucenie postawy rewolucyj
nej wobec aktualnie toczącej się

było u Krzywickiego jednoznacz
ne z przejściem na pozycje refor- 
mistyczne i ewolucjonistyczne w za
gadnieniach ogólnej teorii rozwoju 
społecznego. Jeszcze w 1809 r. w 
rozprawie pt „Rodowód idei spo
łecznych" przedstawi Krzywicki 
rewolucyjną w gruncie rzeczy kon
cepcję procesu społecznego. W skró
cie sprowadza się ona do następu
jących tez:

TADEUSZ KOWALIK

Źródłem przekształceń «poleca
nych jest rozwój materialnych sto
sunków bytu społecznego, czyli roz
wój sił wytwórczych obejmujący 
zmiany w rozmieszczeniu dróg i 
ludzi, osad i bogactw, w sposobach 
dorabiania się majątku, w sposo
bach produkcji i wymiany. Z dro
bnych, powoli gromadzących się 
różniczek społecznych powsteje po 
upływie pewnego czasu całka, tj. 
cały system nowych stosunków. 
Krzywicki akcentuje wielokrotnie 
żywiołowość tych zmian. Podkreśla, 
że w kierunku nowego ukształto
wania więzi przedmiotowej działają 
solidarnie zarówno zwolennicy no
wych stosunków, jak i ich zawzięci 
przeciwnicy. Złorzeczący na rujnu
jącą go konkurencję wyrobów fa
brycznych rzemieślnik kupuje jed
nocześnie różne przedmioty pocho
dzenia fabrycznego, podważając tym 
samym swoją własną podstawę. 
„Czyny codzienne żywiołowe, nie 
wybiegające treścią poza interes 

teresowanla materialnego, organiza
cji gospodarki, podniesienia kwali
fikacji dtp- są niewątpliwie bardzo 
istotne. Jeśli jednak wyniki ankie
ty mają być uznane za prawidłowe, 
schodzą one na dalszy plan w sto
sunku do zagadnień zaopatrzenia 
materiałowego. Łatwiejsze jest tu 
jednak * postawienie diagnozy niż 
zalecenie środków zaradczych w 
stosunku do zagadnienia dotych
czas nie badanego. Wprawdzie po
wszechnie znany jest stan braku 
równowagi między zaopatrzeniem 
materiałowym a potrzebami zakła
dów produkcyjnych, jednak wobec 
wielkości braków jest rzeczą trud
ną niewykorzystanie części surow
ców i półproduktów dla stworzenia 
w ton sposób nacisku na dostawcę.

Czy w związku z tym jest mo
żliwe i celowe podjęcie próby do
konania jakiejś zmiany?

Ciężar trudności zaopatrzenio
wych w gospodarce narodowej i 
niewątpliwie ogromne związane z 
tym koszty w pełni uzasadniają, jak 
się wyda je, taką próbę. Bez niej 
każdy wysiłek zmierzający do u- 
sprawnienia gospodarki będzie bez
radnym dreptaniem wokół zasadni
czego problemu, skazanym z góry 
na niepowodzenie lub w najlepszym 
przypadku na bardzo mierne wy
niki. Jednocześnie trzeba zdawać so
bie sprawę z nasuwających się w 
tej sprawie trudności.

Niesłuszna i niemożliwa byłaby 
próba generalnej zmiany sytuacji 
w obrocie zaopatrzeniowym i stwo
rzenia przewagi odbiorcy. W peł
ni możliwe jednak jest bliższe zba
danie trudności istniejących i stop
niowe ich usuwanie, począwszy od 
artykułów zaopatrzeniowych naj
bardziej deficytowych. W tym przy
padku konieczne byłoby opracowanie 
bardziej precyzyjnych środków 
działania, a przede wszystkim ze
stawienie artykułów deficytowych, 
najbardziej potrzebnych. Nieodzow
ne byłoby tu prawdopodobnie wy
korzystanie jeszcze raz metody an
kietowej lub też zmienionej nieco 
statystyki Głównego Urzędu Staty
stycznego.

MICHAŁ MALICKI

śwladomą pod wziSlędttn społeez- lee!u poglądy I te zostaną usupeb 
nym".' ' Kupując przedmioty po- , nione przez reformlstyczną kón« 
Wszechnego użytku, wszyscy przy- cepcję państwa. Państwo współcze- 
czyniają się do organizowania bry- sne zdolne jest regulować ceny 
gad fabrycznych, do wzrostu miast 1 place, wcielać w życie powszecli- 
1 żywiołów miejskich, do ukształ- ne tatyfy i taksy, ponieważ wyob*  
towania podłoża materialnego ‘dla . cowiije sie ono zwólra znajdując 
ruchu socjalistycznego,

f Proces całkowania różniczek spo
łecznych, mieszczący się w pracy 
„Organicznej", przygotowawczej, u- 
wieńcżony ukształtowaniem zrębu 
nowej więzi przedmiotowej prowa
dzi, zdaniem Krzywickiego, do kon
fliktu społecznego. Warstwy społe
czne, znajdujące się w obrębie 
działania nowych sił wytwórczych 
„w pogoni za dobrobytem napoty
kają w Istniejących ustawach I pra
wach na przeszkodę dalszego roz
woju zarówno swej pomyślności 
codziennej jako też i «Ił wytwór
czych, z którymi ta pomyślność' jest 

związana". Zjawia się niezado
wolenie wśród tych ■ warstw. Z 
luźnych stanów niechęci rodzi się 
niezadowolenie „tłumne". Następ
nym etapem jest rozstrzelona oce
na krytyczna postępków i przy
wilejów stany posiadającego. I wre
szcie: „Ktoś zbiera te luźne, roz
strzelone zarzuty, streszcza je i wy
suwa ideę, która wskazuje drogę
postępowania dostarcza haseł
warstwie niezadowolonej. Warstwa 
ta pod tym hasłem organizuje się 
do walki”. Na oczyszczonym 
przez krytykę ideologiczną gruncie 
organizuje się armia dziejowa, któ
rej historycznym zadaniem jest 
przekształcenie urządzeń społecz
nych stosownie do wymagań no
wych sił wytwórczych. Rozwój z 
organicznego staje się rewolucyjny.

Niektóre elementy rozwoju spo
łecznego zachowają się w publika
cjach Krzywickiego aż do końca 
jego życia. Zawsze będzie Krzywic
ki teoretykiem materializmu hislo-. 
rycanegó. Zawsze bidzie wywódilf 
ruchy społeczne i społeczne insty
tucje z potrzeb materialnego życia 
społeczeństwa, ź potrzeb 1 rozwoju 
ślł wytwórczych. Zawsze będzie 
zviralczal harmonistów i darwini
stów społecznych. Jednak idea jed
ności procesu organicznego i rewo
lucyjnego w rozwoju społecznym 
będzie w jego twórczości naukowej 
coraz bardziej zanikała, będzie ona 
coraz konsekwentniej wypierana 
przez ewolucjonizm związany prze
de wszystkim z Jego teorię mono
poli i państwa kapitalistycznego. 
Właśnie teoria monopolów kapitali
stycznych i koncepcja tzw. Kultor- 
staat były tymi pomostami, po któ
rych wszedł ten dziewiętnastowie
czny ortodoksyjny marksista, sprze
ciwiający się w zasadzie rewizjoniz
mowi typu bernsteiiwwsliego, do 
refcrmistycznego nurtu socjalistycz
nego.
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Poglądy Krzywickiego na istotę 
i społeczno-ekonomiczne skutki 
monopolów są niejednolito i we
wnętrznie sprzeczne. Zawierają one 
zarównp wiele trafnych spostrzeżeń 
i uogólnień jak i stron słabych, uto
pijnych, budzących wiele wątpli
wości i zastrzeżeń. Zgodnie jednak 
z tematem zatrzymam się tu jed
nostronnie na tych (słabych raczej) 
elementach poglądów Krzywickie
go, które mogły mieć bezpośrednie 
znaczenie dla jego ewolucji ideo
wej. Wolna konkurencja prowadzi 
nieuchronnie do monopolów, które 
powstają jako spiski przeciwko 
spożywcom. Podwyższają one ceny. 
Nakładają na społeczeństwo spe
cjalny haracz. Ograniczają produ
kcję, jeśli to im zapewnia większe 
zyski. Jednocześnie jednak rozwój 
nowoczesnego monopolu stwarza 
środki dla powstrzymania włas
nych wybryków. Historia wprowa
dzenia taryf państwowych na kole
jach, które zastąpiły rozproszkowa- 
ne i zróżnicowane, nie poddające 
się przeto kontroli, prymitywne 
środki dowozu, wyraża, zdaniem 
Krzywickiego, ogólną tendencję ka
pitalizmu monopolistycznego. Po
wszechne stosowanie kontroli pań
stwowej nad cenami produktów, 
upowszechnienie taks państwowych 
i taryf przekształcić miało monopo
le ze spisków przeciw spożywcom 
w dźwignię taniości.

Samolecznicze zdolności kapitaliz
mu dostrzega również Krzywicki w 
zagadnieniu anarchii i kryzysów 
nadprodukcji. Monopole wyrastają 
między innymi z potrzeb powściąg
nięcia anarchii i zapobieżenia kry
zysom. Pisze w związku z tym 
Krzywicki „Na przestrzeni całego 
kraju tworzy się nowa organizacja 
sił wytwórczych, coraz mniej podle
gła kaprysom rynków, coraz lepiej 
umiejąca przystosować produkcję 
do potrzeb narodu, wreszcie coraz 
bardziej uproszczona dzięki zapro
wadzeniu wszędzie tego samego 
planu i poddana rutvnle." ‘) 1

Takie poglądy formułuje Krzy
wicki już w latach dziewięćdzie
siątych. W następnym dziesięcio- 

się. pod stałym' naciskiem d^óch 
klas — proletariatu i burżuazji. Już 
na przełomie obecnego stulecia do
strzega Krzywicki powolny proces 
przerastania Rechsóaiait w KuWur- 
staat. Państwo współczesne stoję się 
w ujęciu- Krzywickiego głównym 
narzędziem dostosowania „ustowy 
prawnej społeczności" do wymagań 
nowych sił wytwórczych.

Nie trzeba chyba dowodziz-, ta 
tych wyolbrzymionych, najostroż
niej mówiąc, nadziei, jakie pokła
dał Krzywicki w monopolach 1 we 
współczesnym mu państwie nie mo
żna pogodzić z postawa rewolucyj
nego marksisty. Jeżeli bowiem ka
pitalizm kryje w sobie tak wielkie 
zdolności samolecznicze to rewolu
cja socjalna staje się zbyteczną. 
Analiza jednak socjalnych skutków 
monopolu, jaką znajdujemy w je
go publikacjach wydoje się tym 
wnioskom przeczyć. Pisze on prze
cież o’ monopolach jako o organi
zacjach bojowych przeciwko naj
mitom. Pisze, że potworne ześrod- 
kowanle kapitałów prowadni w 
swej tendencji do czegoś w rodzaju 
feudalizmu*  przemysłowej, gdzie 
Wytwórcy zamieniliby się w lenni
ków, tłumy zaś byłyby odsunięte 
od dobrodziejstw kultury i trzyma
ne w karbach posłuszeństwa za po
mocą niezmiernie udoskonalonego 
óręża i ciemnoty. Pisze, że klika 
największych monopolistów zmie
rza ku monokratyzmowi. Po 
1905 roku Krzywicki nie zajmuje 
się niestety sprawami monopoli- 
stvcznego kapitalizmu, a w jego 
późniejszych publikacjach wątek 
pierwszy — elementy teorii zorga
nizowanego kapitalizmu i koncep
cji kulturstaat — raczej się wzmac
niają (aż do kryzysu 1929), co w 
zasadzie usprawiedliwi zaliczerr'e 
tego socjalistycznego pisarza | uczo
nego do nurtu reformistyczn^go.

s

Można się w pełni zgodzić ze Ste
fanem Rudniańskim, że rewolucja 
1905 roku zastała Krzywickiego 
nieprzygotowanego politycznie, nie 
orientującego się dostatecznie w 
ustosunkowaniu sił społecznych. 
Nie sposób się natomiast zgodzić 
z twierdzeniem, że w tym czasie 
odchodzi Krzywicki ostatecznie od 
socjalizmu, albo, że: „po upadku 
rewolucji 1905 r. od ruchu zunełnie 
odszedł, że wierząc we własną nie
zależność od burżuazyjnego społe
czeństwa ześliznął się w latach re
akcji stołypinowskiej na pozycje 
współpracy z burżuazią"f). Fakty 
temu przeczą i przemawiają raczej 
za tezą, że po upadku rewolucji 
1905 r. więzy Krzywickiego z ru
chem robotniczym na szereg lat się 
ponownie zacieśniają.

w W.dzielących - rewolucję 
i I wojnę światową Krzywicki jest 
jednym z «najbliższych, publicysty
cznych współpracowników pism 
PPS-Lewicy (Wiedza, Kuźnia i in.) 
wydawanych przez Tadeusza Rech- 
niewskiego. Nazwisko jego figuro
wało także, jak informuje Rudniań- 
ski, w rzędzie glownvch współpra
cowników „Trybuny" i „Młota" 
(SDKPiL).

Publikacje jego z tych lat noszą 
charakter ortodoksyjnie marksisto
wski.

W roku 1908 zamieszcza on na ła
mach „Myśli Socjalistycznej" (PPS- 
Lewica) artykuł poświęcony 25 ro
cznicy śmierci Karola Marksa. Głó
wną myślą tego artykułu jest na^ 
woływanie do głębokich, rzetelnych 
studiów nad Marksem. Krzywicki 
nawołuje w nim nie tylko do stu
diów nad teoretyczną spuścizną 
Marksa, ale i do uczenia się z prak
tycznej działalności Marksa.

„Zwłaszcza dzisiaj — pisze Krzy
wicki — kiedy apatia jak rak to
czy wielu, to zagłębianie się w 
przyczynkach obu wielkich myśli
cieli może wydać dużo pożytku: 
studia usuną rozpacz, bo zaiste do 
rozpaczy nie ma powodów, gdy na-, 
dal wypadło nam podejmować wal
kę, w zmienionych mocno, ale bądź 
co bądź rozszerzonych szrankach. 
Przegraliśmy bitwę niewątpliwie, 
ale pozostawiliśmy ferment, który 
wyda kiedyś plony sowite, byle
byśmy dróg postępowania nie szu
kali w przeszłości, A w tym szuka
niu wyjścia zwłaszcza nauczająca 
jest działalność praktyczna Marksa, 
działalność, która targała wciąż 
wątek pracy jego teoretycznej, nie 
pozwoliła mu nawet wykończyć 
„Kapitału", ale która odegrała tak 
doniosłą rolę w rozwoju dzisiejsze
go ruchu, robotniczego,"

W dwa lata później publikuje 
Krzywicki na łamach „Wiedzy" ar
tykuł wymierzony przeciwko' bem- 
steinowskiemu rewizjonizmowi, 
wskazując, że podłożem społecznym 
rewizjonizmu jest nacisk Ideologii 
burżuazyjnej i istnienie warstw po
średnich, drobnomieszczańskich.

Ostatnim polemicznym wystą
pieniem Krzywickiego w obronie 
ideologii marksistowskiej jest jego 
cykl artykułów pod tytułem „Qui 
pro quo" z 1914 r. Pewnym qiń 
pro quo jest też fakt, że jego prze
ciwnikiem z- pozycji subiektywizmu 
był nie kto inny jak Jan Hempel, 
przyszły wybitny działacz komuni
styczny, ówczesny zwolennik F. 
Znanieckiego, wie .można nawet 
wykluczyć, że właśnie pod wpły
wem Krzywickiego, jego argumen
tacji Hempel stawał się. marksistą.

W tym samym roku ukazało się 
wielkie dzieło pt.: „Ustroje społecz
no-gospodarcze w okresie dzikości 
i barbarzyństwa", które do dziś jest 
uważane wśród specjalistów za je
dno z najwybitniejszych dzieł ma- 
terialistycznych w tym' zakresie.

Śmierć Rechniewskiego w 1913 
roku koń’ zy okres bezpośrednich 
związków Krzywickiego z ruchem



robotniczym. Zanik tych związków 
nie mógł się oczywiście nie odbić 
ujemnie na ideowej postawne- Krzy
wickiego.-' Dużo, dawał bowiem
Krzywicki ruchowi robotniczemu, 
ale z niego przecież czerpał' śwe 
siły i twórcze soki.

Myślę,, że kończąca „Krótki kurs" 
legenda starożytnych Greków o nie
zwyciężonym Anteuszu, nie zwycię
żonym tak długo, jak długo doty
kał on swej matki-ziemi, która go 
zrodziła, wykarmiła i wychowała, 
pokonanym jednak przez Herkule
sa, gdy utracił tę więź z matką-zie- 
mią, ma pewne zastosowanie i do 

. Krzywickiego, dla którego matką- 
ziemią był proletariat, socjalisty
czny ruch robotniczy, masy ludo
we.
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Rozszedł się Krzywicki z ruchem 
robotniczym, rozminął się z nim. 
Ruch robotniczy zgodnie ze swoją 
logiką rozwinął się, poszedł na
przód. Krzywicki zaś zastygł w roz
woju. Nie rozumiejąc nowych, wiel
kich wydarzeń historycznych, nie 
rozumiejąc wojny światowej, rewo
lucji październikowej i zrywu re
wolucyjnego w całej środkowej 
Europie, pozostał Krzywicki na 
bezdrożu.

Krzywicki reprezentował sposób 
myślenia ortodoksyjnych marksi
stów kierunku kautskistowskiego. 
Dlatego chyba wybrał on z trzech 
istniejących na ziemiach byłej Kon
gresówki . partii socjalistycznych 
PPS-Lewicę, bo ona była temu wła
śnie kierunkowi myślenia najbliż
sza. Okoliczność, że na czele tej 
partii stał jego dawny i aktualny 
przyjaciel (Rechniewski) ułatwiła 
tylko ten wybór. Decydująca była 
tu jednak jego niechęć do rewizjo- 
nizmu „Frakcji" i jej wybujałegó 
nacjonalizmu, ale także niechęć do 
skrajnej lewicy rewolucyjnej, prze
konanie o jej utopijnym awantur- 
nictwie. 1

i) Ludwik' Krzywicki: Kronika ekono
miczna, PRAWDA, 188ff nr 46.

2) Żanna Komarowa: WsooimnlenlĘ o 
Ludwiku Krzywickim NOWA KULTU
RA, 1651.

1) Byty 1 glosy pfzećlwne np. dyrektor 
ZPG1G w' Myślenicach nazwał te postu
laty i „...zastępowaniem handlu przez 
przemysł..?', Jego zdaniem „...przemysł 
jest przeznaczony db produkcji 1 powi
nien produkować tylko dużo 1 tanio...". 
Na szczęście był to glos zupełnie wy
jątkowy.

Ale też z tych właśnie względów 
podzielił Krzywicki w pewnej. mie
rze — smutny raczej — los orto
doksów, Plechanowa, Kautskiego i 
wielu innych. Fakt zaś, że iw aktual
ną walkę polityczną nie był uwi
kłany, że- nie był przywódcą poli
tycznym, sprzyjał zachowaniu pe
wnego obiektywizmu, niepodda- 
niu się zacietrzewieniu, jak to by
ło na przykład u Kautskiego w je
go walce z komunistami i bolsze
wikami. j

Charakterystyczny jest pod tym 
względem jego artykuł z 1919 r., 
opublikowany na łamac^,Przedświ
tu" (PPS) pt.: „Nieco o twrii i prak
tyce socjalistycznej w chwili obec
nej". Sposob rozumowania jest tu 
typowy dla socjalistów starej daty, 
zwłaszcza dla Kautskiego. Na re
wolucję socjalistyczną jeszcze nie 
czas. Nie dojrzały dó tego siły wy-,
twórcze, nie dorosła 'klasa robot- ♦ 
nicza. 'Bolszewicy działają przeciw 4 
prawom historii, dlatego ich dzieło ♦ 
skazane jąs-t-sma t zagśtidę?«®-6wićm'J*
„jak akuszer może pomóc wiele 
podczas porodu, gdy dziecko z ło
na matki wychodzi na świat, ale 
nic tam nip wskóra, gdzie takiego 
płodu nie ma, fak socjalizm jest 
bezsilny, kiedy w życiu gospodar
czym kraju nie powstały zręby 
produkcyjne, nadające się do uspo
łecznienia". Przez pryzmat tego 
dogmatu patrzy Krzywicki na Ro
sję Radziecką. Rewolucję dzisiejszą 
uskutecznia nie 'tyle robotnik fa
bryczny, ile żołnierz wykolejeniec. 
Wytwórczość w Rosji spadła nie
słychanie. Okazało się, że robotnik 
masowo nie dorósł do produkcji 
zsocjalizowanej i jest częściowo jej 
grabarzem." Artykuł jest utrzyma
ny w formie chłodnej konstatacji 
faktów i tym różni się zasad: iczo 
od — późniejszych antybolszewic- 
kich pamfletów Aautsklego. Ale 
podziwiać wprost można zimny i 
beznamiętny stosunek Krzywickie
go do heroicznej walki mas o wcie
lenie haseł i ideałów 'głoszonych 
niegdyś przez niego samego. Przy
toczone przez Krzywickiego fakty 
są w zasadzie prawdziwe'.- Jak ma
ło jednakże dostrzegło wytrawne 
oko socjalistycznego uczonego w 
sowitych zaiste plonach rewólucyj- 
nej walki rozpoczętej jeszcze w 
1905 r.i ' .- 
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W 
'dalii

okresie międzywojennym od- 
się Krzyw <ki istotnie zarów

no od aktualnego ruchu socjali
stycznego, jak i od ideałów swej 
młodości. Można z łatwością zna
leźć w jego postawie tych lat wie
le elementów i iluzji światopoglą
du dro-bnomieszczańskiego i refor- 
mistycznego. Czy jednak można 
twierdzić zasadnie, .że zerwał on z 
socjalizmem ostatecznie? Czy można 
powiedzieć, że- stał się on po prostu 
burżuazyjinym reformistą? Czy- mo
żna orzec dowodnie, że kiedykol
wiek zwalczał on marksizm dość 
aktywnie? Czy nie przeczy temu — 
mimo wszystkie biedy i słabości — 
jego wykład historii ruchów spo
łecznych? Czy nie przeczą temu je
go liczne spotkania z nielegalnika- 
mi, którym chętnie służył czy to 
wiedzą (jak np. J. Ryngowi pod
czas ponownego przekładu Kapita
łu); czy też pomocą w uzyskiwaniu 
pracy zarobkowej? Czy potwierdza
ją; ten pogląd jego trzy tomowe 
wspomnienia p’sane w latach trzy
dziestych, a obracające się wokół 
spraw i ludzi I Proletariatu. ZRP 
i późniejszych organizacji Socjali
stycznych? Czy nie zasługuje na 
uwagę jego ocena faszystowskiego 
rasizmu (Rasizm, Robotnik, 1936), 
którego źródeł doszukuje się m. in. 
w obawie przed narastającym do 
potęgi dziejowej '■ ruęhem robotni
czym; ocena bardzo zbieżną z opi
nią wielu innych marksistów?

eszcze nie tak.,,dawno 
ze słowem eksperyment 
łączyło': się wiele patosu 
i nadziei. Uchwała o eks-

ŚLADAMI EKSPERYMENTÓW

Sprawa nie tylko przedsiębiorstwa
perymentach rozszerzała 
bowiem pole inicjatywy 
dla przedsiębiorstw. Ten 
akt oraz inne zmiany or- 
ganizacyjne stworzyły 
pewne obiektywne moż
liwości wzrostu inicja
tywy ogółu przedsię-

♦ biorstw,. która w swoim czasie była 
♦ zjawiskiem prawie powszechnym. 
♦ Aby jednak rzeczywiście coś zmie- 
♦ nić, poprawić, potrzebny był jeszcze 
4 sub ektywny wysiłek kierownictwa i 
♦ załóg przedsiębiorstw • i — nie bój- 
♦ my się tego słowa — zryw. Jakież 
4 megły być i były losy takiej spon- 
♦ tanicznej i nie zawsze gruntownie 
* przemyślanej inicjatywy? Tam gdzie 
♦ została ona podparta dojrzałą kon- 
♦ cepcją, wytęSoną pracą organizacyj- 
♦ ną, ba, nawet rutyną, przedsębior- 
♦ stwo podniosło swój poziom pracy. 
4 Gdzie tego zabrakło — bieg spraw 
♦ wracał na ogół na stare łożysko. Tak 
♦ więc zgodnie z naturalnym porząd- 
4 kiem rzeczy, okres swego rodzaju 
♦ entuzjazmu i przychylności' minął, a 
* sprawy eksperymentów weszły w fa- 
♦ zę chłodnych kalkulacji ekonomicz- 
♦ nych, z których wynikło, że przed- 
4 siębiorstwa eksperymentujące są 
♦ przykładami zużytkowania inicjaty- 
* wy społecznej.
♦ Okazało się — jak informuje ko- 
♦ munikat Komisji do Spraw Zarzą- 
4 dzania przy KC — PZPR — że wv- 
♦ niki ekonomiczne zakładów ekspe- 
* rymentujących są lepsze od normal- 
4 nie pracujących przedsiębiorstw da- 
♦ nej branży. Obrachunek wypad! więc 
4 na korzyść przedsiębiorstw ekspery- 
♦ mentujących i, jak donosi wspomnia- 
♦ ny komunikat, eksperymenty zosta- 
4 ną w naszej gospodarce utrzymane. 
♦ Skoro ta metoda doskonalenia form 
* zarządzania uzyskuje u nas prawo 
♦ obywatelstwa, to podsumowanie i 
♦ ocena wyników eksperymentów po-
♦

4 Dnia 24.XI. 1958 r. odbyła się w 
♦ w Bielsku-Białej konferencja po-
4 święcona nakreśleniu kierunków roz- 
♦ woju przemysłu guzikarskiego i ga-

lanteryjnego. Podobne konferencje 
są i będą organizowane przez wszyst
kie zjednoczenia i centralne zarządy. 
Dlatego też,’ warto się zastanowić 
nad wynikami tej pierwszej. konfe.- 
rencji branżowej MPL.

Wytyczne XII 
postawiły przed 
zadań. Postulaty 
dukcji, poprawy

Plenum KC PZPR 
przemysłem wiele 

wzrostu ilości pro- 
jakości, trwałości i 

o estetyki wyrobów wymagają mobi- 
♦ lizacji środków ekonomicznych i or- 
4 ganizacyjnych. Dużo jest w tej dzie- 
♦ dżinie do naprawienia również w 
4 przemyśle guzikarskim i galante- 
♦ ryjnym.
• Zapasy sięgają 21 min zł warto- 
4 ści w cenach zbytu, wtedy gdy we 
• wszystkich kwartałach T957 r. 
2 kształtowały się one poniżej norma- 
4 tywu 13 min zł. Arged, Centrogal, 
• przemysł odzieżowy i przemysł skó- 
4 rżany niechętnie zamawiają w prze- 
o myślę państwowym, który nie do- 
J trzymuje przyjętych terminów ’do- 
o staw, przesyła artykuły w ilościach 
® większych (!) od zamówionych, a co
4 najważniejsze, zaopatruje w wyro- 
o by złej jakości, niezgodnej z przed- 
* sławionymi wzorami i zawierające 
4 błędy produkcyjne. Np. ZPGG im. 
® Fornalskiej nie chcą realizować za- 
4 mówień zatrzasków błyskawicznych 
» na różnych kolorach taśm. Co ma 
• zrobić w tej sytuacji przemysł o- 
4 dzieżowy, jeżeli konsument życzy so- 
• b e wyrobów różnokolorowych? Czy 
J ma produkować odzież jednokoloro- 
e wą do magazynu? Na pewno nie.
J Zarówno w referacie jak i w dys- 
4 kusji poszukiwano środków napra- 
• wienia tej sytuacji. Niestety, prawie 
4 wyłącznie zwracano się do metod ad-

ministracyjnych, organizacyjnych 
propagandowych. Podkreślono na

o przykład' potrzebę wymiany kadr a-
• paratu przedsiębiorstw. Szeroko o-
4 mawiano konieczność ustalenia
• „...bardziej prawidłowego schematu 
• organizacyjnego przedsiębiorstwa, ze 
4 sprecyzowaniem praw, obowiązków . 
• i odpowiedzialności oraz egzekwowa- 
2 nia ich...". Mówiono o potrzebie za- 
4 cieśnienia współpracy pomiędzy dzia- 
® łem zbytu, działami planowania i 
4 księgowości oraz pionem technicz- 
• nym, który w ostatniej instancji de- 
2 cyduje o asortymencie i jakości. Na- 
4 czelny inżynier CZ bardzo zdecydo- 
2 wanie podkreślał potrzebę skoncen- 
4 trowania uwagi techników już nie 
• tylko na tym, żeby dużo i tanio pro- 
2 dukować, ale również na trwałości 
4 użytkowej i efektywności produko- 
• wanych wyrobów.’)
2 Nie umniejszając wagi prawidło- 
• wej organ zacji pracy, wydaje się, że 
2 w referac’e i w dyskusji nie doce- 
4 niono całokształtu zjawisk ekonomi- 
* cznych, decydujących O działalności 
2 przedsiębiorstwa, przede wszystkim 
4 zaś' systemu bodźców ząinteresowa- 
• nia materialnego. Na przykład o fun- 
2 duszu zakładowym w referacie o- 
• graniczono się do wzmianki,* że po- 
2 winien on spełniać rolę środka 
4 zmniejszającego absencję. A prze- 
• cięż właśnie w • prawidłowej kon- 
2 strukcjl zasad tworzenia tego fun- 
• duszu można łay znaleźć realny śro- 

dek walki o zmniejszenie zapasów.
1 Wytyczne XII Plenum podkreśla
ją, że obecny system’ płac „...nie hu- __ _____
dzi dostatecznego zainteresowania w Wprowadzenie nowych surowców, 
podwyższaniu .wydajności-pracy i dających lepszą pod Względem ja-

winna dotyczyć zarówno spraw, któ
re śą przedmiotem doświadczeń, jak 
również ich metod i zakresu. Bo 
eksperymenty i w tej dziedzinie 
przynoszą cenne doświadczeni.

*

Południowe Zakłady Obuwia w 
Chełmku są jedynym przedsiębior
stwem eksperymentującym w prze
myśle skórzanym. Zakład ten cieszył 
się i cieszy się dobrą opinią w swo
jej branży. Okres eksperymentowania 
pomógł utrzymać i pogłębić te do- * 
bre-1 tradycje; w pierwszym półroczu 
br. fabryka uzyskała ocenę najlep
szego przedsiębiorstwa w przemyśle 
lekkim. Zakład nie jest wolny od 
powszechnych w naszej gospodarce 
trudności, jak płynność kadr, zaopa
trzenie i inne. Jednak podjęto się 
eksperymentu. Zadecydowało do
świadczenie i inwencja kierownic
twa i z-ałogi.

To jedna sprawa. Z drugiej stro
ny należy — uprzedzając fakty — 
zauważyć, że k erunki cheimkow
skiego eksperymentu, trudności, któ
re on w pewnym sensie wyraża, są 
wspólne dla całej branży. Wskazują 
na to założenia reorganizacji prze
mysłu skórzanego. Postulaty reorga
nizacji opierają się na przesłankach, 
że istnieje dość zadowalające zaspo
kojenie potrzeb rynku obuwniczego

MAREK MISIAK

jakości produkcji...", że „...stosowany 
obecnie system premiowania stano
wi często zachętę do ukrywania re
zerw produkcyjnych i ustalania zbyt 
niskich planów, co pozwala na uzy
skanie wysokich premii nawet przy 
złej pracy przedsiębiorstwa...". Trud
no przypuszczać, aby w CZPGiG 
sprawy te nie miały znaczenia.

Niestety, sygnaU^ojyana .przez . kuje ona wybór, najkorzystniejszych 
■gló^^e^d^^fego^e^y.śąpitaina spira- . próporcji zmian,struktury; produkcji.. 
wa możliwości równoczesnego wy-■ .Szkoda, że w przygotowaniu kon

ferencji nie uwzględniono potrzeby 
uzasadnienia zmiany struktury asor
tymentowej nie tylko od strony ja
kości, ale również od strony kosztów 
i rentowności. Szkoda, że obok oce
ny wyższych walorów jakościowych 
żywic akrylowych i polistyrenowych 
nie analizowano relacji cen krajo
wych ‘i światowych tych surowców.

Konferencja CZPGiG miała pew
ne strony godne naśladowania. Pod
chwycone został}* główne problemy 
przemysłu: problem zbytu i prob
lem jakości. W przygotowaniu po-

stępowania, w przedsiębiorstwach 
wzrostu zapasów, przekraczania za
dań planowych i wzrostu akumula
cji — nie została podjęta ani w 
dalszej dyskusji, ani w podsumowa
niu. Na konferencji przeważało, wła
ściwe. dla .niektórych techników, nie- 
co uproszczone mechanistyczne
traktowanie przedsiębiorstwa. Rze
czywistość przedsiębiorstwa jest zna
cznie bardziej skomplikowana od 
mechanizmu zegarka, w którym 
wszystkie tryby podporządkowane 
są jednemu planowi. Obok planu o 
działalności przeds’ębiorstwa decy
duje cały szereg dźwigni ekonomi
cznych. Żeby zwrócić tę działalność 
przedsiębiorstwa we właściwym kie- 
runku, 
zów i 
pracy, 
system 
działał

nie wystarczy system naka- 
nawet Wzorowa organizacja 
Trzeba tak zrekonstruować 
dźwigni ekonomicznych, 
on zgodnie z interesem 

aby 
spo-

lecznym.

. Konferencja wskazała środki na-
tury technicznej, które pozwolą 
przemysłowi poprawić jakość i zdo
być rynek. Do produkcji guzików 
mają być używane żywice akrylowe 
i polistyrenowe oraz mocznik w 
miejsce obecnie stosowanych: gala- 
litu i masy perłowej. Nie będziemy 
dalej rozwijać produkcji zatrzasków 
błyskawicznych ze znalu, natomiast 
przewidywany wzrost nastąpi tylko 
w zatrzaskach błyskawicznych z mo-

i śiądzu i polistyrenu,
Nie jest obojętne dla gospodarki 

przy pomocy jakich nakładów zosta
ną osiągnięte te efekty jakościowe. 
„Kluczowym problemem rozwoju 
wszystklch gałęzi produkcji jest ko
nieczność znacznego obniżenia kosz
tów własnych produkcji" — głoszą 
wytyczne XII Plenu n. Niestety, ani 
w referacie, ani w dyskusji nie doce
niono tego ważnego postulatu. Roz
dzielone na konferencji zadania per
spektywiczne dla przesiębiorstw wy
rażające się w ustalonych wskaźni
kach wzrostu produkcji i zatrudnie
nia w latach 1059—1965 nie uwzględ
niły skutków zmian surowcowych. 
Dyrektor ŻPGIG w Warszawie zilu
strował konkretnie na cyfrach fik- 
cyjndść wskaźnika wartości produk
cji, otrzymywanego przez jego przed- 
siębiorstwaj w związku z mającym 
nastąpić, wprowadzeniem polistyrenu 
w miejsce obecnie stosowanego po
lietylenu/

Podobnie jak poprawa organizacji 
pney nie z ipobiega jeszcze wzrosto
wi remanentów — również propozy
cje podwyższenia jakości nie 'roz
wiązują jeszcze sprawy wyboru eko- 
ńornlcznego. iPostulat poprawy jako- x •, - - ,• .
ści hie pópairty oceną kosztów in-' 'Wytycznych, w dół, do przed-
westyćyjnych i eksploatacyjnych, 
jakie jtndsżą być poniesione dla o-
siągni^cia tej popfawy —- jest postu
latem ..nieprzekonującym. To nie - 
są sprawy, które mogą być rozwią
zywane na drodze intuicyjnej, jak 
sugerowali to niektórzy uczestnicy 
konferencji. '

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

i jednocześnie niezadowalająca sy
tuacja w zakres e wzornictwa i ja
kości. Występuje konieczność obniż
ki cen przy niezmienionej akumu
lacji. Zakłada to.- obniżkę kosztów 
produkcji, lepsze wykorzystanie su
rowca i większe dostosowanie struk
tury produkcji do potrzeb rynku. 
Państwowy przemysł skórzany dy
sponuje dużym potencjałem wytwór
czym. Jest jednak mało ełastj czny, 
pracuje w sztywnych warunkach 
organizacyjnych. Dlatego jest dy
stansowany na rynku przez rze
miosło, spółdzielczość. Łańcuch trud
ności rozpoczyna się od zaopatrze
nia, tkwi w wewnętrznej orga- 
nzacji produkcji w zakładzie, wy
stępuje w trakcie zbywania goto
wych wyrobów, łącząc się z wad
liwym powiązaniem z rynkiem.

Układ stosunków, utrzymujący się 
praktycznie do dziś, kiedy produkcja 
skór, obuwia i handel mają osob
nych gestorów, jest nie do utrzy
mania. Dlatego powołuje się do ży
cia kombinaty oparte o więź teryto- 
rialno-kooperacyjną. Postuluje się o- 
twarcie sklepów branżowych, sprze
daż akwizycyjną. Podejmuje się 
więc rozwiązania kompleksowe. Kie
runek tych zmian jest niewątpliwie 
celowy. Ale doświadczenie uczy nas, 
że najsłuszniejsze zmiany organiza
cyjne łatwo stają s'ę zwykłą zmia
ną szyldu, jeśli zabraknie tam cze-

kościowym produkcję -wpłynie na» 
zmianę rentowności produkcji. Wie
my z doświadczenia innych przemy
słów, że mogą to być zmiany za- 
rówho dodatnie jak i ujemne. Nawet 
jeśli z góry wiadomo, że wprowa
dzenie nowych surowców wpłynie 
dodatnio na rentowność, to i tak 
potrzebna jest analiza, gdyż warun- 

dobnych konferencji inne cen-
tralne zarządy powinny zwrócić u- 
wagę na głębsze i nie tylko organi
zacyjno-techniczne ujęcie tych za
gadnień. Nię można opracować re
alnego programu wzrostu wydajno
ści bez oceny ekonomicznej. Odkła
danie jej do rozstrzygnięcia w na
stępnym etapie prac też mija się 
z celem. Ocena ekonomiczna musi 
być dokonywana równocześnie. W 
przeciwnym razie będzie ona bier
nym odbiciem z góry założonych za
dań. Analiza ekonomiczna przestanie 
być analizą wspólokreślającą wybór 
kierunków rozwoju, a stanie się je
dynie bierną pozycją sprawozdaw
czą, zestawieniem, pozycji wartościo
wych, furtkcyjnie uzależnionych, od 
wcześnięj podjętych decyzji;

Jasną jest rzeczą, że na jednej 
konferencji wszystkie sprawy nie 
będą do końca rozwiązane. Trzeba 
je jednak podjąć, jeżeli chcemy by 
konferencje były realnym pierw
szym krokiem wdrażania wytycz
nych XII Plenum do życia przed
siębiorstwa, a nie tylko uroczystym 
posiedzeniem dyrektorów, informują
cych o planach CZ. PracoWhicy cen
tralnych zarządów muszą je prze
myśleć przed konferencją i w refe- 
.racie przedłożyć program realizacji 
wytycznych. Powinna tam być mowa 
już nie tylko o słusznych celach, 
ale również o realnych' ekonomicz
nych środkach urzeczywistnienia 
tych celów.

Była nasza praktyka centralizacji 
gospodarki spowodowała pewną -de
gradację zagadnień ekonomicznych. 
Wśród średniego, a nieltiedy nawet 
centralnego aktywu gospodarczego 
występują i dzisiaj jeszcze tendencje 
do zastępowania rozwiązań ekonomi
cznych — .rozwiązaniami organiza-, 
cyjnymi i technicznymi. Właśnie na 
przeprowadzanych ’ konferencjach po
winna powstać atmosfera przeciw- 
stawięnia się takiej jednostronności! 
Wytyczne XII Plenum zawierają 
szereg postulatów, rozszerzenia me
tod ekonomicznych kierowania na- 
szą gospodarką. W przenoszeniu

śięborstw nie możemy zgubić tego 
ważnego -zadania postawionego przez 
partię.

goś, co nadaje treść całemu przed
sięwzięciu. Tym czymś jest, moim 
zdaniem, przedsiębiorstwo. Przyzna
ją, że nową organizację, kombinaty 
skórzane, wyobrażam sobie 'dzięki 
eksperymentowi w Chełmku, dzięki 
zapob egliwości i inicjatywie jego 
załogi. Jest on zresztą — jak się 
okaże — w dużej mierze prekurso
rem tych zmian i dostarcza dla no
we; organizacji sporo doświadczeń. 
Sum Chełmek ma stać się ośrod
kiem kombinatu, który jako pierw
szy ma wypróbować wady i zalety 
ncwej organizacji.

*

Treść eksperymentu w Chełmku 
wyraża się dążeniem do stworzeń a 
przedsiębiorstwu bardziej elastycz
nych warunków pracy. Jest to chy
ba ogólnie odczuwana potrzeba 
przedsiębiorstw, zwłaszcza produku
jących środki masowego spożycia. 
Chełmek jest zjawiskiem typowym. 
Produkuje on wyroby masowego 
spożycia, i to takie, w stosunku do. 
których moda, gusty konsumentów 
odgrywają dużą rolę. Sztywne reali
zowanie ilościowych i asortymento
wych wskaźników planu powodowa
ło, że produkowano obuwie, które 
niekiedy latami zalegało i zalega 
magazyny. Nic dziwnego, że podjęto 
środki dla likwidacji tej sytuacji.

będzie zapewne wymagać zabiegów 
adaptacyjnych. Ponadto właściwa 
jakość i rodzaj skór nie zależy tylko 
cd garbarni, ale także od jakości 
skór surowych.

właściwy dostawca towarów na ry- : Rozpatrując więc zagadnien-a na 
nek poczuwa się do odpowiedzialno- przykładzie Chełmka dostrzegamy, 

- ■ • że sprawa wykracza poza obręb kom-

.Pozytywnie należy ocenić, fakt,., że ,

ści za jego właściwe zaopatrzenie. - - - ...
To jest punkt wyjścia. Ale samo ‘binatu, sięga^ do kwestii skupu i im-
tak zwane rozeznanie rynku, - ń:e portu skór. Istnieje tu niewątpliwie
rozwiązuje wszystkiego. Rzetelne wiele trudności natury obiektywnej,
pestawiehie zagadnienia pociąga za ale obiektywizacji nie należy posu-

- ■ wść za daleko. Nie musimy przecieżsobą dalsze konsekwencje. Śą to: 
, ulepszenie wewnętrznej. organizacji 

przedsiębiorstwa i odpowiednie za-
opatrzenie.

W ten sposób zapewne powstał 
system spraw do, załatwienia, które 

• stanowią wewnętrzną konstrukcję 
cheimkowskiego eksperymentu. Zo
baczmy, co udało się w tych kie
runkach zrobić? W swojej relacji
nie będę omawiał tych spraw szcze
gółowo, omów ę tylko główne zagad- zaopatrzenia na marginesie

omawianego eksperymentu, który nienienia.
Zaopatrzenie w skóry jest w na

szym przemyśle sprawą szczególnie 
trudną. Mamy bowiem deficyt skór. 
Zasady eksperymentu w Chełmku'

; zasa^iypą^cęi ;zm(ann.

Bez biadolenia
71 Ta każdej niemal naradzie dys- 
/1/ kusja stanowi część najcie

kawszą. Także i na naradzie 
przemysłu maszynowego nie brakło 
interesujących głosów. Wybraliśmy 
tylko niektóre z nich, może nie naj
bardziej charakterystyczne dla car 
łości obrad, ale będące ich istotną
częścią.

Przemysł taboru kolejowego ma 
między innymi duże kłopoty z koo
peracją. Szczegółowo mówił o tym 
dyrektor Zjednoczenia Przemysłu 
Taboru Kolejowego. Spośród: 4 50Q 
elementów, które przemysł ten ó- 
trzymuje w ramach dostaw z koope
racji — 2 500 dostarcza poznański 
POMST. Rzecz jednak w tym, że 
elementy te przysparzają zakładom 
taboru kolejowego najwiępSj troslc. 
POMST zaś wchodził, w f składki 
Zjednoczenia Przemysłu Taboru 
Kolejowego. I jak tu się nie deiwić, 
że „nie gra" koperacja pomiędzy 
różnymi branżami, skoro nawet w 
„rodzinnym: yronie’’^ -nić’* potrafią 
się porozumieć.'

❖

Głównym producentem wagonów 
towarowych jest jeden wydział Pa- 
fawagu. Dziś Pafawag produkuje 
o kilka wagonów dziennie mniej, 
niż^ produkował kilka lat temu. 
Dlaczego?-Istniejący w tym wydzia
le system norm i plac powoduje, 
że załodze tego wydziału nie opłaca 
się... produkować więcej, wagonów.

*
Dziewięć miesięcy trwały w 1957 

roku przygotowania w Południo
wych Zakładach Silników Elektry
cznych M-7 w Tarnowie dla wpro
wadzenia normatywnego rachunku 
kosztów — mówi główny księgowy. 
Zjednoczenia Przemysłu Maszyn i. 
Apara tów Elektrycznych Andrzej 
Fedak. W przygotowaniach tych 
wydatnie pomagali pracownicy In
stytutu Organizacji Przemysłu Ma- 
szynotvegol' Prace nad wprowadze
niem normatywnego rachunku ko
sztów, czyli inaczej mówiąc (a wła
ściwie prościej), nad opracowaniem 
kompleksowej organizacji produkcji 
i obiegu dokumentów trwały może 
zbyt długo. Ale~ jakie przyniosły 
wyniki? W ciągu 1958 r. wydajność 
pracy w tym zakładzie wzrosła o 
20 proc.. Ale to jeszcze nie wszyst
ko: ścisła kontrola dokumentów, 
pozwalająca W każdej chwili wy
kryć odchylenia ód obowiązujących 
norm, umożliwiła zaoszczędzenie '2. 
min zł tylko na kosztach materia
łowych (druty nawojowe, łożyska 
.kulkowe ł inne), Nowy system or
ganizacji. produkcji i obiegu doku-

: Odpowiednie postanowienia aktu 
■ nadania eksperymeritu brzmlały: 
„Centralny Zarząd, zapewni przed- 
siębiorstwą przydziały ujęte' w pla
nie rocznym... Centralny Zarząd za
pewni przedsiębiorstwu zaopatrzenie 
w skóry twarde i miękk e z najbli
żej położonych garbarni". Niestety, 
cytowane. sformułowania niewiele 
pomogły. O ich rozmiarach może 
świadczyć fakt, że odpadki powsta
jące ze ścinania zbyt grubych skór 
wynosiły w 1957 r. ponad 26 ton, 
a w p erwszym półroczu br. ok. 21 
ton. Nie udało się również popra- 
w ć zasadnicze wskaźnika udztalu 
dostaw z najbliżej położonych gar
barni. Wprawdzie poprawił się on 
nieco w !Si57 r. w stosunku do i956 
r. w dostawach skór twardych, ale 
pogor.-zyl s.ę w stosunku do skór 
m ękkich. W 1958 r. wystąpiła sy
tuacja odwrotna. Zadecydowały tu: 
ogólna trudna sytuacja w zakresie 
zaopatrzenia w skóry, specjalizacja 
garbarń oraz fakt, że południowo- 
zachodni rejon Polski jest deficyto
wy, jeśli idzie o zaopatrywanie w 
skóry. Istniejące tam garbarnie nie 
pokrywają zapotrzebowań a zakła
dów przetwórczych.

Kwestia pozostaje więc nadal o- 
twarta. Pewne szanse polepszenia 
sytuacji na tym odciriku stwarza 
powołanie do życia kombinatów i 
wlączenie^do nich garbarń. Połącze
nie organizacyjne i gospodarcze za
kładów przetwórczych i garbarń po
winno doprowadzić do uzgodnienia 
interesów dostawców i odbiorców, 
zapewnić zakładom obuwniczym wła
ściwe skóry. Poprawa będzie, ale 
częściowa. Rzecz w tym, że garbar
nie wchodzące w skład kombinatu, 
np. w Chełmku, n e zaspokajają w 
pełni jego zapotrzebowania, a dosto
sowanie ich do j^rzeb kombinatu 

produkować, importować skór, któ
re później w przetwórniach dziesiąt
kami ton wędrują do odpadów. Pro
pozycje w tej sprawie są pilnie po
szukiwane. Jeżeli tymi sprawami 
zajmuje się zbyt wiele instytucji, a 
to jak wiemy, dodatnio wpływa na 
obiektywizowanie się trudność’, to 
należy się rozejrzeć za środkami, 
które ten łańcuch trudności obiek
tywnych rozerwą. Tylea’uwag do 

mentów Andrzej Fedak nazwał naj
tańszą inwestycją. Któżby więc nie 
chciał z niej skorzystać? Zachęcone 
przykładem zakłaaów w Tarnowie 
podobne zmiany przygotowują obec
nie dwa inne zakłady tego przemy
słu: M-8 w Bielsku-Białej i M-6 w 
Brzegu.

*

W Zjednoczeniu Przemysłu Ma
szyn Ciężkich — niówił dyr. Dick- 
man — produkcja od 1950 r. wzro
sła 3,1 raza przy wzroście zatrud
nienia zaledwie o 4 proc. Jeśli zaś 
uwzględnić dwa nowe - zakłady, któ
rych udział w stanie zatrudnienia 
całego zjednoczenia wynosi 15 
proc., ten poważny wzrost wydaj
ności osiągnięty został przy mniej
szej o 9 proc, liczbie zatrudnionych, 
niż w 1950 r.

Niepokojącym jednakże zjawi
skiem jest niewłaściwa struktura 
wieku robotników, która wyraźnie 
się pogarsza. W przemyśle tym pra
ca ma charakter wybitnie indywi
dualny, wymaga wysokich kwalifi
kacji. Tymczasem 36*/» zatrudnio
nych tokarzy nie tna ukończonych 
-20 lat, tokarzy w wieku 20—25 lat 
przemysł ■ zatrudnia 30*/», w wieku 
26—30 lat — 14%, powyżej 30 lat — 
20*h. Pełne kwalifikacje ma więe 
zaledwie 34% tokarzy; w 1957 r. 
przemysł budowy maszyn ciężkich 
zatrudniał 36% tokarzy w wieku po- 

■ wyżej 26, lat, a w 1956 — 38%. 
Fluktuacja zaś obejmuje 36% zało
gi, koncentrując się na młodych ro
botnikach.

*
Najważniejszą pozycję w kosztach 

budowy statków zajmują materia
ły — 60%. W zmniejszeniu zużycia 
materiałów przy budowie statków 
tkwią więc poibażne rezerwy, tym 
bardziej, że ciężar statków budo
wanych w naszych stoczniach jest 
O 10*1* większy niż ciężar statków 
budowanych w stoczniach zagrani
cznych. Odpady blach są o 4Wt 
większe niż w nowoczesnych sto
czniach zagranicznych; obniżenie o 
2% zużycia blach i zmniejszenie od
padów może dać oszczędności rzędu 
300 min zł.

Udział importu w wyposażeniu 
statków wynosi obecnie od 2 do 
30* !• ich wartości, przeciętna kształ- . 
tuje się w granicach 14’/». W na
stępnej S-latce — udział importo
wanego wyposażenia -statków , bę-
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' h % uch pracowników przecho- 
IJ dząeych» z jednego przed- 

siębiorstwa do drugiego
■^7 osiąga rozmiary, które sta

ją; się szkodliwe dla go
spodarki narodowej. W ar

tykule tym pragniemy wskazać na 
rozmiary zjawiska płynności załóg 
w przemyśle węglowym — na przy
kładzie kilkunastu kopalń Zabrzań
skiego Zjednoczenia Przemysłu 
Węglowego.

Dla ustalenia rozmiarów płynno
ści siły roboczej służą nam róż
nego rodzaju współczynniki rota
cji pracowników. Główny Urząd 
Statystyczny podaje osobno współ
czynnik obrotu zwolnień 1 osobno 
współczynnik obrotu przyjęć. Są 
one bardzo proste w konstrukcji 
i nie nasuwają żadnych wątpliwo
ści w ich zrozumieniu. Współczyn
nik obrotu zwolnień jest stosun
kiem ilości pracowników, którzy 
odeszli z przedsiębiorstwa w pew
nym okresie czasu do średniego sta
nu zatrudnienia w tym okres.e. 
Współczynnik obrotu przyjęć jest 
stosunkiem ilości przyjętych pra
cowników do przeciętnego stanu 
zatrudnienia (również w określo- ' 
nym okresie). W tablicy 1 zamie
szczamy obliczone w ten sposób 
współczynniki obrotu przyjęć i 
zwolnień dla poszczególnych kopalń 
Zabrzańskiego Zjednoczenia Prze
myślu Węglowego w latach 1956 
i 1957.

Współczynnik obrotu przyjęć dla 
wszystkich kopalni Zjednoczenia 
wynosił w 1956 roku — 46,3%; a w 
1957 roku — 37,7%. Nie oznacza to

jednak, że w okresie łych dwóch Jąć w 195S roku miała kopalnia
lat w takim samym stopniu .zwię- „Pstrowski" (13,8), a najwyższy ko- 
kszył się przeciętny stan zatrudnię- palnla „Miechowice" (100,2) *). Pó- 
nia w tych kopalniach. Przyjmując dobne zjawisko dotyczy współczyn- 
................................. nlka obrotu zwolnień w 1966 roku.średnie zatrudnienie w wymienio
nych kopalniach w . roku 1956 za 
100, wskaźnik ten dla 195? roku 
wynosi 102,7. Nieznaczny wzrost

Dla kopalni „Pstrowski" .wynosił 
dla । kopalni....Miechowi-on 17, i 

ce" 96,4.

PŁYNNOŚĆ
ZAŁÓG
W GÓRNICTWIE

JOZEF WIĘCEK — FRYDERYK KABSA

zatrudnienia wystąpił w dziewięciu 
kopalniach, a w trzech -t- pewien 
spadek (kopalnie: „Ludwik", „Pstro
wski" i „Concordia").

Jeżeli bliżej przyjrzymy się ta
blicy 1, to łatwo dostrzec, że współ
czynniki płynności załóg w poszcze
gólnych kopalniach wykazują bar
dzo poważne zróżnicowanie. Naj
niższy współczynnik obrotu przy-

W 105? roku współczynnik obro1 
tu przyjęć wzrasta w dwóch kopal
niach („Mikulczyce' , Knurów";.
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Wzrost współczynnika obrotu zwol
nień w 1957 r. występuje w czte
rech .kopalniach („Ludwik", „Mi
kulczyce" „Makoszowy" i „Knu
rów"). Podane współczynniki rota
cji w tablicy 1 porównane z ostat
nią rubryką tej tablicy — obrazu
jącą wielkość kopalni — pozwalają 
również stwierdzić, te większa ro
tacja pracowników występuje w 

• kopalniach średnich i dużych.

ogólne współczynniki obrotu prey- 
jęć 1 zwolnień, dotyczące wszyst
kich kopalni Zjednoczenia. Ilorazy 
będące wynikiem stosunku ilości 
pracowników przyjętych i zwol
nionych w całym Zjednoczeniu dla 
poszczególnych- lat wynoszą: 1956 r. 
— 1,05; 1957 r. — 1,01; — 0,70. *

O ile w latach 1956—1957 wystę
puje — zmniejszająca się — prze
waga ilości pracowników przyję
tych nad ilością pracowników zwol
nionych, to w I półroczu 1958 ro
ku sytuacja jest odwrotna, prze
waża ilość zwolnionych pracow
ników nad przyjętymi. Wskaźnik 
ten ilustruje występujący obecnie 
brak pracowników w kopalniach 
Zabrzańskiego Zjednoczenia Prze
mysłu Węglowego.

Płynność kadr w ogóle — w ogra
niczonych rozmiarach — jest zja
wiskiem nieuniknionym, występu
jącym w każdym przedsiębiorstwie. 
Zwolnienie pracownika z zakładu 
może nastąpić na skutek jeg^ 
śmierci, przejścia na emeryturę po 
osiągnięciu określohego wieku, dłu
gotrwałej choroby, powołania go 
do odbycia obowiązkowej służby 
wojskowej itd. Płynność kadr wy
nikającą z takich przyczyn okre
śla się Jako płynność naturalną. W 
badanych jednakże w naszym przy
kładzie kopalniach większość zwol
nionych stanowią pracownicy — 
zwolnieni 1) na własne żądanie; 2) 
dyscyplinarnie; 3) przez samowol
ne opuszczenie pracy. Strukturę 
zwolnieę w badanym okresie wszy
stkich kopalń Zjednoczenia przed
stawia nam tablica 3.

Potrzebna elastyczność
TADEUSZ MARKOWSKI

Bez biadolenia
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

dzie wynosił średnio 84/«, jeśli oczy
wiście pozwolą na to.., kooperanci 
— stwierdził dyrektor Zjednocze
nia Przemysłu Okrętowego, inż. 
Nowakowski.

Obrabiarki, 
ny przemysłu

*

Podstawowe maszy- 
maszynowego, Pro-

dukuje je kilkanaście zakiadów w 
Polsce. Pracują one w setkach za
kładów przemysłowych. Do pewne
go stopn.a wzruszająco mówił o nica 
główny inżynier Fabryki Urządzeń 
Mechanicznych w Porębie inż. Cał-
ka. Obrabiarka, jak 
maszyna, zużywa się 
dukcji. Ale pomimo 
wyposażenia naszego

każda inna 
w, toku pro- 
dość słabego 
przemysłu w

park obrabiarkowy nie robimy wie
le, aby przedłużyć czas pracy tych 
maszyn. Nikt nie pomyślał, że ob
rabiarce, która pracuje kilkanaście 
lat bez przerwy, należy się kapital
ny remont. Nie ma w naszym kra
ju zakładu, który przeprowadzałby 
takie remonty. Kierownictwo Fa
bryki w Porębie wspólnie z radą 
robotniczą wysuwa więc propozycję, 
by przy Ich zakładzie uruchomić 
pierwszy W Polsce wydział kapital
nych remontów obrabiarek. Do za
dań tego wydziału, obok właściwego 
remontu należeć będzie równocze
śnie stosowanie W remontowanej 
obrabiarce najnowszych osiągnięć 
technicznych. Tak, aby obrabiarka 
po kapitalnym remoncie nie ustępo
wała nowej maszynie. Burzliwe o- 
klaskl sali świadczą chyba o tym, 
jak na czasie jest propozycja fabry
ki otiab.arek w Porębie.

Jeśli już mowa o obrabiarkach, 
w swoim przemówieniu dyrektor 
Konstalu, występujący W imieniu 
całej delegacji tego zakładu, mówił 
m. In., że na obrabiarkach polskiej 
produkcji, tzw. kolówkach (do ob
róbki kół) w czasie jednej zmiany 
wykonuje się zaledwie dwa kom
plety zestawów kołowych, podczas 
gdy za granicą wydajność jest wie
lokrotnie wyższa. Winę ponosić mu 
według, niego nasz przemysł obra
biarkowy nie produkujący odpo
wiednich* typów maszyn. Odpowie
dział mu przedstawiciel Racibor
skiej Fabryki Urządzeń Mechanicz
nych; nasze obrabiarki są dobre, 
nie ustępują zagranicznym, ale na-

4^^

W tablicy 2 przedstawiono wska
źniki obrazujące płynność pracow
ników w sześciu kopalniach („Pstro
wski", „Ludwik", „Mikulczyce", 
„Knurów", „Sośnica" i „Miechowi- 
ce") w okresie między I półroczem 
1957 roku, a I półroczem 1958 ro
ku. W dwóch z wymienianych ko-
palń („Ludwik" .Pstrowski")
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płynność załóg w latach 1956—1957 " 
była najniższa.

si monterzy niezbyt chętnie jadą 
do zakładów na pokazy właściwej 
obsługi obrabiarek, odkąd zdarzył 
się następujący charakterystyczny 
wypadek w jednym z zakładów 
przemysłu tatjoru kolejowego. Oto 
monterzy z Rafametu pokazali, że 
na tych samych obrabiarkach moż
na w ciągu zmiany wykonać 7—8 
zestawów. To, co ich później spot- 
ka.o, nie było najweselsze. W obro
nie własnej musieli szybko opuścić 
zakłady i uciekać na dworzec. Win
ne są nie obrabiarki, ale nlewlaśeT- 
wle ustalone normy i związane z 
nimi place.

*
Problemy, poruszone przez pierw

szego dyskutanta — dyrektora Za
kładów H. Cegielskiego w Poznaniu 
inz. Kostuja, przewijały się w więk
szości przemówień. Nabrzmiały w e- 
loma waaami system normowania i 
płac aomaga się jak najszybszego 
rozwiązania, Z dużą uwagą przysłu
chiwali się zebrani re.acjt o do
świadczeniach Cegielskiego w dzie
dzinie weryfikacji pracowników u- 
myslowyćh (omawianej niedawno na 
łamach „Życia Gospodarczego”), 
szkolenia robotników i majstrów. 
Duże zainteresowanie wzbudziły też 
projekty nowego, eksperymentalnego 
systemu płac, który Zakłady Cegieł-

TABLICA 2
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Z tablicy tej wynika, że w 1956 
roku 45% wszystkich zwolnień 
przypada na zwolnienia naturalne. 
Pozostała część zwolnionych — któ
ra teoretycznie powinna być sto
sunkowo nieznaczna wynosi 55%. 
w pierwszej pólowle bleżęcegoLróku 
proporete te uległy zasadniczej zmia
nie. Udział zwolnień naturalnych- 
spacja do 21%. Zwolnienia na wła-' 
sne żądanie, dyscyplinarne oraz na 
skutek samowolnego opuszczenia 
pracy stanowią 79% ogólnej ilości 
zwolnień.

• Rozwijający się 1 mający wielką 
• przyszłość nasz eksport kompletnych 
• obiektów przemysłowych wymaga 
J stosowan a różnych form kooperacji.
• O kooperacji m.ędzy .zakładami kra- 
• jowymi, którym powierza się wyko- 
• nywąnle poszczególnych rodzajów 
• aparatury lub maszyn i urządzeń 
• wchodzących w skład eksportowane- 
• go obiektu, wiele już powiedziano. 
• Mało natomiast znany jest problem 
• kooperacji W tym zakresie między 
J zźkladami różnych krajów, a taka 
• zaczyna być coraz częściej stosowana. 
2 Przede wszystkim wchodzi tu w ra- 
2 chubę kooperacja między zakładami 
• kraju dostawcy, a zakładami kraju 
2 odbiorcy.
2 Nawet bowiem w Krajach, które 
a można zahezyć do krajo\v gospodur- 
• czo zacofanych, istnieje Juz mniej 
2 lub w.ęcej zaawansowany przemysł, 
a Przykładem służyć tu mogą zarówno 
2 państwa Ameryki Południowej (Ar- 
2 gentyna, Brazylia), jak i państwa 
• azjatyckie (przede wszystk m Indie). 
2 W krajach tych mogą istnieć zupcl- 
a me poważne moce produkcyjne, kto- 
• re w warunkach strukturalnego bez- 
2 robocia i posiadania olbrzymiej ar- 
a mii bezrobotnych (np. Ind.e) lub lu- 
• azt nieprouuKcyjnifc zairuumonycn, 
2 rzecz jasna, nie mogą n e być brane 
• pod uwagę przez politykę impurto- 
2 wą danego państwa. Z drugiej stro- 
a ny poziom wiedzy technicznej jest 
2 tam tego rodzaju, że nie ma miejsca 
2 na budownictwo przemysłowe na 
• własną rękę 1 na własne ryzyko. 
2 Brak odwagi technicznej, i co za 
a tym idzie, obawa przed ryzykiem 
2 l nansowym, wynikającym z każdej 
2 nowej inwestycji, powodują, że na- 
• wet te skromne umiejętności lech- 
2 niczne, którymi rozporządza dany 
a kraj, nie są w pełni wykorzystywa- 
• ne, a zatem importów^ technika sta- 
e nowi ciągle podstawę rozwoju tech- 
• nicznego i gospodarczego owych kra- 
2 jów.
a Jugosławia nie moż.c tu wprawdzie 
2 służyć jako typowy przykład, gdyż 
2 na pewno nie jest to kraj gospodar- 
a czo zacofany w takim sensie, w ja- 
2 kim się to odnosi do krajów azja- 
a tyckich lub poludniowo-amcrykań- 
• skich, ale i tutaj ze względu na oba- 
2 wę przed ponoszeniem poważnego 

ryzyka finansowego, chętnie spogląda 
a się na pcmoc techniczną i na import 
2 z krojów gospodarczo i techn cznie 
2 rozwiniętych. Na przykład jugoslo- 
• wiański przemysł koltowy, choć pra- 
2 ktycznie rzecz biorąc, może produ- 
a ko wad urządzenia kotłowe o wydaj- 
• nościach do 40—50 ton pary na go- 
2 dzinę (przy średnich wielkościach 
a parametrów pary), nie obdarza pel-

biekty na swojego kooperanta, «te 
dysponują również szeregiem rysun- 
-ków i innej dokumentacji technicz
nej, stanowiących poWażną pompę 
tcchn czną.

Inaczej przedstawia się siprawa Z 
punktu widzenia dostawcy i koope
ranta zagranicznego. Ponosi On nie 
tylko pełną odpowiedzialność tech
niczną za uruchamiany ob ekt, ale 
warunkami handlowymi zmuszany 
jest czasami do przekazania warto
ściowej dokumentacji na rzecz swo
jego współpartnera jugosłowiań
skiego. niekoniecznie w formie cał
kowicie odpłatnej. Jedynym poważ
nym plu?em jes-t dla niego możli
wość nkn^clB kloretów z monta
żem. Albowiem kooperant jugosło
wiański zpos.ada w.a-sne brygady 
montażowe, albo też. w’półwacuje 
w tym zakresie z wyspecjalizowa
nym przedsiębiorstwem jugosłowiań
skim Odpowiedzialność finansowi 
za montaż spada więc z bark ko
operanta zagranicznego.

Tego typu kooperacja jest znacz
nie dla nas trudniejsza w kapita
listycznych krajach gospodarczo nie- 
roz.winiętych, zwłaszcza w tych, 
które po’oż.one są daleko od tery
torium państwa polskiego. Przed
stawiciele naszego handlu zagra
nicznego nie zawsze bowiem potra
fią dotrzeć do firm, które mogą za
gwarantować rządowi danego kra- 
lu (Jak wiadomo k'erującego w tych 
krajach mniej lub bardz'ej bezpo-
śrądn!o rozwojem gospodarczym
kraju) nienaganny . i
montaż dostarczonych

terminowy 
urządzeń.

Miało to niejednokrotnie miejsce np. 
w Indiach, gdz:e osoby występujące 
w imieniu rządu hamowały zawar
cie transakcji właśnie z tego po
wodu.

W zakresie dostaw urządzeń tech
nicznych nie można w.ęę poprzestać 
na agenturze handlowej. Dostawcy 
urządzeń technicznych muszą s J 
wiązać z rynkiem poprzez odpowie
dzialne m ejscowe firmy, przynaj- 
mniei w zakresie montażu. To po
wiązana może być jeszcze pełniej
sze i bardz ej efektywne, jeżeli du
stawca będzie

produkcvjnvmi.

wsnólpracowrfł z 
przed sięb!orst wami 
jeżeli będzie się

nastawiał na kooperację z nimi.
N;e chodzi zresztą tylko o samo 

wyjśc!e na A-nek zagran'czny. W 
grę wchodź^tu równ -?ż elementy 
pulitvki państwowej, która np. dro
gą udz elenia licencji produkcyjnych 
oraz licencji importowych chroni 
wlasnv rynek przed zalewem towa
rów importowanych, powcdującyn 
n iedoMa teczne wykorzystywani! i
własnych możliwości produkcyj
nych. Jest to tym bardziej ważne, 
że problem, ograniczenia bezrobocianym zaufaniem śwoićfi biur kon

strukcyjnych, ćo powoduje, ’że jego' jest -sprawą gardłową niemal d’.a 
ws?vstkich krajów gr^Doda-rczo za-• rozwój i tempo * wzrostu jest raczej 

• umiarkowane. Stanowi to również 
• jedną z przyczyn, powodujących zna-

skiego zamierzają 
połowy przyszłego

Na naradzie nie

wprowadzić od
roku. 9

bj/lo miejsca na
czcze słowa i biodoienie. Pod ko- 
n.ec drugiego dnia obrad, kiedy li
sta zapisanych do głosu obejmowa
ła jeszcze kilkadziesiąt nazwisk, na 
trybunie przemawiał niezbyt twór
czo przedstawiciel jednego z dolno
śląskich zakładów. Sala poczęła bić 
oklaski. Mówca chwilę odczekał aż 
cala się uspokoiła i powiedział: — 
Nie wiem, jak mam rozumieć ta 
oklaski. Jeśli pozytywnie, to dzię
kuję, jeśli negatywnie, to doliczę 
sobie do czasu mego przemówienia 
jedną minutę. Odpowiedziały mu 
jeszcze burzliwsze oklaski. Mówca
zrozumiał i

Dyrektor 
siu Taboru

zszedł z trybuny.

Zjednoczenia Przemy 
Kolejowego,' inż. Zyg^

munt Ostrowski, po omówieniu ak
tualnych trudności branży, którą 
kieruje i zgłoszeniu prośby do 
władz resortu o przyśpieszenie za
kupu kilku licencji, apelował do 
przedstawicieli wszystkich zakła
dów taboru kolejowego o uznanie 
nałożeń planu 7-letniego rozwoju za 
własne, nie traktowanie icl} jako 
przedmiot.., sporów z rządem.

(Opracowali; B. J. Z)

W I półroczu 1958 roku sytuacja 
się odwróciła. Np. kopalnia „Pstro
wski" przyjęła w pierwszej połowie 
1957 toku 105 pracowników, a 
zwolniła 257. W analogicznym okre
sie 1958 roku przyjęto 187 osób, 
a zwolniono aż 426. Przyjmując 
ilość pracowników przyjętych i 
zwolnionych w pierwszym półroczu 
1957 r. za 100, to wskaźnik dla 
tego okresu 1958 roku wynosi dla 
przyjętych W kopalni „Pstrowski" 
— 159, a dla zwolnionych — 166. 
Podobnie obliczone zostały wskaź
niki ruchu pracowników w kopal
niach zamieszczonych w tablicy 2.

Z tablicy tej wynika, że wskaź
nik przyjęć w 1958 r. wzrósł w 
dwóch kopalniach („Mikulczyce" 
i „Pstrowski"). W pozostałych na
stąpił poważny spadek tego wskaź
nika. Natomiast wskaźnik zwolnień 
w pięciu ^przypadkach wzrasta, 
a jedynie w kopalni „Knurów" spa
da do 56.

Kierunek zmian w strukturze 
zwolnień uznać należy za wielce 
niepokojący. Na przestrzeni lat 
1956—1958 obserwujemy szybki 
wzrost zwolnień na własne żądanie 
i zwolnień wynikłych z samowolne
go opuszczenia pracy; grupa tych 
zwolnień stanowi 65% ogółu zwol
nień. Jeśli zaś wskaźnik ten (65%)
utrzyma się do końca br. to 
z tych przyczyn zwolnionych 
cewników- wyniesie około 16% 
dniego stanu zatrudnienia

ilość 
pra- 
śre-

we
wszystkich kopalniach Zabrzańskie
go Zjednoczenia Przemysłu Węglo
wego. Jest to zatem zjawisko wiel
ce niepokojące i szkodliwe dla go
spodarki narodowej; znajdzie ono 
też zapewne swoje ujemne odbicie 
w wynikach działalności gospodar
czej kopalń 1 zjednoczenia.

Z rozważań tych nieodparcie 
nasuwa się pytanie jacy to pracow
nicy i dlaczego zmieniają pracę? 
Odpowiedź na to pytanie nie jest
bynajmniej łatwa i poświęcić
temu należy oddzielny artykuł.

') Nie oznacz.» to wcale, te w kopalni
„Miechowici** zwolniono wszystkich

2 czne iuz.-.zer«.t’n.e rozmi"  koope- 
v acii p' ---1-- «b o-stw ' —'owiań-
♦ skich z firmami zagranicznymi. Jest 
2 to niewątpliwie swojego rodzaju 
• „novum" w dotychczasowej prakty- 
2 ce wiązania spraw handlu zagrani- 
2 cznego (w dziedzinie importu) ze 
• sprawą rozwoju i postępu lechnicz- 
2 nego. <
• Należy przy tym stwierdzić, że 
2 umowy kooperacyjne tamtejszych za- 
2 kładów przemysłowych z firmami 
• zagranicznymi, czasami występujące 
2 jedynie jako ustne porozumienie po- 
• twierdzone przez praktykę, są szero- 
• ko rozbudowane i bardzo elastycznie 
2 traktowane przez umawiające się 
• strony.
2 Główna cecha tych porozumień po- 
• lega na dostawie kompletnej doku- 
2 mentacj pczez kontrahenta zagra- 
• nicznego, który bierze za nią całko- 
• witą odpowiedzialność techniczną. 
2 Na podstawie tej dokumentacji część 
• urządzeń produkowana jest przez 
•eksportera — f rmę zagraniczną, a 
2 część przez importera — kooperanta 
• Jugosłowiańskiego, przy czym pro- 
2 centowy podział dostaw uzależniony 
• jest od szeregu czynników (stopn a 
2 wykorzystania zdolności produkcyj- 
2 nych własnego przemysłu i przygo- 
• towania tego przemysłu' do produk- 
2 cji danego typu urządzeń, niektórych 
• czynników natury finansowej ftp.). 
• Szczególnie czynn ki finansowe od- 
2 grywają tutaj poważną rolę. One w 
• dużej mierze decydują o wyborze 
2 kooperanta, one również decydują o 
2 zakresie kooperacji, stanowiąc przy 
• tym element nacisku na przedsię- 
2 biorstwa jugosłowiańskie, zmuszają- 
• cy je do pełniejszego i lepszego wy-

cofanych. Tak np. polityka licen
cyjna Indii uwzględnia ten stan 
rzeczy oraz własne możliwości pro- 
dukerine i dlatego6 nasze dostawy 
rbiektńw do teao krain n-zeu^dulą 
kooperację z firmami hinduskimi w 
zakres:e około 3U"l0 całości dostaw 
(wartościowo).

W innvch przypadkach zakres do
stawy może być jeszcze bardziej o- 
graniczony, może również wchodzić 
w rachubę dostawa tylko licencji 
lub udzielenie pomocy technicznej 
w różnej form;e i w różnej postaci.

Przv tak pojętej kooperacji cen- 
t-«la handlu zarramcz.nego. prowa
dząca tego rodzaju interesy, powin
na być w swojej pracy elastyczna, 
co w;ąże sie z ko-rerznościa rozu
mienia specyficznych warunków pra
cy przez, jej władze nadrzędne oraz 
przez władze polskiego przemysłu. 
Nie Jest bowiem dopuszczalne, aby 
żądanie dostawv jakiegoś fragmen
tu urządzenia lub udzielenia pomo
cy technicznej, spotykało się z oi- 
mową jedynie dlatego, że dane u- 
rządzenic nie ma charakteru kom
pletnego lub niedy n'e bvło w tak 
n:ckomnletnei fornre ek^n-rtowane. 
Nn. przv do^ta.vach kotłów ptro-

rnych 'walczaków lub innych ele
mentów kot-a, co nie oznacza jed
nak, że na zanvtame klienta w 
snrawo możliwości nabycia tvch e-
lamentów

odnovv'Cdzi,
Polsce, centrala ma 

e udzielić odmownej 
Żadna bowiem frma

iraniczna nie chcialabv wspólpra- 
.._a .... jakie-iś ograniczonejcowac na

Zwróćmy jeszcze na moment 
uwagę na zkmieazczone w tablicy 1

pracowników, a w ich miejsce przyjęto • korzystania własnych mocy produk- 
rowych Każda kopalnia ma pówna Ilość 2 cyjnych.
stałych 1 doświadczonych pracowników. • Kooperacja z innymi krajami jest 

'2 dla przeds ębiorstw jugosłowiańskich 
• poważnym bodźcem dla wzrostu po- 
• stępu technicznego i rozwoju prze- 
2 mysłu w ogóle. Otrzymują one bo- 
• wiem nie tylko gwarancje l.echn’cz- 
2 ne i przerzucają w ten sposób od- 
• powicdzialność za uruchamiane o-

Foto: CAF •

plasz-zvzn^, uwzględniającej jedy
nie o-ocvficzno niedomogi polskiej 
ccnH-^p handlu zas-snicynegn. a nie 
uwzględniającej własnych ’ intere
sów. Preccwmcv handlu zagranicz
nego oraz nrzemvslu musza się przy
zwyczaić do tego, że w dobrze ró- 
zumianei dba’ości o wta^ne inte
resy. lez.v rówmeż kome^z^ość U- 
w 'lędmenia interesów klienta.

Kooperacja międzykrsiowa w 
dziedzinie handlu zagranicznego 
stanowi swoistą nowość w dotych- 
cra^owei nraktyce. Wymaga ona 
url«'tvcznien!a poięć i praktyki 
handlu zagranicznego.

GAZETA HANDLOWA
będąc organem szerokich rzesz pracowników handlu przynosi: 

źródłowe, informacje ze wszystkich dziedzin pracy, obrotu to
warowego w mieście I na wsi;
wiadomości rynkowe oraz aktualne notowaniu cen:
dyskusje i polemiki poświęcone działalności handlu oraz współ
pracy a przemysłem;

— Informacje z życia pracowników handlu;
— Obszerny dział zagraniczny;
— obfity dział ogłoszeniowy poświęcony głównie źródłom zakupu. 

Prenumerata'roczna zl 96,-, półroczna zł 48,-, kwartalna zl 24,-, 
miesięczna zl 8,—.
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DO PRZYJĘCIA J
s! pracy. Takiego eelu tobie jednak 
utor nie stawia. Jego celem jeet po 
prostu stworzenie bodźców, aby za- 
kład w ogóle zechclał produkować 
na eksport. Nie.można negować.że 
-taki problem istnieje, że jest dosta
tecznie poważny, aby się nim zająć. 
Ale rozwiązanie, które autor pro
ponuje jest niewłaściwe i może 
przynieść znacznie wlęcej_szkód niż 
Korzyści. Kierunek uderzenia w za
kresie bodźców powinien być inny; 
należy postulować podniesienie cen 
na wyroby eksportowane, aby po
kryte zostały wszystkie dodatkowe 
nakłady pracji żywej i uprzedmio
towionej związanej z tą produkcją 
i specjalnymi wymaganiami odbior
ców. Poza tym należy zwiększyć

TEOFIL JEŻOWSKI

W ramach dyskusji przedzjazdo- 
wei ukazał się w nr 46 68 „Życia 
Gospodarczego" artykuł S. Frenkla 
pt. „A może tylko na eksport". W 
artykule tym autor postuluje doko
nywanie dalszej specjalizacji fabry
ki Im. 1 Maja w Pruszkowie, produ
kującej obecnie tylko frezarki. Dal
sza specjalizacja miałaby polegać na 
produkowaniu wyłącznie na eksport. 
Wysuwając taką koncepcję, autor 
silą rzeczy musiał liczyć się z tym, 
że jego tezy mogły być uogólnione 
i traktowane jako sugestia szero
kiej specjalizacji eksportowej nie 
tylko w jednym zakładzie obrabiar
kowym, ale i w innych przedsiębior
stwach (produkujących automaty, re- 
wolwcrówki, tokarki, wiertarki itd.), 
nie tylko w jednej gałęzi przemysłu, 
ale i we wszystkich innych (obej
mujących zakłady mięsne, mleczar
skie, włókiennicze itp.)

Nie ulega wątpliwości, fż wiele 
zakładów z zadowoleniem przyjęło 
główną myśl wspomnianego artyku
łu. Pozwala ona bowiem zakładom 
wyspecjalizowanym wyłącznie w 
produkcji eksportowej, osiągnięcie 
wysokiej premii eksportowej, a za
łogom osiągniecie wyższych zarob
ków. Inne zakłady byłyby z góry 
skazane na pozostawanie w gor
szych warunkach finansowych. Po
głębiłoby to jeszcze bardziej istnie
jącą u nas nierówność i niespra
wiedliwość w dziedzinie płac.

Podejmując polemikę musimy 
spojrzeć przede Wszystkim na argu
mentację, którą posługuje alę autor 
dla udokumentowania swej tezy. 
Otóż twierdzi on, iż „trudności, wy
nikające z wewnętrznych sprzecz
ności zakładu, polegających na bra
ku bodźców do preferowania pro
dukcji ' eksportowej, mogłyby być 
tylko w jeden sposób radykalnie u- 
sunięte". Sposobem tym ma być 
specjalizacja eksportowa. „Nie by
łoby wtedy — kontynuuje autor — 
żadnej kwestii w rozdziale premii 
eksportowej, nie występowałyby zja
wiska niechęci do wykonywania wy
robów przeznaczonych na eksport, 
mające obecnie miejsce ze względu 
na podrożenie produkcji, na niemoż
ność uzyskania funduszu zakładowe
go itp“.

A więc ta szczególna troska o 
specjalizację eksportową wypływa 
wyłącznie z analizy siły oddziaływa
nia bodźców materialnego zaintere
sowania. Jest to typowy przykład fe- 
tyszyzacji stosunków ekonomicz
nych. Autor nie bierze zupełnie pod 
uwagę obiektywnie istniejących 
związków i prawidłowości technicz
nych, praw rozwoju specjalizacji. 
Nie uwzględnia on również w zasa
dzie właściwości naszej praktyki i 
polityki przemysłowej. Autor wska
zuje co prawda w końcowej części 
ewejezo artykułu trudności, na 
które realizacja jego postulatu na
trafiać bedzle (chłonność zagranicz
nych rynków zbytu, konieczność 
przesi a wienia innćj fabryki obra
biarek również na wyłączną pro
dukcję frezarek — ale trlkn na ry
nek wewnętrzny, utrudnienie w pod
ciąganiu krajowej produkcji na wyż
szy poziom), traktuje je jednak naj- 
wvri^filei marginesowo. A tymcza
sem problemy tkwią znacznie głę
biej.

Wielkość produkcji eksportowej o- 
brabiarek nie jest dzisiaj w zasa
dzie uzależniona od stopnia łatwości 
czy trudności produkcji. Jest ona w 
zasadzie funkcją jakości odlewów. 
Jeżeli np.. tylko 30% wszystkich do
starczanych odlewów jest jakościo
wo tej klasy,'iż nadaje się na eks
port, to rzeczą oczywistą będzie, je
żeli reszta (o He usterki nie dyskwa
lifikują jej całkowicie) 'wykorzysta
na będzie,do produkcji krajowej. 
Jak w KkieJ sytuacji musialby po
stąpić zakład wytwarzający tylko 
na eksport? Odesłać odlewy?

Zdarzają się zmiany, ewentualnie 
anulowanie kontraktów zagranicz
nych, wtedy, gdy obrabiarki są już 
wyprodukowane. W takim przypad
ku przeznacza się je na pokrycie
potrzeb jjrajowych. Jeżeli 
libyśmy do czynienia z 
wyłącznie eksportującym, 
by mdment produkcji dla 
wtedy? Zdjąć premię?

więc mie- 
zakładem 
zachodzi!» 
kraju. Co

W związku z tym jeszcze jedna 
sprawa, niezmiernie ważna. Kwestia 
dostosowywania się produkcji dó za
potrzebowania rynku zagranicznego. 
Wiadomo, że rozmiary tego rynku 
raz się kurczą, innym razem rozsze
rzają. W pierwszym przypadku mie
libyśmy do czynienia z powstawa
niem wolnych mocy produkcyjnych 
w przedsiębiorstwach nastawionych 
wyłącznie na eksport, w drugim — 
przedsiębiorstwa te mogłyby nie na
dążyć z zaspokojeniem potrzeb tego 
rynku. Istnienie produkcji krajowej 
i zagranicznej w ramach jednej fa
bryki rozszerza elastyczność prze
mysłu, pozwala Jednocześnie w p^- 
nl wykorzystać istniejące zdolności 
produkcyjne.

Już te trzy przykłady wskazują na 
niemożliwość pełnego specjalizowa
nia zakładów produkcji obrabiarek 
(ale dotyczy to w równym stopniu 
np. zakładów mięsnych) wyłącznie
na eksport.

Spójrzmy teraz na ujemne efek
ty takiego ewentualnego rozwiąza
nia.

Najważniejszy pęoblem, na który 
zresztą zwrócił uwagę S. Frenkel, 
polega na utrudnieniu podciągania 
na wyższy poziom zakładów będą
cych w tyle pod względem jakości 
produkcji. Nie ulega wątpliwości, 
iż takie zakłady ze względu na niż
sze płace przeciętne nie będą mogły 
wyzwolić się ze stanu pewnego za
cofania, że stan taki będzie jeszcze 
pogłębiany. Wynika to z tego, że wy
soko kwalifikowane kadry byłyby 
związane pr/ede wszystkim z zakła
dami eksportującymi. W tych też za
kładach byłaby wyższa kultura tech
niczna, której osiągnięcie dla innych 
zakładów pozostałoby jedynie w sfe
rze marzeń/z drugiej strony — wy
magania wysokiej jakości stawiane 
przed produkcjąr eksportową siłą 
rzeczy muszą oddziaływać również 
na polepszenie produkcji dla kraju 
— oczywiście tylko tam. gdzie istnie
je obok siebie produkcja eksportowa 
i krajowa. W przeciwnym przypad
ku zwiększy się istniejąca dzisiaj 
różnica.

Interesująca Jest również rola 
biur konstrukcyjnych, znajduincvch 
się przy poszczególnych zakładach. 
Nie jest wcale powiedziane, że biu-

SPRAWY tło PRZEMYŚLENIA

normatyw zapasów (zarówno po 
atronle surowców I półfabrykatów, 
jak i po stronie wyrobów gotowych). 
W oatatnich latach statystyki wy
kazują bardzo poważny wzrost nie
uzasadnionych gospodarczo zapasów 
we wszystkich gałęziach przemysłu. 
W takiej sytuacji na uzasadnione 
dodatkowe zapasy odpowiednie 
środki chyba będą mogły się zna
leźć. Należy też rpzpatrzyć moźli-

ra takie przy fabrykach eksportują- 
,cych muszą być na wyższym pozio
mie (wpłynąć mogłoby na to chyba, 
Jedynie wyższe uposażenie). Na ogół 
będzie jednak odwrotnie. Biuro, któ
re nie ma właściwego zaplecza, nie 
może długofalowo wypróbowywać 
i obserwować działania prototypów 
i pierwszych serii — zainstalowanych 
oczywiście, w kraju. Straci więc z 
czasem na prężności i nie będzie 
mogło zaskakiwać rynku z^jranicz- 
nego wypróbowanymi nowościami.

Autor wysuwa swoją koncepcję w 
okresie, gdy przed przemysłem' o- 
brabiarkowym stoją w zakresie 
specjalizacji profilu produkcyjnego 
inne, poważniejsze zadania. Na przy
kład istniejąca w ramach przedsię
biorstwa H. Cegielski w Poznaniu 
fabryka obrabiarek (W-4) wytwarza 
obecnie 13 ich rodzajów (każdy w 
kilku typach). Znajdują się tam obok 
automatów i rewolwerówek .wier
tarki, frezarki, piły tarczowe, a do
datkowo jeszcze maszyny produkcji 
Jednostkowej. W tym samym przed
siębiorstwie istnieją poza tym jesz
cze 1 inne fabryki (W2 i W5), które 
wytwarzają obecnie obrabiarki. Pa
lącą sprawą stało się w tym zakła
dzie ograniczenie profilu produkcyj
nego. Dopiero w dniu 13 listopada 
br. podpisana została umowa mie
dzy zainteresowanymi stronami, na 
mocy której zadania fabryki obra- 

. błarek zostały ściśle zdefiniowane.
Typy obrabiarek, które ma produ
kować Hi. Cegielski ograniczono do 
automatów i rewolwerówek, przy 
czym zakład ten w przyszłości w 
pełni zaspokoić ma zapotrzebowanie 
kraju i eksportu na tego rodzaju 
obrabiarki. Zachodzi więc potrzeba 
przejęcia przez inne fabryki w okre
sie kilku najbliższych lat produk
cji wszystkich innych obrabiarek.

To tylko Jeden przykład, świad
czący o tym, że specjalizacja w 
przemyśle obrabiarkowym nie Jest 
bynajmniej Jeszcze — Jak to suge
ruje autor — zakończona. Stąd też 
właśnie forma specjalizacji przed
miotowej, oparta o jednorodność 
.procesu technologlęznęKo, wyspęcja- ,, rze n)it|fc.me. prgęhpfódyi 
lizowanfe stanowisk roboczych, Wła- Cóż "bowiem; zarzuca. pię mojemu 
śclwy stopień koncentracji we " rozumowaniu? Można to streścić
wszystkich fazach produkcji, jest 
dzisiaj podstawowym problemem 
przemysłu obrabiarkowego. Dla spe
cjalizacji eksportowej nie ma tu 

‘jednak miejsca. Nie jest ona uza- 
sadnmna ani technicznie, ani eko
nomicznie.

Między produkcją krajową, a eks
portową nie występują w zasadzie 
żadne różnice z punktu widzenia 
procesu technologicznego ani stano
wiska roboczego. Istnieje jednorod
ność wyrobu. Różnice występują lub 
mogą występować jedynie ze wzglę
du na indywidualne życzenia im
porterów w zakresie oprzyrządowa
nia i kosmetyki obrabiarek. Z tego 
też powodu istnieją oczywiście pe
wne stanowiska robocze, które pra
cują w zasadzie tylko na eksport. 
Jest to zupełnie zrozumiałe, lecz 
nie jest Jednak wystarczającym uza
sadnieniem dla wyodrębnienia ca
łych zakładów.

Celem wszelkiej specjalizacji po
winno być potanienie produktu 
przez osiągnięcie wysokiej wydajno-

Podstawa zróżnicowania
rj 7 usunięty przez Naczelną Dyrekcję Fun- 
1/1/ 'duszu Wczasów Pracowniczych projekt 
F F większego zróżnicowania opłat za skie
rowania wczasowe FWP doczekał się już kry
tycznego omówienia przez W. Strzelecką w nr 
328/1958 „Trybuny Ludu", Omówienie to pomi
ja jednak dosyć istotną dla zagadnienia sprawę.

Chodzi o podstawę zróżnicowania opłat za 
wczasy. , v .

Nowy projekt zakłada, że osoby zarabiające 
1.800 do 2.600 zł miesięcznie płaciłyby za 14- 
dniowe skierowanie nie jak dotychczas 220 tl — 
a 400 zl. Dla zarabiających do 600 zł, którzy dziś 
p.acą za skierowanie 120 zł — Opłata zostałaby 
zmnte szona. Natomiast osoby zarabiające po
nad 2.600 ‘zl korzystałyby z wczasów pelnopłat- 
nych, tj. 50—80 zł dziennie, w zależności od 
sezonu, miejscowości itp.'

Trudno doprawdy powiedzieć co ów projekt 
ma na celu? Udostępnienie wczasów gorzej sy- . 
tuowanym grupom ludności przez ściślejsze uza
leżnienie op.at od poziomu zarobków czy przy
sporzenie dochodów FWP?

Jeżeli to drug e, to niewątpliwie spełnia on 
swoje zadanie. Jeżeli natomiast chodzi o rze
czywiste uzależnienie wysokości opłat za wcza
sy od sytuacji' mater‘alnej osób z nich korzy
stających, to na pewno daleko tnu do doskona
łości. , , t

Nasze badania budżetów rodiinnpch są już 
na tyle zaawansowane, źe możr : się z n ch 
pizekonać, iż zarobki w gianlcach 600, 1.800 czy

2,600 zł wcale nie określają sytuacji material
nej osób je otrzymujących. Osoba samotna za
rabiająca 1,000—1.800 zl miesięcznie na pewno 
jest leniej sytuowana niż pracownik zarabiający 
2,600 czy ponad /.000 i mający na utrzymaniu 
żoną z trojgiem dzieci. Wiadomo też, że tego ty
pu rodzin jest u nas sporo. Projekt FWP unie
możliwiłby im niewątpliwie korzystanie z wcza
sów pracowniczych. O sytuacji materialnej każ
dego pracownika ^decyduje bowiem nie tylko 
poziom zarobków ale i liczba osób pozostają
cych na jego utrzymaniu.

Kto jak kto, ale Fundusz Wczasów Pracow
niczych, czyli instytucja społeczna, podporząd
kowana. Związkom Zawodowy^ powinna o tym 
wiedzieć doskonale.

Warto więc chyba pomyśleć nad zróżnicowa
niem opłat za wczasy pracownicze w zależności 
od faktycznej, rzeczywistej sytuacji materialnej 
osób z nich korzystających, tj. od wysokości 
dochodów miesięcznych na członka rodziny.

Sprawa nie jest 'wcale tak trudna jak to się 
na pozór wydoje. W ramach ewidencji wypłat 
zasiłków rodzinnych każde przedsiębiorstwo dy
sponuje odpowiednimi danymi dla tego typu 
zróżnicowania opłat.

Dla właściwego określenia stopnia zróżni
cowania opłat trzeba oczywiście przeprowa
dzić odpowiednie badania nad liczebnością 
rodzin i ich sytuacją materialną. Sprawa Jest 
jednak dostatecznie Ważna, żeby się trochę had 
nią potf udzlć. | O, PISARSKI

Jednak
propo
nuję
dys
kusję

Cieszę się, że moja skromna pro
pozycja zastanowienia się nad moż
liwością dokonania pewnych zmian 
organizacyjnych, idących w kierun
ku wyodrębnienia niektórych zakła
dów przemysłu maszynowego pro
dukujących na eksport, znalazła ży
wy oddźwięk. Stwierdzić jed^ąk mu
szę, że — mimo apodyktycznego to
nu zawartego nie tylko w treści 
polemizującego ze mną artykułu, ale 
i w samym tytule „Koncepcja nie 
do przyjęcia" — argumenty jego 
autora nawet w najmniejszej mie-

wość żfworzenla centralnego miga- - 
zynu, w któryift dla całego przemy* 
stu obrabiarkowego mogłyby być 
gromadzone specjalne silniki elek
tryczne, specjalny osprzęt elektrycz
ny itd„ wymagane Jedynie przez im- 
porterów. Rewizji wymaga poza tym 
system norm i ,płac. W takiej sy
tuacji i premia eksportowa mogłaby 
być inaczej ustawiona lulb nawet 
zniesiona. Ale to jest już zagadnie
nie wymagające dodatkowego omó
wienia.

Kończąc chcialbym podkreślić, tó 
dobrze się stało, że poglądy w za
kresie specjalizacji produkcji eks
portowej znalazły odbicie na łamach 
prasy. Dobrze, że pierwszy głos po
jawił się Jedynie formie propo
zycji, stwierdzając, że sprawa za
sługuje na przemyślenie. Otwiera to 
szersze możliwości rzeczowego dy
skutowania tych spraw I rozwiania 
wezelklch złudzeń co do możliwości 
realizacji specjalizacji eksportowej 
w przemyśle obrabiarkowym w cią
gu najbliższe) pięciolatki. W dalszej 
perspektywie istnieje oczywiście 
możliwość ponownego rozważania 
tych problemów

kładu, dopóki nie zostaną zmie
nione zasady organizacyjne handlu 
zagranicznego). Nie widzę w tym 
nic złego. Przemysł nasz posiada 
środki dewizowe na import ma-
ezyn. Jeśli więc wyroby 
przeznaczone na eksport 
ustępować analogicznym 
zagranicznym (a do tego

krajowe 
nie będą 
wyrobom 
się prze-

W poszukiwaniu
winnego

KMwentfsrjs presmyilu ti» Górnym 
Słąaku nu, obok swego ogromnego zna
czenia gospoóarrMgo, również ujemne 
■trony. Najważniejszą z n'eh Jest state 
występujący brak robom’ków. Na trun- 
noścl te narzekają g’ównle przed»'ębior- 
■twa budowlane, komunalne, PKP, a 
także i hu y i kopalnie. Toteż nie zdzi
wił mnie . Hal, Jaki nadszedł do redak
cji u Śląska po opublikowaniu arty
kułu pt. „Zamojskie perspektywy", po
ruszającego m. In. sprawy bezrobocia w 
Zamościu.

Auor fstu, Stanisław jedynak, pra
cownik Przedsiębiorstwa Geologicznego 
w Sosnowcu, pisze, tż opierając alę na 
danych zawartych w artykule zwrócił 
alę do Frezyd um Miejskiej Rady Na
rodowej w Zamościu z prośbą o koro
wanie do pracy w tym przedsiębior
stwie bezrobo dych z terenu Zamościa 
l okoUc. Wydział zatrudnienia 1 Spraw 
Socjalnych MRN w Zamościu odp sat, 
że na terenie Zamościa odczuwa się 
brak rąk do pracy, a zarobki wcale n e 
■ą mniejsze, niż te, które proponuje 
Przedalęblora.wo Geologiczne.

Stwierdzenle zamojskiego Wydz'.«'u
Za rudnlenla, różniące się zasadn'czo od 
Informacji w moim artykule, wzbudzi
ło u autora Ustu uzasadnione zas.rzęże
nia. Pisze on m. In.:

„Coś tu więc nie Jest w porządku. 
Albo informacja zamieszczeń- w „Zy-

w kilku słowach. A więc nie biorę 
rzekomo pod uwagę obiektywnie 
istniejących związków i prawidło
wości technicznych i właściwości na
szej praktyki i polityki przemysło
wej. Nie dostrzegam konieczności 
elastyczności w zaspokajaniu potrzeb 
eksportowych. Nie doceniam zna
czenia wzrostu wydajności pracy, 
a poddana pod rozwagę koncepcja 
podważa zasady podciągania na wyż
szy poziom produkcji krajowej przy 
pomocy stopienia jej z produkcją 
eksportową.

Nie ma nic łatwiej^ego, jak ode
przeć wszystkie te zarzuty. Jeśli zaś 
w ogóle zostały one sformułowane, 
to chyba tylko dlatego, że wysunię
ty przeze mnie w poprzednim arty
kule postulat nie został ze wszyst
kich punktów widzenia uzasadnio
ny. Sądziłem bowiem, że wystarczy, 
jeśli rzucona zostanie sama koncep
cja, reszty zaś dopełni dyskusja. 
Okazuje się, że/obrana ■przeze mnie 
metoda tylko częściowo spełniła swo
je zadanie, artykuł stał się bowiem 
„kijem wetkniętym w mrowisko", 
samej zaś myśli należycie nie przed
stawił. Dlatego też pozwolę sobie — 
odpierając skierowane przeciwko 
koncepcji tej zarzuty — nieco roz
szerzyć jej uzasadnienie, nie rosz
cząc sobie oczywiście pretensji ani 
do wyczerpania tematu, ani do nie
omylności sądu.

Autor rozszyfrowując pierwszy 
zarzut sprowadza go do zagadnie
nia znacznej ilości odlewów o ni
skiej jakości, które nie nadają się 
do produkcji eksportowych obra
biarek. Problem ten nie stanowi 
jednak żadnej przeszkody w zasto
sowaniu mojej koncepcji. Dlaczegóż 
bowiem nie można zorganizować ja
kościowego odbioru odlewów w od
lewni przy udziale przedstawicieli 
zakładu oraz przy pomocy Polcargo, 
która to instytucja jest właśnie po
wołana do odbioru wyrobów prze
znaczonych na eksport. Dokonana 
na miejscu selekcja uchroniłaby za
kład od dyskwalifikacji wyprodu
kowanych już obrabiarek. Należy 
przy tym stwierdzić, że brak zorga
nizowanego w ten sposób odbioru 
ani nie zwiększa możliwości produk
cji na eksport, ani nie wpływa 
na poprawę jakości odlewów, ale 
raczei na odwrót.

Rozumiem, że nie zawsze można 
ulokować całą produkcję zakładu 
n'a rynkach zagranicznych i wte
dy trzeba część jej przeznaczyć dla . 
odbiorców krajowych. Jest to jed
nak możliwe nawet wówczas, kiedy 
zakład zostanie uznany za zakład 
produkujący wyłącznie na ekmor. 
Przecież nie ma żadnych przeszkód, 
aby w braku, zamówień zagranicz
nych sprzedawać te wyroby w kra
ju. Pod jednvm jednakże warun
kiem — na tych samych zasadach, 
co odbiorcom zagranicznym, a więc ' 
za dewizy' (może się to dziać za 
pośrednictwem właściwej centrali 
handlu zagranicznego, która powin
na dysponować całą produkcją za-

cięż dąży), to o produkty ekspor
towe powinni' się bić odbiorcy kra
jowi może jeszcze silniej niż o wy
roby zagraniczne. Wyda je mi się 
również, że taka metoda będzie 
właściwą metodą do rozszerzania 
tzw. produkcji antyimportowej.

Nip rozumiem zarzutu, dlaczego 
moja koncepcja miałaby przeszka
dzać wzrostowi wydajności pracy 
w zakładzie nastawionym wyłącz
nie na produkcję eksportową. Wy- 
daje ml się, że powinno wtedy wy
stąpić zjawisko' odwrotne, zwłaszcza 
jeśli w zakładzie produkującym na 
eksport zostaną właściwie ustawio
ne bodźce ekonomiczne.

Wreszcie ostatni zarzut. Zdaniem 
mego szanownego adwersarza tylko 
połączenie w jednym zakładzie pro
dukcji krajowej i przeznaczonej na 
rynki zagraniczne pozwala na pod
noszenie na wyższy poziom jakości 
oraz na wprowadzanie postępu tech
nicznego. Dlaczego? Dlaczego nie 
może to następować również w za
kładzie, którego produkcja sprze
dana będzie w kraju? Przecież — 
k tu zgadzam się z autorem^— nie 
występują żadne różnice między 
produkcją krajową1 ł eksportową z 
punktu widzenia procesu technolo
gicznego i samego podstawowego 
wykonawstwa. Nie rozumiem też 
trudności biur konstrukcyjnych lo
kalizowanych przy zakładach pro
dukujących na| eksport. Czyż | pro
totypów—i pierwszych—serii wypro
dukowanych w zakładzie „ekspor
towym" nie można wypróbowywać 
w kraju? Kto na to nie pozwala?

Pozostaje jeszcze sprawa środków 
ekonomicznych, których fetyszyza- 
cję autor mi imputuje. Ciekawe 
zresztą, że sam — gdy przychodzi 
do formułowania pozytywnych 
wniosków — sięga przede wszyst
kim do arsenału bodźców, ekono
micznych. Czym bowiem, jeśli nie 
środkiem ekonomicznym, jest usta-
lenie wyższej ceny
przeznaczone na eksport?

za produkty
Albo

wzmianka o wyższym wynagrodze
niu pracowników biur konstrukcyj
nych przy zakładach „eksporto
wych"? Albo wniosek o rewizję 
systemu norm i płac?

Autor znalazł też inne sposoby 
usprawnienia pracy zakładów zaj
mujących się między innymi pro
dukcją eksportową. Tchną one jed
nak dawną atmosferą scentralizo
wanego rozdzielnictwa materiałowe
go, o której — wydawałoby się — 
powinniśmy Już zapomnieć. Tak bo
wiem należałoby rozumieć postulat 
stworzenia centralnego magazynu, z 
którego poszczególne zakłady mia
łyby być zaopatrywane w specjalne 
silniki i specjalny osprzęt.

Z szeregu wniosków autora je
den jest na pewno słuszny. Refor
ma systemu plac Jest konieczna nie 
tylko w przemyśle maszynowym, 
ale i w całej naszej gospodarce. 
Ale, czy można ją szybko przepro
wadzić w jednej chociażby gałęzi 
przemysłu. Jak wiadomo,* chwilowo 
jest to niemożliwe. Natomiast wy- 
daje się to możliwe w kilku wy
branych zakładach, których produk
cja byłaby przeznaczona wyłącznie । 
na eksport. Prawidłowo 1 rozsądnie 
skonstruowany system płac, który 
by pozwolił na zniesienie premii 
eksportowej, nie będącej przecież 
żadnym warunkiem sine qua non 
dla pobudzania produkcji eksporto
wej, mógłby być wprowadzony ty
tułem eksperymentu. Zresztą cała 
organizacja takiego zakładu mogła
by być traktowana jako ekspery
ment gospodarczy, podobny do eks
perymentów stosowanych z powo
dzeniem w kilkudziesięciu zakładach 
w okresie ostatnich dwóch lat.

Faktem jest, że zarówno sam za
kład produkujący wyłącznie na 
eksport, jak 1 Jego pracownicy znaj
dą się w sytuacji uprzywilejowa
nej. Ale preferowanie produkcji 
eksportowej, zwłaszcza w zakresie 
przemysłu maszynowego, wyda je mi 
s'ę konieczne. Inaczej bowiem wąt
pliwe jekt. czy uda nam sę uczy
nić z eksportu maszynowego głów
ną pozycję w globalnym wywozie, 
jak to zakładają wytyczne rozwoju 
gospodarczego, uchwalone na XII 
Plenum KC PZPR.

Jeszcze trudniejsze zaś będzie 
stworzenie przesłanek do nadania 
handlowi zagranicznemu rangi dzia
łu gospodarczego, prowadzącego sa
modzielną politykę oraz kształtu
jącego i aktywnie oddziałującego 
na całą gospodarkę narodową. Obra-

clU" Jest 
dswnlona, 
dało sobie 
kujących 
trudnienia

nietciala, badt grubo prz» 
albo teł Prezydium nie za- 
trudu poinformowania poszu- 
pracy o mołUwoiclacb za> 
poza powiatem zamojskim.

Nie Jeet to zresaą nutę pierwsze roz
czarowanie. Próbowaliśmy bnsku ecz- 
nie przeprowadzić werbunek pracowni
ków w oparciu o notatki w prasie w 
wojewoda, wach kieleckim, rzeszowzkm 
i krakowskim, mimo iż informacje w ku 
zywaty na mniejsze lub większe nad
wyżki rąk do pracy."

Autor plsze dalej: „Nie wiem do kogo 
w przytoczonym wypadku mlee preten
sje. Czy do ar.ykulu w „tyciu Gospo
darczym", który w Świetle pisma Pre
zydium byt nieprawdziwy, czy też do 
Prezydium, które nie- ma rozeznania w 
sytuacji zatrudnienia, o ile artykuł opar
ty byt na konkretach. Przypuszczam, że 
informacje Prezydium w KamoSciu są 
wlaSclWe, tym bardziej, że w naszym 
pUmie powołaliśmy się na artykuł „Ży
cia Gospodarczego", co- nie powinno 
ujśe uwadze tej instytucji — plaże w 
zakończeniu Stanisław Jedynak.

Artykuł, o którym wspomina autor li
stu z Sosnowca, nie uszedł uwadze Pre
zydium Miejskiej Rady Narodowej w 
Zamościu, ani też nie zawiera infor
macji nieprawdziwych. Świadczy o tym 
wyradnlp odpowiedź Przewodniczącego 
Prezydium MRN w Zamościu Stania awa 
Wiktorowicza, któremu przesłał Smy ko
pię listu Stanisława Jedynaka, w od
powiedzi tej czytamx,_ge „Pracownik, 
który załatwił "korespondencję z Prsed- 
slęblorstwem Geologicanym w Sosnow
cu nie wyjażnil powodów niemożności 
skierowania tam łudzi, co wywołało po
ważne wątpliwości i co niewątpliwie 
Jest naszą winą".

Przewodniczący Prezydium MRN w Za- 
moSciu wyjażnia więc, że „...około 70 
proc, ubiegających się o pracę stanowią 
kobiety i one właśnie stwarzają problem 
zatrudnienia w Zamościu. Sprawa bez
robocia na terenie Zamojssczyzny ule
gła w tym roku pewnemu złagodzeniu. 
Prezydium czyniło bowiem duże sta
rania o stworzenie nowych miejsc pra
cy w oparciu o wykorzystanie funduszu 
interwencyjnego, co pozwoliło zatrud
nić około <00 osób, Jest to jednak pół
środek, który na dalszą metę nie wy
starczy. Każdego roku przys.ępują do 
pracy nowe roczniki, a ponadto w eś 
zamojska, składająca alę w większości 
z małych gospodarstw, ma również po
ważne rezerwy siły roboczej.

Na negatywną odpowiedź Przedsiębior
stwu Geologicznemu w Sosnowcu, co 
tak bardzo zaskoczyło ob. Jedynaka,
wpłynęło 
prowadeli 
bunki do 
no wicie:

to, ie Wydział zatrudnienia 
w tym czasie planowe wer- 
kllku przedsiębiorstw, a ma-
Ka ow.ckiego Zjednoczeń a

Pmmyslu Węglowego. PKP w Ka owi- 
cach, Wrocławiu 1 snzec.nie or.u do
kilku PGR terenle województw
»zc»ccJil*ki*go 1 lubelskiego. Do wym e- 
nionych przedsiębiorstw skierowana HJ 
oaób (mętesytn).

Plany werbunku są ustalane cen ral- 
nle i waselklego rodzaju „dekle wer
bunki" są niedopuszczalne. Nadmienia
my jednocześnie, że werbunek robotni
ków do Innych wojewódz w napo.yka 
na duże trudności. Wynika to z dużego 
przywiązania ludności do środow.ska, w 
k órym zamieszkuje, jak też i Innych 
względów, mających charak.er regio
nalny."

Tyle mówi wyjaśnienie. Nie redakcja 
więc, 1 nie autor ar ykulu o sprawach 
zamojskich, ponosi winę za wprowadze
nie w błąd sosnowieckiego Przedslęb'o^ 
stwa Geologicznego,

ER1GN1EW WYCZESANY

nie zaś takiego właśnie kierunku, 
a nie trwanie w dawnym, przeży
tym już systemie dreptania handlu 
zagranicznego w tym samym m'ćj- 
scu, umożFwi naszej gospodarce 
wyjście z impasu, w jakim na tym
odcinku od 
my.

Proponuję 
nad sprawą 
eksportowej

szeregu lat pozostaj:

więc przeprowadzenie 
usprawnienia produkcji 
rzeczow ej dyskusji, po-

zbawionej cech gołosłowności i po
partej nie tylko argumentami na
tury emocjonalnej, do której za
chęcam przede wszystkim aktyw
nych pracowników . zatrudnionych 
w zakładach produkujących na eks
port oraz ludzi bezpośrednio zaj
mujących się ekspertem. Dla takiej 
dyskusji lamy naszego czasopisma 
stoją zawsze otworem. * .

STEFAN FRENKEŁ



'fąbi^k o węzłowym 
^aczeriju dla naszej go
spodarki jedno z’ pierw
szych miejsc przypada 
Zakładom. Elektrod Wę- 

- _ .. Kłowych im. „1 Maja" 
w Raciborzu. Są one jedynym w kra
ju producentem wyrobów prasowa
nych z węgla uszlachetnionego..

Lista wszystkich'wyrobów racibor
skiej fabryki jest niezmiernie długa, 
obejmuje wiele asortymentów, w 
każdym ,z nich po kilka lub kilkana
ście rodzajów. M. in. obok elektrod 
węglowych, grafitowych i grafitowa
nych, zakłady produkują elektrody 
bateryjne i lampowe (do aparatów 
kinowych, reflektorów, reprodukcji 
1 kopiowania, dla celów leczniczych 
i naukowych), wykładziny wielko
piecowe i chemiczne, pierścienie 
uszczelniające, membrany, oporniki, 
masy i kity. Z wyrobów racibor
skiej fabryki korzysta metalurgia, 
chemia, odlewnictwo, a w ogóle trud
no znaleźć dziedzinę życia gospo-

pracy; w kopalniach węgla praca jest 
. podobnie .ciężka, i r *._ .---- . ł n!e żdaje egzaminu. Rozwój budmy- ♦

brudna jak* w • nictwa mieszkaniowego uzależniony < 
i— — jest tu — jak wspomniano — od • 

możliwości przerobowych przedslę- * 
biorstw budowlanych. - *

r,- , . r——- ——-—... ------- Dobra opinia ną pewno mocno zo- • . . , .....
bórz stopniowo odbudowuje się; Ma' bówlązuje, ale w warunkach gdy 2dostaw parowozów. Zobowiązania

_ eksport, nie jest już koniecmośclą ^Przemyślu n’ę zostały jednakże »e- 
żyćlową zakładu,' sława nie może «abzowane. Kolej znałazła się w sy-

■ •• ' •• • «tuacji, w której nie otrzymała ani
2 planowanych jednostek elektrycz-
enych, ani parowozów.

„Elektrodach", ale place — znacz
nie wyższe. Brak rąk do pracy w 
Mieście i powiecie, raciborskim po
głębia - niedostatek mieszkań. Raći-

nawet nową Starówkę, z renesanso
wymi kamieniczkami, podcieniami, 
ale ciągle tu jeszcze sterczą kikuty 
wypalonych domów. Miastu zniszczo
nemu w 80%, nie tak łatwo przy
wrócić dawną powierzchnię miesz
kalną. '

zastąplć bodżeów materialnego zain
teresowania.

Ze sprawą tą związana jest inna, 
niemniej, ważna. A mianowicie —

przemysłu n'e zostały jednakże zae-

Kierunek - TABOR
KOLEJOWY

Uzupełnienie stanu załogi w tak 
specyficznych warunkach wydaje się 
wprost niemożliwe. Zakłady nie dy
sponują nawet • przyzwoitym hote
lem. W zakresie budownictwa miesz
kaniowego fabryka limitowana jest 
bardziej możliwościami przerobił 
przedsiębiorstw budowlanych niż 
środkami finansowymi. A niewąt
pliwie możliwość otrzymania miesz
kania stanowiłaby niemałej wagi ar- 

'gument w rękach ZEW przy werbo-

produkcja antyimportowa. Fakt, że 
w ostatnich latach wprowadzono w 
zakładach do produkcji szereg no
wych asortymentów, na ogół świet
nej jakości, nie jest wynikiem sto
sowania zespołu efektywnych bodź
ców, a owocem ambicji i zapału lu
dzi, którzy tu pracują. Niejednokrot
nie nagrody przyznawane za osiąg
nięcia ' będące wynikiem wielomie
sięcznej^ pracy nad opracowaniem 
technologii nowego asortymentu nie

• Mała ilość’ taboru z powody 
J zmniejszonych , dtstaw, powoduje 
• niemożność wykonania planu prze-
•wozów. W lr37 roku z braku
J taboru — kolej odmówiła różnym 

'.-ji gałęziom gospodarki narodowej 
• • przewiezienia 3 min ton ładunków; 
■ 2 w bieżącym roku, z tych samych 
• «przyczyn, kólej z góry zapłonowa-^ 
■ * la nieprzewiezienie około 2 min

2 ł°n ładunków. Z braku taboru kolej
o zmuszona jesjt; stosować svstem prio- 
2rytetów przewozowych dla jednych’ 

- - ----------- o grlęzi gospodarki (węg el, rudy,
pozostają w żadnej proporcji w sto- ziemniaki;''buraki i zboże), odma-

2 wiając przewozu innym gałęziom

Nie wystarczy AMBICJA
dauczego, w której wyroby te choć 
w małym stopniu nie mają zastoso
wania.

Każdego dnia bramę Zakładów 
»,l Maja” opuszcza 12 — 15 wago
nów z elektrodami i innymi wyro
bami. Dzięki nim ZEW znane są da
leko poza granicami Polski. Aby w 
pełni zrozumieć znaczenie tego faktu 
dość przypomnieć, że przed wojną 
nie mieliśmy żadnych tradycji w 
produkcji wyrobów z węgla uszla
chetnianego, a fabryka ■ przeszła w 
polskie ręce jako zespół murów po
zbawionych maszyn i urządzeń. ,W 
kilka lat po wyzwoleniu o produkcji 
ZEW mówiło się z dumą, że nie ustę
puje jakością zagranicznym wyro
bom, a w niektórych asortymentach 
(przewyższa elektrody firm uznawa
nych za najlepsze w świecie. Plany 
produkcyjne szybko pięły się w gó
rę, ilość odbiorców zagranicznych" — 
wzrastała.

Sukcesy — to wczoraj Zakładów

BARBARA WIŚNIEWSKA

Elektrod 
wiadomo, 
mentowy 
więcej —

Węglowych. Dzisiaj już 
że tegoroczny plan asorty- 
nie będzie wykonany. Co 
zakłady odmówiły przyję-

cia w 1959 r. zamówień na rynki 
tzw. wolnodewizowe, mimo przewi
dywanego obniżenia planu eksportu. 
Jednocześnie pojawiły się reklama
cje. O pogorszeniu jakości wyrobów 
ZEW sygnalizują krajowi i zagra
niczni odbiorcy. Jak dalece jest to 
winą Zakładów Elektrod Węglo
wych?

ZEW mimo swej monopolistycznej 
w kraju pozycji nie są uprzywile
jowane pod względem wyposażenia 
technicznego. Mury liczą sobie nie
co ponad 60 lat i choć przeżywały

W 
SAĆ

wanlu ludzi do pracy spoza terenu 
Raciborza.

Przez kilka lat możliwości pro
dukcyjne ZEW przekraczały znacz
nie zapotrzebowanie krajowego prze
mysłu na elektrody i inne wyroby 
z węgla uszlachetnianego, eksport 
był więc dla zakładów w pewnym

„drugą młodość” — ponowne wypo- ’ sensie niezbędnym warunkiem roz-
sażenie hal produkcyjnych, to jed
nak ani okres, w jakim ZEW były 
odbudowywane, ani miejsce nie 
sprzyjały bardziej poważnej moder
nizacji. Odra, dworzec kolejowy i 
domy mieszkalne stanowią natural
ną granicę możliwości rozbudowy 
zakładów.

Od czterech lat produkcja ZEW li
czona w tonach utrzymuje się na 
takim samym poziomie i to wtedy, gdy 
niezwykle szybko wzrasta potencjał

woju. Obecnie sytuacja jest inna, od
mienna. Wzrastające zapotrzebowanie 
na wyroby fabryki nie zmusza za
kładów do szukania odbiorców za 
granicą. Mimo że eksport elektrod 
jest dla kraju korzystny wykazuje 
on od pewnego czasu tendencję ma
lejącą.

W ubiegłym roku plan eksportu nie 
został wykonany. W tym roku, mi
mo korygowania go w dół również 
nie będzie wykonany. Prognozy eks^-

przemysłu, 
głównych

zwłaszcza 
odbiorców

jednego z 
raciborskiej

portu elektrod innych wyrobów

* (np. kamień, cement i -inne). Odmo- 
• wfi przewozu wywołuje głębokie 
2 nieraz perturbacje w gałęziach go- 
« spodarki, których dotyczy. Znane są 
• przypadki zatrzymywania eksploa- 
2 tacji kamienia (Dolny Śląsk) z pra- 
»ku wagonów, na które mógłby być 
•ładowany; ogranicza się produkcję 
* w niektórych cementowniach, gdyż 
® nie ma odpowiednich silosów i 
£ składowisk, w których mógłby być 
2 magazynowany cement- z bieżącej 
® produkcji. Z winy kolei następują 
2 przestoje statków w naszych por- 
• tach. Wielkie straty ponosi sama 
• kolej, która dla obsługi ruchu tran- 
2 żyłowego pożyczać musi wagony (za 
a dewizy) od sąsiednich zarządów ko- 
« lejowych (NRD).
2 Rozpatrzmy teraz związki po- 
«między kształtowaniem się bilansu 
• handlu zagranicznego — a produk- 
2 cją taboru kolejowego. Produkcja 
» maszynowa w Polsce wzrosła w la- 
• lach 1938-1958 - 19 krotnie. Roz- 
J winęly się przede wszystkim zupeł- 
«nie nowe, nieznane dotąd w Fol- 
• sce gałęzie przemysłu maszynowe- 
’ go; przemysł taboru kolejowego 
* wzrasta! znacznie- wc-lniej. Mimo td, 
2 w 1958 roku, wartość produkcji ta- 
e boru kolejowego wynosiła 12% 
® wartości całej produkcji maszyno-
e wej w Polsce. Pod względem u-
o działu produkcji taboru w całej pro-. 
o dukcji maszynowej — Polska znaj- 
* duje się na 4 miejscu w świecie. W 
« 1958 roku udział eksportu * taboru 
• kolejowego w całym eksporcie ma.
® szynowym Polski wzrósł do 30%.
n Kierunek intensyfikacji naszego 
a eksportu drogą eksportu produk- 
® cji maszynowej jest jednym z ge- 
» neralnych założeń rozwoju naszej 
« gc~oodarki narodowej na lata 1959— 
* 1965, wytyczonych przez XII Ple- 
enum KC PZPR.
o
s

fabryki — hutnictwa. Fabryka nie
ustannie monitowana o zwiększenie 
produkcji zaczyna początkowo spo
radycznie, później coraz częściej pra
cować w dni świąteczne. Aparatura 
maksymalnie wykorzystywana — za
czyna się szybko psuć, wydajność 
pracy robotników stopniowo się ob
niża, pogłębiając trudności z wyko
naniem planów produkcyjnych. Co
raz trudniej zakładom zachować 
rytmiczność pracy. Apel kierownic
twa ZEW o podjęcie decyzji w 
sprawie budowy drugiej fabryki ele
ktrod — pozostaje bez echa '). Tym
czasem w zakładach raciborskich po- 
wstają coraz to nowe „wąskie gard
ła”. Napięcie pracy przeradza się w 
„nerwówkę”.

Wzrost produkcji można osiągnąć 
nie tylko w drodze powiększania 
ilości1 stanowisk pracy. W fabryce 
ciągle jeszcze można przeprowadzić 
modernizację, polepszać organizację 
pracy, która ze względu na brak 
kwalifikowanych kadr pozostawia 
dotychczas wiele do życzenia. Re
zerwy produkcyjne niewątpliwie tu 
istnieją. Sięgnięcie do nich wymaga 
jednak bardzo poważnego wysiłku 
ze strony kierownictwa i załogi za
kładów. Tyle, że fabryka musi w tej 
chwili walczyć z innymi kłopotami.

W ciągu 9 miesięcy br. z ZEW 
odeszło 721 osób. Na ich miejsce 
przybyło 583 pracowników. Tak wy
soka fluktuacja w zakładach, które 
liczą około 2,5 tys. załogi może stać 
się katastrofalna w skutkach, zwła
szcza że w węzłowych wydziałach 
fluktuacja objęła aż 2/3 załogi.

Pozyskanie nowych ludzi do pracy 
w ZEW nie należy do łatwych za
dań. W Raciborzu oprócz fabryki 
elektrod są inne jeszcze fabryki prze
mysłu kluczowego, a pobliskie zagłę
bie rybnickie jest poważnym konku
rentem przy werbowaniu ludzi do

produkowanych w raciborskiej fabry
ce na przyszły rok są złe. A naj
gorsze jest to, że nie tylko obiektyw
ne przyczyny, ale i wysoko pojęty 
interes pracowników nie sprzyja roz
wijaniu produkcji eksportowej.

Produkcja na eksport jest bardziej 
pracochłonna, Wyroby zamawiane 
przez firmy zagraniczne różnią się 
składem mieszanki, wyfniarami, 
kształtem. A ceny wyrobów przezna
czonych na eksport są prawie takie 
same jak dla odbiorców krajowych. 
Zakłady otrzymują znikomą rekom- 
pćnsatę za dodatkowy trud przy wy
konywaniu zamówień eksportowych. 
Czy mogą więc być zainteresowane 
w rozwoju produkcji eksportowej 
wtedy, gdy rynek krajowy pełnym 
głosem woła o elektrody?

Poważnym eksporterom z racji wy
konywania zamówień eksportowych 
przypada w całej okazałości... sława 
w „Ciechu”. Wyroby raciborskie wę
drują za granicę pod firmą „Ciech”, 
co zresztą nie przeszkadza przedsta
wicielom handlowym z Czechosłowa
cji, Rumunii itp. w bezpośrednim 
monitowaniu ZEW. Powiecie — 
premia, eksportowa. Oczywiście ZEW
ją otrzymuje. Za wykonanie 
eksportu w I półroczu zakład 
mai z tego tytułu 80 tys. zł.

ZEW — podobnie jak Inne 
dy pracujące na eksport —

planu 
otrzy-

zakła- 
mają

•) Decyzja o budowle drugiej -fab
ryki elektrod węglowych zapadła do
piero ostatnio. Fabryka ta podejmle 
produkcję w 1962 roku.

R SZYCIE
IV GOSPODARCZE
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prawo doliczać przy fakturowaniu 
rachunków dla Centrali Handlu Za
granicznego pewną sumę tytułem re
kompensaty za, powiedzmy, bardziej 
utrudnioną produkcję. Sumy te się
gają 0,3 — 1% wartości wyrobów 
eksportowych. Zakłady występują o 
ich przyznanie wtedy, gdy zamó- 

\ wienia eksportowe wykonane są w 
terminie. Dzięki temu błogosławio
nemu prawu ZEW ma na swoim ra
chunku ponad 500 tys. zł, ale nie mo
że ich wykorzystać na ulepszanie ja
kości produkcji eksportowej, wzbo
gacanie asortymentu. Sumy te bo
wiem muszą odprowadzać na fundusz 
zakładowy. Ponieważ zakład zwykle 
wypracowuje sobie fundusz zakłado
wy, a wypłaty dla pracowników nie 
mogą ■ przekroczyć wysokości 8,5% 
rocznego ftfnduszu plac, działalność 
eksportowa ZEW powiększa środki 
na budownictwo mieszkaniowe. Choć 
jest to istotnie dość rozsądne roz- 
wiąząnię w warunkach Raciborza

sunku do korzyści, jakie osiągnęła 
gospodarka narodowa. Nagrody te 
nazywane są tu dość znamiennie — 
„caritas”. Zakładom zresztą racjo
nalizatorska praca zatrudnionych tu 
ludzi przynosi rozszerzenie zakresu 
i tak niemałych obowiązków. Po
dobnie więc jak przy produkcji eks
portowej — bodźce oddziałujące na 
wprowadzanie nowych asortymentów 
i zwiększanie produkcji są zniko
me.

Obok szeregu obiektywnych przy
czyn, jak brak robotników, kwalifi
kowanego dozoru niższego i średnie
go, inżynierów — w ZEW oddzia
łują podziemne prądy utrudniają
ce rozwój zaklądów. Ale — zgódź
my się — trudno, aby przez 12 lat 
entuzjazm nie przygasł, jako że nie 
samym zapałem do pracy i ambicją 
ludzie zwykli się odżywiać.

Biadolenie nad sytuacją w ZEW 
niewiele pomoże. Warto natomiast 
poważnie zastanowić się nad celo
wością stonowania schematycznych 
kryteriów wobec przeds:ębiorstw o 
kluczowym znaczeniu dla gospodar
ki kraju, a gdzie praca jest poza 
tym odpowiedzialna i bardzo ciężka. 
Na ich rozwoju odbija się nieko
rzystnie fakt ustalania takiej samej 
siatki płacy, jak w innych przedsię
biorstwach (mimo krańcowo odmien
nych warunków pracy), stosowania 
tych samych, wątłych zresztą bodź
ców ekonomicznych, nie uwzględ
niających całokształtu organizmu, w 
jakim tkwi fabryka. Niesłuszne jest 
także rygorystyczne przenoszenie 
ustaw o gospodarce lokalowej i obo
wiązku wpłacania kaucji za miesz
kania na regiony, w których brak 
rąk do pracy odczuwa się w sposób 
dotkliwy.

Jesteśmy zbyt biedni, aby nic 
wykorzystać w pełni możliwości, ja
kie daje nam produkcja i zbyt za 
granicę elektrod i innych wyrobów 
z węgla uszlachetnianego. Kryzys, 
jaki przechodzi dziś ZEW or'bije się 
niekorzystnie na pracy innych prze
mysłów, przyniesie straty,''wylicze
niem których, nikt s:ę nie zajmu c, 
dlatego też. nie budzą jeszcze prze
rażenia. Chociaż — powinny.

Czas już, doprawdy czas npjwyż- 
ązy, zaprzestać stosowania tych sa
mych nożyczek wobec zakładów o 
różnym znaczeniu dla gospodarki 
krajowej, znajdujących się w od
miennych warunkach. Ten wniosek 
aż przykro powtarzać, tak jest oczy
wisty i znany.

Obecnie istnieje realna możliwość 
jego realizacji. Likwidacja central
nych zarządów i utworzenie zjedno
czeń . ma przecież oznaczać równo
czesne przystosowanie form zarzą
dzania i planowania do konkretnej 
sytuacji .panującej w poszczególnych 
branżach. Jednocześnie powstała 
możliwość odejścia od dotychczaso
wych szablonów, zbliżenia organiza
cji zwierzchnich do zakładów pro
dukcyjnych. Stopień, w jakim zjed
noczenie przemysłu syntezy che
micznej potrafi rozwiązać sprawę 
pomocy dla ZEW w Raciborzu będzir 
między innymi kryterium dla oceny, 
w' jakiej "skali stare formy pracy zo
staną przezwyciężone.

a

Wymienione okoliczności każą za
tem zwrócić w okresie nadchodzą-- 
cej siedmiolatki szczególną uwagę 
na rozwój przemysłu taboru kolejo
wego. Tymczasem jednak sytuacja 
techniczna i organizacyjna tego 
przemysłu jest, bardzo niekorzyst
na. Komplikacje te wynikają prze
de wszystkim z prawie całkowite
go 'przestawienia się tego duże
go przemysłu na nowe asortymen
ty produkcji, w związku z tym na-

gość zelektryfikowanych linii wy- 
, nosić,będzie okoo 2,2 tys. km. Na 

liniach tych odbywać się będzie 
około 30% wszystkich przewozów 
w Polsce. Niedostarczenie odpo
wiedniej ilości taboru, elektryczne
go dla tych linii — przy jednoczes
nym wstrzymaniu dostaw parowo
zów — oznaczać będzie dla kolei 
i dla gospodarki narodowej pogor
szenie sytuacH przewozowej i ren
towności. Z drugiej zaś strony nie
dostarczenie odpowiedniej ilości ta
boru na eksport oznaczać będzie 
brak szans na polepszenie bilansu 
handlu zagranicznego.

Według dotychczasowych założeń, 
produkcja taboru dla trakcji elek
trycznej — obok dotychczasowej 
produkcji wagonów osobowych i 
towarowych — odbywać się będzie 
we wrocławskim „Pafawagu” (lo
komotywy elektryczne i podmiej
skie jednostki. - trójwagonowe), w 
zakładach „Cegielskiego” w Pozna
niu produkować będziemy ójyylącz- 
nie wagony osobowe (po zlikwido
waniu wydziału W-2 produkcji pa
rowozów); całkowita natomiast 
zmiana profilu produkcyjnego na
stąpić ma w chrzanowskim „Fablo- 
ku“ — z produkcji parowozów za
kład ten przestawić się ma na pro
dukcję lokomotyw spalinowych, 
początkowo lekkich i średnic^ a w 
przyszłości (19(53 r.) ciężkich spali
nowych lokomotyw magistralnych. 
W pozostałych zakładach utrzyma
ny będzie dotychczasowy profil pro
dukcyjny, z tym jednakże, że pro
dukować się tam będz:e wagony 
coraz to bardziej ulepszane i mo
dernizowane, przystosowane do no
wych warunków trakcyjnych.

Tempo wzrostu produkcji w prze
myśle taboru kolejowego w latach 
1958—1965 będzie wolniejsze od tem
pa wzrostu produkcji w całym 
przemyśle maszynowym (1,7 razy 
w przemyśle. taboru, a 2,2 razy w 
przemvśle maszvnowym). Utrzyma
nie takiego szybkiego tempa wzro
stu produkcji, nie będzie mogło 
odbyć się wyłącznie drogą poprawy 
organizacji produkcji (choć kryją 
się^u olbrzymie rezerwy produk
cyjne), ani drogą zwiększenia wy
dajności pracy. Potrzebna będzie 
rozbudowa inwestycyjna tej gałę
zi przemysłu, a przede wszystkim 
znaczna rozbudowa zakładów ko
operujących. I tak rozbudowane 
mają być: fabryka wagonów w za
kładach „H. Cegielski” w Poznaniu

go. W tej sytuacji pjtóalowanfa god
nym wydaje się fttt, że dezorga
nizacja powsteła w przemyśle ta
boru 'kolejowego zmusza Po'skę 
ekroortera do importu taboru, . 
Smutne lo — ale prewd-^w"

N!ezależn:e od dostaw dla kraju' 
— w c!ągu zbliżającego sic planu 
5-letniego na lata 1961—1965 — prze
mysł taboru kniejowego dostarczyć 
ma na eksport tabor o łącznej war
tości 1,6 mld rubli; o wielkości 1 
randze tego eksportu świadczyć mo
że porównanie, że wielkość wartości 
eksportu taboru kolejowego w la
tach 1961—1965 równa jest wielkości 
eksportu statków (1,6 mld rubli).

Program,, jak widać z przytoczo
nych liczb i faktów, dla przemysłu 
taboru kolejowego jest istotnie bar
dzo napięty. Wiele liczb i założeń 
musi dlatego budzić poważne wątpli
wości. Czy znajdą się w ciągu naj
bliższych miesięcy (bo dłużej chyba 
czekać nie można) takie siły, które 
potrafią opanować niekorzystną o- 
becnie sytuację w tym przemyśle, 
czy potraf my dźwignąć ten przemysł 
organizacyjni, czy potrafimy zorga
nizować doskonalą kooperację, czy 
znajdą się fundusze na szybkie roz- 
poczęc'e rozbudowy inwestycyjnej 
samego przemysłu i jego bazy koo
peracyjnej?

Dla naszego przemysłu taboru ko- . 
lejowego istneją obecne olbrzym e 
szanse rekonstrukcji i renesansu — 
o ile potrafi on sprząc się z tem
pem modernizacji naszych kolei. 
Szansa utrzymana s;ę tego przemy
słu jako eksportera tkwi również w 
jego modernizacji i w szybkim opa
nowaniu produkcji nowoczesnego ta
boru kolejowego. Dziś przemysł ten
znalazł się 
kręcie; w

na n-eb?zp;ecznym za-
związku światowym

kryzysem parowozu kończą się za
mówienia na parowozy i wagony 
przystosowane dla trakcji parowej,
natomiast opanował

s

stąpi całkowita zmiana 
Przekształceniu ulegną 
kooperacyjne, pojawią 
ncwi, nieznani jeszcze 
mvslowi kooperanci.

technologii, 
powiązania 

się bowiem 
temu prze-

* Nie ulega wątpliwości, że nasz 
® wielki i tradycyjny przemysł ta-
3 boru kolejowego jest poważnie cho-
e ry. Wprawdzie niemało wysiłków
9

włożono w ciągu ostatnich kilku 
miesięcy w usprawnienie organiza-

<5 cvj.ne tego przemysłu, lecz efekty 
* tego są w dalszym ciągu niewystar- 
” czające. Mogą . o tym świadczyć 
o wyniki uzyskane przez ten-przemysł 
® w ciągu trzech kwartałów bieżące-

Ogółem Zjednoczenie
a Przemysłu Taboru Kolejowego wy- 
• konało plan produkcji towarowej za 
e 3 kwartały w -89.6%. ZreaFzowaly 
® plan tylko Zakłady „Cegielskiego” 
2 w Poznaniu. „Kcnstal" w Chorzo- 
s w:o, ..Zasiał” w Zielonej Górze i 
o „Wagony” w Świdnicy. Najważniej-
fi si poddostawcy całego tego prze-
e mvslu (pracujący w ramach z^ed-
6 nocz.enia) 
a „Mystal” 
o kwa-ta'^ 
®W 67.8 %

odlewnie „Pomet”
wykonały

„Fablok1

plan trzech 
.Pafawaf” — 
- w 66,2%,

o a „Tabory” w Elblągu — w 63,3%.
» Jak

o
0

(W-3), „Fablok” Chrzanowie,
częściowo również „Pafawag” i „Ta
bory” w Elblągu. Znacznej rozbu
dowie ulec muszą odlewnie „Po
met” ■■ w Poznartlu i „Mystal” w 
Myszkowie. Dla zabezpieczenia do
staw aparafury trakcyjnej dla ta
boru elektrycznego wybudowana zo
stanie fabryka takiej aparatury w 
Łodzi, a w zakładach „Cegielskie
go” uruchomić trzeba będzie pro
dukcję silników dkslowskich dla 
lokomotyw snalinowvch (lub w 
ZM im. Nowotki w Warszawie).

Aby zasnokojć w ciągu siedmio
lecia zapotrzebowanie kolei i han
dlu zagranicznego na tabor kole-

jeszcze nowoczesnej produkcji tabo
ru dla trakcji elektrycznej, spalino
wej i ostatniego słowa techmki ko
lejowej — trakcji turboelektrycznej. 
Istnieje np. poważne niebezpieczeń
stwo. czy znajdz-e s:ę „zatrudnienie" 
w latach planu 5-letniego dla chrza
nowskiego „Fabloku”. Zamówienia 
na parowozy kończą, się. a o pro
dukcji lokomotyw spalinowych (ma
gistralnych) nie można jeszcze ma
rzyć. Prace nad uruchom:en’em ta
kiej produkcji nie są jeszcze w ogó
le zaczęte. W wyścigu przestawia
nia się na produkcję taboru dla no
wych trakcji, nasz przemysł taboru 
kolejowego nie możg pozostać w ty
le. Na dzień dzisiejszy dał się już.
niestety. przez

jowy produkcja
wzrosnąć pcwmna

elektrowozów
17 sztuk w

1958 r. do 46 sztuk rocznie w 1965 r., 
produkcja jednostek elektrvcznych 
z 2 rocznie do 60, wagonów oso-

innych krajów nie mających tak:ch 
tradycji w tym zakresie, jak Polska. 
Opóźnienie to trzeba jak najszyb
ciej nadrobić. Istnieją ku temu re
alne szan«e. .Powołano nową o-gani- 
zację nadrzędną: Zjednoczenie Prze
mysłu Taboru Kolejowego; zjedno
czenie to powinno zm:en ć przede 
wszystkim organizację produkc:i. 
organizację zarządzania tą produk
cją.

Wiele zależy od samych zakładów.
od w wielu przypadkach

z tego widać „uzdrawianie” 
przemysłu idzie stanowczo

wolno.
Na lata 1961—1965 planuje

te
za

się
zeloktrvf kowanie w Polsce dalszych 
około 1000 km linii magistralnych.

• Oznacza to. że pod kcniec drugie- 
“ go planu pięcioletniego ogólna dłu

©

bowych z 460 do 
produkcja cystern 

# sztuk roczn:e.
Ogółem w latach

700 rocznie, a 
z 780 do 2 000

1959—1965 knle-
je na,=ze — dla wykonania stoją
cych przed nimi w tym okresie za-
dań powinny otrzymać: około
60 tys. wagonów to-warowvch róż
nych typów. 2140 wagonów oso
bowych. 300 jednostek elektrycz
nych, 290 e1ektrc"P7Ów. ł^^n-e 
dostawy te będą miały wartość 11 
mld zł. Nienależnie od tego trzeba 
będzie kolei dostarczyć pewnej (wca
le niemałej) ilości taboru z importu: 
8 ekspressowvch jednostek elek
trycznych. 380 wagonów motoro
wych oraz 360 wagonów piętrowych 
dla górnośląskiego ruchu podmiej
skiego.

Walczymy o produkcię antyim
portową. W całym przemyśle trwa 
intensywne poszukiwanie rezerw, 
przy pomocy których można by 
krajowi zaoszczędzić wydatkowania 
dewiz. Jesteśmy wielkim świato
wym ęk-pcrtęrem taboru kolejowe-

sdc3s
Poważne osiągnięcia radzieckiego rolnictwa

Prasa Tadziecka opublikowała w dniu W komunikacie czytamy, Iż plan
% 6 listopada br. komunikat Komitetu Cen- 
o tralnego i Rady .Ministrów ZSRR o po- 
« myślnym wykonaniu przez kołchozy 1 
e sowchozy planu na 1958 rok sprzedaży 

zboża 1 innych produktów rolnych.
oo Duże zainteresowanie budzi u nas rea- 
o llzowana od 1953 r. polityka rolna w 
« ZSRR. W jej ramach podniesione zostały 
• ceny na produkty rolne i hodowlane, 
O przeprowadzona została akcja zagospoda- 
O rowanla nowych ziem, rozwiązano zosta- 
e ly MTS; maszyny odprzedano na wlas- 
e ność kołchozom, a ostatnio uproszczono 
$ system skupu produktów rolnych 1 hodo- 

wlanych i zniesiono obowiązkowe dosta-

• Ta polityka przyniosła duże osiągnięcia 
• w dziedzinie produkcji radzieckiego rol- 
e nictwii. Szczególnie poważne sukcesy od- 
• notowano w ostatnich dwóch latach. Po
• służyły one niewątpliwie 
* sformułowania przez N. 
• 1957 r. hasła dopędzenia 
• przez ZSRR do 1960 roku 
2 czonych pod względom 
a dukcjl na 1 mieszkańca 
a mięsa.

za podstawę do 
Chruszczowa w 
I prześcignięcia 
Stanów ZJedno- 
wskażnlldt pro- 
mleka, masła I

• Wymieniony na wstępie komunikat KC 
• KPZR 1 Rady Ministrów ZSRR omawiają* 
? cy tegoroczne sukcesy w dziedzinie sprze- 
a doży prz.cz kołchozy 1 sowchozy produk- 
2 tów rolnych i hodowlanych pozwala z 
a jednej strony ocenić skuteczność polityki 
• rolnej prowadzonej po 1959 r. w zakresie 
o wzrostu produkcji, a z druelef stanowi 
• podstawę do sformułowania wniosków co 
• do realności zadań Jakie stoją przed ra- 
g dzlecklm rolnictwem na przyszłość,

racz-
ny skupu zboża na 1958 rok- kołchozy i 
sowchozy wykonały przedterminowo na 
dzień 1 października, sprzedając państwu 
przeszło 55,8 min ton zboża tj. o 31,3 min 
ton więcej niż w roku ubiegłym. Tylko 
w rejonach ziem nowozagospodarowa- 
nych uzyskano ze skupu 32 min ton zbo
ża. Wśród republik, które przekroczyły 
plan skupu widnieją: Ukraińska — o 22 
proc., Kazachska — o 20 proc., Rosyjska 
— o 12 proc.

Również przekroczony został o 11 prnc. 
plan skupu buraków cukrowych. Kołcho
zy I sowchozy d.o dnia 1 października 
sprzedały państwu <3 min ton buraków 
cukrowych tj. o 6.7 min ton więcej niż 
w tym terminie w roku ubiegłym.

Rawelny surowej kołchozy i sowchozy 
sprzedały państwu w ciągu 10 miesięcy 
o 3 211 tys. ton więcej Iłtż w tym samym 
okresie roku ubiegłego. We wszystk^h 
republikach uprawtalących bawełnę trwa
ją padał dostawy dalszych Ilości tego su
rowca dla państwa.

W hodowli w ciągu ostMnleh 12 mi-slę- 
cy pogłowie bydła w kołchozach i sow- 
chozach wzrosło o 3,5 min sztuk, trzody 
chlewne! o 1,5 min sztuk, a owiec o 6,1 
min sztuk.

Osiągnięcia ostatniego okresu w hodo
wli pozwoliły sprzedać ludności w c'n-n 
10 miesięcy br. za pośrcdnlet""—> slęcj 
handlowej naństwowej I spOMzIdczci 
mleka I produktów mlecznych 11-cc
masła I sera) 1 983 tys. ton (pcA—nS rdy 
w ciągu całego 1953 roku snrzedor » ana- 
loo'cznvch produktów I 797 tys. ton.

Na uwagę zasługuje-fakt, It obok tvch 
osiągnięć produkcyjnych w dziedzinie ho
dowli w roku bieżącym przygotowano

robotniczych i konferencji

nowego, 
od rad

amorzą-
du robotniczego w naszych fabry
kach taboru. Najlepsze oddz/ały kla
sy robotniczej Poznania. Wrocławia, 
Chrzanowa, Z elonej Góry i innych 
ośrodków przemysłu taboru kolejo- 

. wego — to załogi tych fabryk.
Metalowcy tym metalowcy

zakładów przemysłu taboru kolejo-
wego szerokiej fali dyskusji
przedzjazdowej wykrywają tkwiące 
w ich zakładach rezerwy produkcyj
ne. Sytuacja przemysłu taboru kole
jowego wymaga, aby rezerw tych

pięty, nie zwalnia to jednak od te
go, że musi on być realny i „d-pię-

szczególnie transport i handel za
graniczny nie może sobie pozwo
lić na niedawne jeszcze praktyki 
„obcinania” i „korygowania” planów 
produkcyjnych przemysłu taboru ko-
lejowego w trakcie 
wania.

wykony-

JULIUSZ MIKOŁAJSKI

przfslankl dla'dnlsicgo wzrostu hodowli 
w roku nnsiępn.» ni. Tak na przykład ilość 
silosu z kukurydzy przygotowanego Już 
w roku blcżąeym oblicza się na 106 min 
ton. podczas gdy w roku ubiegłym przy- 
gulowano odpowiednio tylko 52 min ton. 
Z tego wyn'ka. Iż podczas gdy w ubieg
łym roku dla Jednej krowy przygotowa
no 6,8 tony silosu to w roku bieżącym 
już 10,5 tony.

Również należy podkreślić, iż korzystny 
wpływ na pracę kołchozów miało od
przedanie Im maszyn z MTS. Kołchozy 
m. In. nabyły z tego źródła 463 tys. trak
torów, 204 trs. kombajnów. 510 tys. stew- 
ntków I wielo Innych maszyn na ogólną 
sumę 16,1 mld rb. Jednocześnie kołchozy 
kupiły nowych traktorów' l maszyn od 

■ państwa za dalsze 4,4 mld rb.
Jak wykazały przeprowadzone prace w 

roku bieżącym kołchozy znacznie lepiej 
wa korzystnlą posladan- maszyny. M. tn. 
w jesiennej a' -|l si-w„„| ( pa>rtzier-
nika obsiano 38 min ha z‘-ml, a obszar 
objęty orką jesienna wvn'ósl 7ł min ha.

Onubllkosrane w ćain 14 listopada br. 
tezv referatu N. chruszczowa na XXI 
7'ard KPZR w czcśel poświęconej rolnic
twu przewldula, iż. produkcja rolna do 
1965 rc'-ti wzrośnl" te porównaniu z ro- 
k”*m 1958 btłskn 1,7 rars’. przy czvm pro- 
dukcla nalwa'n"tszv-h artykułów w 
l'r»"llezrn'u na lt«o ha użytków rolnych 
bedz.ie wówczas w-v+s-a „d oh-onie osią
ganej w Stanach Zjednoczonych.

Aby zanownte warunki t"chn<czne dla 
|TO dalszego rozwofu roln^ct—a nrz»wl- 
dule się. Iż w nadchodzącym s<--mloleelu 
•Trvms przeszło mll'on traktorów, około 
400 tvs. komhalńów aboż-wooh | wMkle 
Ilości Innych maszyn. Zuży-le energii 
elektrycznej w rolnictwie w-rośnle w cla. 
gu siedmiu lat czterokrotnie.
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Sprawy rtonamhićw

PRAWNIK czy EKONOMISTA
do ko ile z er» i «z 

zi mron? Sprawa nie tylko przedsiębiorstwa
Czy ekonomista I prawnik to 

zawody równorzędne? Czy ekono
mista może zastąpić prawnika w 
skomplikowanych sprawach praw
niczych? Z pewnością nie. Nikt nie 
postaw.łby znaku równości między 
ekonomistą i prawnikiem ,.l żaden 
zakład pracy nie powierzyłby praw
dopodobnie funkcji radcy prawne-/ 
go ekonomiście. Sprawa Jest bez-
sporna.

Odwróćmy teraz nasze pytanie. 
Czy prawnik może zastąpić ekono
mistę? Czy 'posiada znajomość e- 
konomiki i organizacji przedsię
biorstwa przemysłowego oraz me
tod, jakimi posługuje się ekonomi
sta? Czy studia prawnicze przy
gotowują absolwenta do prowadze
nia na przykład księgowości, sta
tystyki, planowania, analizy dzia
łalności przedsiębiorstwa, manko- 
wej organizacji, posługiwania się 
metodami ekonometrycznymi itd.? 
W ogóle czy przygotowują do my
ślenia kategoriami ekonomicznymi? 
I tu również nasuwa się jednozna
czna odpowiedź; Prawnik nie jest 
ekonomistą, tak jak ekonomista nie 
Jest prawnikiem.

Po cóż wiec te pytania, skoro 
sprawa wydaje się być jasna. Nie
stety, tak nie jest. W praktyce na
szych przedsiębiorstw stawia się 
znak równości pomiędzy. ekonomi
stą i prawnikiem. Uważa się, że 
prawnik może z powodzeniem za
stąpić ekonomistę. Oto fakty.

W zbiorowym układzie pracy za
wartym w dniu 28 września 1957 r. 
pomiędzy Ministerstwem Przemysłu 
Ciężkiego a Związkiem Zawodo
wym Hutników, obowiązującym w 
przedsiębiorstwach podległych by
łemu CZPH 1 CZPSS czytamy, że 
zastępca głównego księgowego wi
nien posiadać: 1) wyższe wykształ
cenie ekonomiczne lulR prawnicze 
i 3-letnią praktykę w danym za
wodzie, 2) średnie wykształcenie e- 
konomiczne i 6 lat praktyki w za
wodzie.

Starszy ekonomista, starszy pla
nista, starszy księgowy, kierownik

4 W przeciwieństwie do «praw ęa- 
-. • ♦ opatrzenia na dwóch pozostałych,

go I przemysłu chęjnlcznego nie J odcinkach, tj. w zakresie ulepszenia 
wynika,, że w przedsiębiorstwach 4 zbytu i usprawnienia wewnętrznej 
podległych tym ministerstwom po- ♦ organ'zacji zakładu, Chełmek może 
trzebni są ekonomiści z wyższyni 24ię poszczycić pewnymi trafnymi 
wykształceniem. Nie ma tam ani ♦ rozwiązaniami. 1
jednego stanowiska zastrzeżonego ♦ Sprawy zbytu. Idea powiązania z 
wyłącznie dla ekonomisty z praw- 4 rynkiem i organizowania pracy w 
dzlwego zdarzenia. Są natomiast ♦ przedslęb'orstwie w zależności od 
stanowiska, które mogą zajmować J jego potrzeb silnie nurtuje kierow- 
tylko Inżynierowie. Dla osób peł- o nictwo zakładu. Panuje tam ogrom- 
niących funkcje szefa produkcji, ♦ ne. wyczucie» rynku. W Chełmku 
glownego technologa, głównego me- 4 tyfedzą, że obuwie gumowe (kana- 
chanika, głównego energetyka, ♦ dyjkl) cieszy się największym po- 
głównego elektryka wymagane jest ♦ pytem w Nowosądeckiem 1 okol cz- 

-------- nych powiatach „Kożuszki" (dam-„wyższe wykształcenie techniczne 4 
i 5 lat praktyki w danej specjał- ♦ 
ności". * ♦

W lepszym położeniu od ekono- ♦ 
mistów znajdują się prawnicy w $ 
przedsiębiorstwie. Na stanowisku ♦ 
radcy prawnego wymagane Jest wy- ♦ 
kształcenie „prawnicze i 3 lata 4 
praktyki w zawodzie prawni- ♦ 
czym". ♦

A więc jedno stanowisko jest ♦ 
zastrzeżone wyłącznie dla prawni--? 
ków. Nawet takiego przywileju nie 4

skle obuwie wyścielane) nie mają 
zbytu w Radomiu, a są rozchwyty
wane w Warszawie. W-Piotrkowie, 
potrzebne są największe rozmiary 
obuwia itp. W rezultacie tego, jak 
również dotkliwie odbijających się 
na pracy przedsiębiorstwa trudności 
w zbycie, związanych z niezadowa
lającą znajomoś.clą zapotrzebowania 
rynku, uruchomiono w ramach eks
perymentu sklepy fabryczne.

Żgodn'e z planem na 1957 r. mia
ło powstać 17 sklepów w miastach

Bardziej dostawano produkcję do 
potrzeb rynku.

Drugą Innowacją eksperymentu w 
Chełmku, która przyniosła dobre 
rezultaty, jest rozrachunek wewnątrz
zakładowy, połączony z premiowa
niem. Wiąże się to ze stabilnością 
zakładu 1 doskonale zorgan zowaną 
rachunkowością; każdy wie kiedy 1 
za co otrzyma premię. Jest to więc 
przykład krańcowo odmienny od 
tego, który opisuje "M. Misiak w 
swoim artykule o Zakładach March
lewskiego w Lodzi (ŻG Nr 46/58). 
Zakład ten został wyróżn.ony za 
dobrą pracę, czego wyrazem było 
osiągnięte znacznego zysku. Pow
stały Jeanak trudności z ustaleniem 
źródeł tego zysku i w związku z tym 
— ustaleniem wielkości odpisu na 
fundusz zakładowy.*

Rozrachunek wewnętrzny istniał w 
Chełmku przedtem. Dziełem ekspe
rymentu jest jego wykończeń e fi
nansowe, premia wyliczana i wypła
cana co miesiąc Pisałem już o tym 
na tych ‘łamach, przypomnę więc 
główne zasady ®tego systemu.

Każdy zespół roboczy, oddział o-

przeds'ęblorstwu dobre wyniki eko- 
nomiczne’, jego poszukiwanie nowych 
rozwiązań w gruncie rzeczy zbiegają 
się z kierunkami zmian w zarzą
dzaniu. . Te osiągnięcia zapewniły 
mu na przyszłość prawa przedsię
biorstwa eksperymentującego. W ja- 
k.m zakresie?

Na podstawie dwuletnich doświad
czeń opracowano w Chełmku notfą 
wersję eksperymentu z propozycja
mi zmian w zakresie planowania, 
powiązań z handlem Itp, — nie wy
mieniam szczegółów, gdyż całej tej 
sprawy nie mogę w tej chwili ob
szerniej omówić. Propozycję te jed
nak n e będą zrealizowane.

W analizie eksperymentu dokona
nej wspólnie przez przedsiębiorstwo, 
centralny zarząd i ministerstwo znaj
dujemy wniosek, aby utrzymać, eks
peryment w dotychczasowych kie
runkach. To znaczy w zakresie zby
tu i premiowania w ramach rozra
chunku wewnątrzzakładowego, z

b;ura ruchu.
planiści,

któremu podlegają
winien posiadać wyższe

wykształcenie ekonomiczne lub 
prawnicze 1 3-letnią praktykę w za
wodzie.

w 
w 
w 
z

że

Czy prawnik z 3-letnią praktyką 
zawodzie ekonomicznym będzie 
takim samym stopniu przydatny 
przedsiębiorstwie co ekonomista 

takim samym okresem praktyki 
tym zawodz!e? Wydaje się nam,

Ministerstwo Przemyślu
Ciężkiego 1 Z a rząd Główny Związ
ku Zawodowego Pracowników Prze
mysłu Hutniczego są innego zdania, 
czego wyrazem jesŁ-cytowany wy
żej układ zbiorowy.

Inny przykład.
Zawarty 15 listopada 1957 r. 

układ zbiorowy pracy dla przemy
słu chemicznego przewiduje, że na 
przvklad stanowisko zastępcy dy
rektora do spraw adminlstracyjpo- 
handlowych i ekonomicznych może 
obiąć osoba posiadająca:

1. wyższe wykształcenie ekonomi
czne. techniczne lub prawnieze;

2. średnie wykształcenie I 10 lat 
praktyki w zawodzie ekonomicz
nym.

Na stanowisko kierownika działu
ekonomicznego jeen zastępcy,
starszego ekonomisty, starszego pla
nisty i starszego księgowego wy
maga się posiadania wyższych stu
diów ekonomicznych I u b prawni
czych.

Ale na stanowisko radcy prawne
go wvmaea sie wykształcenia tylko 
prawniczego. Dlaczego? Bądźmy 
konsekwentni. Jeśli prawnik może 
zastanlć ekonomistę to dlaczego 
ekonomista n<e może pełnić funkcji 
radcy prawnego?

Z cytowanych układów zbioro
wych pracy dla przemysłu dężkle-

mają ekonomiści. Nie chodzi tutaj $
zresztą o żaden przywilej, ale o 4 wojewódzkich. Do tej pory urucho- 
rzecz dalece ważniejszą. Jest to ♦ miono zaledwie 9. Są w tej dziedzi-
sprawa wagi zagadnień ekonomicz- * 
nych w przedsiębiorstwie socjalisty- ♦
cznym. ♦

Zjawiska ekonomiczne występu- * 
jące w naszych przedsiębiorstwach ♦ 
są bardzo skomplikowane 1 ich j5oz-J 
nanie wymaga wysokich kwalifika- ♦ 
cjl ekonomicznych. ♦

nie trudności lokalowe 1 inne. Kil
ka miast zdecydowanie odmówiło, 
przydziału lokali. Otwieraniu skle
pów fabrycznych przeciwstawiają się 
wojewódzkie zarządy handlu — na
wet mimo interwencji MHW. Skle
py fabryczne zgnniejszają masę to-

tym, że zniesione zostaje pewne u- 
przywllejowan e w zakresie fundu
szu zakładowego, a premja rozra
chunkowa ma być włączona do pla- 

trzymuje co miesiąc preliminarz ko- t nowego funduszu płac.
................ u ” 1 jest to rozwiązanie chyba minl- 

mallstyczne. Jak już wspomniałem, 
rozrachunek wewnętrzny 1 premio-

sztów związanych z jego R^cą, od
powiednio do planu produkcji. Pre-

perymentowania nie są sprawą Sft- 
mego przedsiębiorstwa.

Tematy eksperymentowana moż
na by jeszcze mnożyć. Chociażby po
ruszona poprzednio kwestia zaopa
trzenia. Nowy projekt eksperymentu 
opracowany przez Chełmek mógłby 
służyć za podstawę sążnistego opra
cowania na ten temat. Chociaż nte 
wszystkie propozycje są tam doj
rzałe, do końca przemyślane i nada
jące się do realizacji, ale mogą sta
nowić podstawę analizy i poszuk'- 
wania nowych rozwiązań. Nie na
dający się od razu do realizacji pro
jekt powinien stać się przedmiotem 
analizy szerszego grona czynników, 
a wówczas znalazłby się teren dz a- 
łalności dla eksperymentatorów.

Myślę więc, że przydałaby się 
komórka znajdująca się w central
nym zarządzie, ministerstwie; czy 
też na wyższym szczeblu, która z 
własnej czy też na podstawie od
dolnej inicjatywy opracowałaby i in
spirowała koncepcje eksperymentów, 
zwłaszcza jeśli chodź' o przedslę- 
wzięcia mlędzybranżowe. Nie moż
na sprawy eksperymentów pozosta- 

■ wdać tylko przedsiębiorstwu.

cji ekonomicznych. ♦ worową placówek handlowych PSS
Wymagane dotychczas kwalifika-4 i MHD a to zmniejsza wpływy do 

cje na poszczególnych stanowiskach ♦ budżetów terenowych. Wpłaty skle- 
w przedsiębiorstwie przemysłowym 4 pów fabrycznych sięgały 0,5—1 proc. 
nn»wnihio „i—... - • obrotów, gdy terenowe przedsięblor-pozwalają na niezatrudnianie w o- ♦ 
góle ekonomistów 8 wyższym wy- ♦ 
kształceniem. Praktycznie oznacza 4 
to, że przedsiębiorstwa mogą funk- ♦ 
c,jonować bez ekonomistów. Zastą- f 
piliby Ich prawnicy 1 ludzie ze śre- 4 
dnfm wykształceniem ogólnym. ♦

Pracujący w naszym przemyśle * 
ekonomiści zajmują różne stanowi- ♦
ska. Najczęściej podrzędne.

Dla przykładu można podać Hu
tę Kościuszko. Pracuje tam blisko 
osiem tysięcy pracowników. W tym 
258 pracowników umysłowych z 
podstawowym wykształceniem, 298 
techników, 41 pracowników ze 
średnim wykształceniem nietechni
cznym, 135 inżynierów i „aż“ 12 e- 
konomistów (słownie dwunastu).

Gdzie pracują ci ekonomiści po 
wyższych studiach?

Czterech — pełni funkcję kierow
ników biur wydziałowych, 2 star-

stwa handlowe plącą 3—4 proc, od 
obrotu. W związku z tym zakłady 
w Chełmku proponują obecn e ra
dom narodowym 5 proc. Oczekuje 
się, że usunie to istniejące trudności.

Wydaje się jednak, że nie wyczer
puje to całości zagadnienia. Trud
ności w uruchomieniu sklepów fa-

4 brycznych wynikają chyba n e tylko 
♦ z fiskalnego nastawienia rad naro- 
X dowych.
Z Rozszerzające się uprawnienia i 
♦ możliwości rad narodowych, nakła- 
4 dają na nie nowe i większe obo- 
♦ wiązki w zakresie aktywizacji go- 
J spodarczej powierzonych rejonów, 
♦ rozwiązywania spraw zatrudnienia 
♦ itp. W związku z tym dopuszczając 
4 na swój rynek poważnego 1 renomo- 
♦ wanego konkurenta, jakim jest Cheł- 
♦ mek w zakresie obuwia, rady naro- 
4 dowe ze zrozumiałych względów

lim narz nie jest skomplikowany, 
dotyczy tylko jednej komórki, wy
starczająco określa zadania, umożli
wia ocenę i premiowanie. Premia 
ta stanowi swego rodzaju zaliczkę 
na poczet udziału w zyskach, może 
sięgać 3 proc, uposażenia. System 
właściwego rozrachunku i premia 
daje możność indywidualizowania 
bodźców, zmiany ich natężenia. Jako 
ciekawostkę możma tu podać, że 
dział ekonomiczny opracowujący za
dania dla poszczególnych komórek 
traci na premii, jeśli te komórki 
zbyt wysoko przekraczają swoje za
dania. System ten zdał egzamin w 
Chełmku i został zastosowany w za
kładach obuwniczych w Radomiu i 
Otmęcie.

W sumie omówione postulaty eks
perymentu zrealizowane w Chełmku 
przyniosły dobre wyniki ekonomicz
ne. Co do tego panuje zgodna opi
nia. Przytoczę tylko niektóre wskaź
niki, aby scharakteryzować ogólne 
tendencje. »

W 1957 r. plan produkcji według 
ilości wykonano w 107,6 proc., plan 
asortymentowy w 100 proc., utrzy
mano planowy wskaźnik . jakości.
Wyniki planu finansowego przedsta- 

akumulacjawiają się następująco: 
wzrosła w porównaniu 
91,4 min zł. Złożyły się 
ny asortymentowe ok.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

szych ekonomistów 1 2 ekonomi- i skrupulatnie rozważać będą interesy
stów pracuje w działach inwestycji, ♦ rodzimego przemysłu terenowego, 
zatrudnienia I płac, w planowaniu. ♦ spółdzielczości i rzemiosła. Pomija- 
Jedna z dwu pianistek pracuję, na 4 Jac pozaekonomiczne 1 partykularne 
wydziale walcowni drutu,, drugg na ♦ opory, mogące, się .tu „pojawjij„45o- ., 
wydziale akcesorii. ; Ekonomista J wstaje. -do rozwlązęnte -wążny. pro- 
zajmuje również Stanowisko kie- 4 blem ekonomiczny: właśc we pogo- 
rownika działu planowania, ostatni ♦ dżemie interesów najtaniej produ- 

‘już ekonomista w dziale inwestycji. * kującego przemysłu kluczowego 1
Pozostałe stanowiska kierownicze ♦ interesów regionów gospodarczych, 

działów ekonomicznych zajmują J Kwestia ta, nie dotycząca zresztą 
osoby nie posiadające studiów eko- 4 tylko Chełmka, staje się coraz bar- 
nomicznych. ♦ dziej aktualna. Chełmek jest Jednak

Na XII Plenum tow. Gomułka 4 jednym z najbardziej zaawansowa- 
poruszył istotną sprawę usprawnię- ♦ nych przedsiębiorstw w przemyśle 
nla organizacji produkcji* i pracy, * —   —'* ----- '*
problem doskonalenia kadr.

♦ kluczowym w zakres'e powiązania

wzrost produkcji ok.

z 1956 r. o 
na to zmia- 
61.4 min zł, 
2,1 min zł,

obniżka kosztów, własnych ok. 27,2 
min zł. Zaoszczędzono w stosunku 
do obowiązujących norm ok. 67 ton 
skóry twardej i 21 tys. m’ skóry 

’ miękkiej. W 1958 y/kytWi:Ja kształ
tuje g ę podobnie. 'Jednocześnie w 
porównaniu z 1956 r. spadła nieco 
wydajność pracy, wzrósł średni koszt 
pary obuwie w związku z przejściem
na trudniejsze bardziej praco
chłonne asortymenfy. Wiele pozo-
staje jeszcze do zrobienia w 
sie jakości wyrobów.

zakre-

Dlaczego w rozwiązywaniu za
gadnień organizacji produkcji, wal
ki o wzrost wydajności pracy, us
prawnienie funkcjonowania na
szych przedsiębiorstw, ma ,zabrak- 
nać głosu i ofiarne! pracy ekono
mistów. których śtudia przygotowy
wały właśnie do tego, by zajmowali 
sie tvmi sprawami.

Aby wykorzystać wszystkie rezer-
wy wzrostu
tkwiace 
stwaeh 
mistom 
zaier’» 
nowisk.

wydajności pracy,
w naszych nrzedsfeblor- 

muslmy umożliwić ekonn- 
z prawdziwego, zdarzenia 

właściwych dla nich sta-

łwhzek Bnnrz 
JÓZEF WIĘCEK

4 z rynkienu Jego Inicjatywa zmusza 
♦ więc do zastanowienia się nad tą 
♦ sprawą.
4 Mimo opisanych trudności, nawią- 
♦ zanie kontaktów z rynkiem przy- 
4 niosło w Chełmku spore efekty. 
♦ Skrócono drogę towarów od produ- 
J Centa do konsumenta. Zor'entowano 
4 się w zapotrzebowaniu na obuwie 
♦ 1 obniżono średnie rozmiary produ- 
4 kowanego obuwia, oszczędzając w 
4 ten sposób ok. 1.5 min zł. Trzeba 
♦ jeszcze dodać, że zakłady w Chełm- 
4 ku nawiazały bezpośrednie końtak- 
♦ ty ze sklepami detalicznymi MHD, 
J dostarczając im obuw'e z pominie- 
O cierp hurtu, zarabiając w ten sposób 
♦ ponad 5 min zł marży hurtowej.

Wprowadzono sezonowość produkcji.

*
Z dotychczasowych uwag 

wyciągnąć kilka wniosków.
można 
Ekspe-

ryment w Chełmku pomógł uzyskać

wanie przyjęły się, przyniosły do
bre rezultaty i objęły poza Chełm
kiem dwa dalsze zakłady. System 
ten niewątpliwie wymaga doskona
lenie, konkretyzowania, niemniej je
dnak utracił już swój eksperymen
talny walor. Sklepy fabryczne od
grywają pozytywną rolę i słusznie 
zakłada się ich utrzymanie 1 rozwój.

Czy słuszne Jest pozostawienie 
prężnego przedslęb orstwa na uzy
skanych Już pozycjach i zawiesz-ać 
poszukiwanie nowych metod na koł
ku? Jest to w ogóle pytanie reto
ryczne. Możliwości i potrzeby eks
perymentowania nie wygasły prze
cież. Dokonująca się reorganizacja 
zarządzania przemysłu nie powinna 
osłab ać tętna eksperymentowania, 
lecz powinna je wzmagać.

Tematów, kierunków jest wiele. 
Można je znaleźć i W przypadku 
Chełmka. Można by np. rozwinąć i 
pogłębić eksperyment w zakresie or
ganizowania zbytu. Niektóre sprawy 
związane^ze sklepami fabrycznymi 
sygnalizowałem już wyżej. Ale są 
i inne. Np. sprawa uregulowana 
współpracy przemysłu obuwniczego 
z handlem. W nowym projekcie eks
perymentu, opracowywanym przez 
Chełmek, znajdujemy sformułowa
nie: „W zakresie sprzedaży, podział 
masy towarowej na poszczególne 
województwa odbywać się będzie na 
podstawie rozdzielnika ustalanego 
przez MHW. Równocześnie przed
siębiorstwo uzyskuje prewo do do- 
konywania przerzutów swoich wy- 

s robów dó' innyMh' wóJ^ódi!hV7'J&U' 
' dostarćżońe."według rózdiflelnika o- 

buwie nie zostanie sprzedane". O- 
góinie biorąc, jest to Inicjatywa 
słuszna, ale dlaczego Chełmek ma 
wyręczać w tej dziedzinie i wie
dzieć to, co obowiązuje handel. Jest 
Jasne, że aby ruszyć taką sprawę 
t nrejsca, nie wystarczy inicjatywa 
Chełmka, potrzebny jest również 
akces handlowców. Pracując wspól
nie, znaleziono by I wypróbowano 
niejedno dobre rozwiązanie. Wynika 
stąd, że przedmiot i kierunki eks-

Ze świata
• CHIŃSKIE APARATY *ADIOWE 

WCHODZĄ NA ŚWIATOWY RYNEK. Jak 
donoszą < Honkongu ChRL zaoferował* 
na rynkach krajów pohińnlowo-azjatye- 
kich aparaty radiowe o dobrej jakoScł t 
niskiej cenie. Poważne partie tych radio
odbiorników ta Już przygotowane do eks
portu do Indonezji, Malajów, Singapuru, 
Honkongu oraz do niektórych krajów 
Afryki.
• NRD UDZIELI DALSZEJ POMOCY 

INDIOM. Według informacji przedstawi
cielstwa handlowego NRD w Indiach roz
ważane są projekty pomocy gospodar
czej w realizacji planu pięcioletniego In
dii, ze strony NRD w wysokości 100 min 
rupii.

SAMOCHODY, SAMOCHODY...
Wskutek recesji w USA wyprodukowa

no tylko 2,n min aut osobowych, w Okre
sie 1 półrocza br. w tym samym eaasie 
w NRF wyprodukowano 589 tys., w An
glii 531 tys., we Francji 479 tys., we Wło
szech 193 tys. 1 w Kanadzie 183 tys. Jak 
widzimy przemysł samochodowy w NRF 
wyprzedza Anglię, zajmując drugie miej
sce w żwiecie.

SUKCESY VOLKSWAGENA W USA
Według informacji gen. dyrektora aa- 

kladów Volkswagen», sprzedaż aut tej 
marki osiągnie w USA w tym roku 90 
tyi. sztuk. Produkcją tegoroczna wynie
sie 550 tys. wozów, czyU ponad U proe. 
produkcji zostało ulokowane na rynku 
amerykańskim. Przewiduje się, że w 
przyaa^m roku będzie można tam sprze
dać 0K1N0 100 tys. aut. o tą samą cyfrą 
ma również wzrosnąć produkcja sakla- 
dó^ W iws r.

ZMNIEJSZENIE SIE ZASOBÓW ROPY NAFTOWEJ w USA
Wydobycie ropy naftowej w U8A pne- 

wytsza Jut Ilość nowoodkrywanych zaso
bów w amerykańskich złożach naftowych.

W okresie lat 1947-19» zbadane zasoby 
ropy w USA zwiększyły ale przeciętnie o 

min ton rocznie. Jednakie w okresie 
ostatnich S lat (1953—1957) przyrost zaso
bów był marznie mnielszy. W 1957 roku 
np. zbadane zasoby ropy zwięksoyty się 
tylko o 540 min ton, podczas gdy wydo
bycie wyniosło 352 min ton.

Taki stan mecgy wywnłtije zanienokoje- 
nl* wśród smerylmóAkleh ekspertów naf- 
towych, którzy zmniejszenie rozmiarów 
prac w poszukiwaniu ropy wlążą ze wzra-

stającym dute Importem rapy Uproduk- 
tów naftowym; imperrfeawprtMtofe- 
ni lat 1947—7957 WzMśf pnetelo S racy.

W tych warunkach eksperci uznają u 
słuszne zarządzenia rządu USA ograni
czające Import ropy nfltowej. Jednakże 
ograniczenia te nie powinny według nłćh 
Isć u daleko i doprowadzić np. do uru
chomienia nierentownych szybOw nafto
wych w USA, gdyż to mogłoby «powotln- 
wać zwyżkę cen na artykuły naftowe i 
obniżenie konkurencyjności amerykań
skiego przemysłu naftowego.

LIBERALIZACJA STOSUNKÓW 
WSCHÓD - ZACHÓD

RZĄD USA podał do wiadomości, że 
znosi sie zakaz eksportu penicyliny, 

streptomycyny I auromycyny oraz innych 
antybiotyków do ZSRR i innych krajów 
bloku wschodniego.

GRECJA. Wzrastające trudności w dzie- 
dżinie frachtów morskich zmusiły rząd 
grecki do zniesienia zakazu dla stątków 
pływających pod flagą grecką, wchodze
nia i przyjmowania ładunków z portów 
ChRL 1 Północnej Korei.

USA — KRAJE SUROWCOWE
Amerykańskie ministerstwo rolnictwa 

podało nowe szczegóły dotyczące tran
sakcji wymiennych między USA I kraja
mi surowcowymi. Przewiduje dno wy
mianę nadwyżek rolniczych, z zapasów 
państwowych, na metale kolorowe i mi
nerały. W liście obejmującej te towarów 

.Bnajdują się m, In. olOw* cynk» cyna* 
bauksyty, tlenki aluminium.
* W NRF PRZEBYWAŁA NIEDAWNO 

DELEGACJA CHIŃSKA z Tow. Importu 
Metali, na czele z dyrektorem H. c. Wenę 
celem zaznajomienia się z możliwością 
Importu blach i rur do ChRL.

W WMłuę oceny zachodnich stoczniow
ców ZSRR LOKUJE obecnie 
Wszystkie swoje ZAMÓWIENIA NA BU
DOWĘ STATKÓW HANDLOWYCH W 
STOCZNIACH KRAJÓW SOCJALI
STYCZNYCH. W obecnym okresie w słoi 
crnlach krajów zachodnich nie buduj* 
się ani jednego statku dla ZSRR.

(M. D.

NA BLISKIM WSCHODZIE
ciągle zmiany

X TT 7 ydarzenia, które stale mają miejsce na Bliskim 
y y Wschodzie, od szeregu lat przyciągają uwagę 

każdego, przeciętnego nawet człowieka. Tutaj 
bowiem — podobnie jak w początkach dwudziestego 
stulecia na Bałkanach - ważą się losy świata, tutaj 
znajduje się ten punkt zapalny, który, przy odpo
wiednich warunkach, może spowodować wybuch trze
ciej wojny światowej.

Na czym polega skomplikowana sytuacja Bliskiego 
Wschodu? Co leży u podłoża stosunków politycznych* 
tej części świata? Dlaczego szybko po sobie nastę
pujące wydarzenia polityczne wpływają na zmienia
jące się jak w kalejdoskopie oblicze krajów tam po
łożonych? Odpowiedź na wszystkie te pytania znajdzie 
czytelnik w wydanej niedawno w NRD broszurze, 
która w sposób popularny, żywy i atrakcyjny, a jed
nocześnie rzeczowy, przedstawia historię i aktualną 
sytuację krajów położonych ną Bliskim Wschodzie. ♦)

„Bliski Wschód" — to pojęcie, które w świadomości 
ludzkiej wywołuje najróżniejsze obrazy i iluzje — ko
lorowe jak jego dywany, niepokojące, jak jego pstre 
bazary. Przed oczami zarysowują się sylwetki miast 
o dźwięcznych nazwach, miast, które powstały w za
raniu dziejów ludzkości i w cieniu swych kopuł i mi
naretów kryją skarby kultury liczącej tysiące- Iśt. 
Przychodzą na myśl również inne obrazy — spalone 
słońcem pustkowia, bujne oazy, nie mające końca 
pustynie, Beduini ęwałujący na swych szlachetnych 
rumakach, sunące w karawanach obładowane wiel
błądy... Któżby jednak nie pomyślał .równocześnie 
o lesie smukłych szkieletów stalowch, któty w wielu 
miejscach wyrasta bezpośrednio z pustyni i nawet 
w myśli nie może być starty z dzisiejszego blisko
wschodniego krajobrazu. To wieże wiertnicze — mina
rety bożka imieniem „Nafta"'

Tak rozpoczyna swą opowieść autor, aby ciągnąć ją 
dalej, oświetlając historię walki, jaką od lat prowadzą 
narody arabskie o wyzwolenie się spod zależności od 
państw kapitalistycznych. Istnieje niejaka trudność 
ścisłego rozgraniczenia obszaru geograficznego zajmo
wanego przez kraje Bliskiego Wschodu na kontynen
cie afrykańskim i azjatyckim. Autor zalicza do nich 
przede wszystkim Egipt, ale również Libię 1 Sudan 
w Afryce. Następnie w Azji Arabię Saudyjską, Jor
danię, Izrael, Liban, Syrię, Irak i Turcję. Do tego 
dodaje on Kuwalt, Bahrein, Katar, emijłity tzw. Wy
brzeża ^Pirackiego oraz Oman, sułtanat Muskat, pro
tektorat i kolonię imperium brytyjskiego Aden, wre
szcie Jemen i Iran, czyli dawną Persję.

O znaczeniu wszystkich tych krajów mówią ich bo
gactwa naturalne. Mówi jednak o tym również liczba 
ich ludno§ci. Otóż liczbę samych Arabów, zamiesz
kałych w .Azji i Afryce (doliczając również Arabów 
zamieszkałych w Północnej Afryce) szacuje się na 
70 milionów, z czego na Zjednoczoną Republikę Arab
ską (Egipt i Syrię) przypada 27 milionów, na Arabię 
Saudyjską 7 milionów oraz na Jemen i Irak po około 
5 milionów. Następną grupę ludności stanowią Turcy 
(ponad 20 milionów) oraz Irańczycy czyli Persowie 
(ok. 22 min).

Historia ludów arabskich jest bardzo stara, ale hi
storia konfliktów, wynikających z odkrycia wielkiej 
roli nafty dla cywilizacji, jest stosunkowo młoda. 
Pierwsze bowiem zainteresowanie zasobami nafty 
w Mossulu zanotowano w 1895 roku, a dopiero w ro
ku 1908 odkrj fi pierwsze bogatsze źródło nafty w Ira
nie. W 1927 roku wytrysnęła pierwsza ropa w Iraku. 
Potem odkrycia następowały już crescendo. Dość «>- 
wiedzieć, że w państewku rządzonym przez szeikŁ, 
w Kuwaicic, o którym przed 50 laty mało kto wie-

dział, znajdują się zasoby ropy naftowej przekracza
jące zasoby USA, które są największym producentem 
nafty na świecie (ok. 340 min ton rocznie).

O wielkości dokonanych odkryć oraz rozwoju pro
dukcji nafty na Bliskim Wschodzie świadczy przyto
czona przez autora tabela porównawcza. Wynika z niej 
że w 1937 roku wydobyto'tam 15,8 miń ton ropy’ 
czyli 6% produkcji światowej. Natomiast w 1957 roku 
wydobycie sięgało 176 min ton, czyli nastąpił w cza
sie 20 lat 12-krotny jego wzrost. O tempie tego wzro
stu najlepiej mówi porównanie udziału wydobycia 
ropy w wydobyciu światowym — 6% przed wojną 
i blisko 20?^ obecnie, Trzeba przyznać, że rozwój 
gigantyczny.

Łatwo zrozumieć, że o panowanie nad krajami dy
sponującymi tak bogatymi złożami płynnego złota 
warto się pokusić. Toteż od kilkudziesięciu lat nie 
ustaje prowadzona najróżniejszymi sposobami walka 
o naftę arabską. Rezultaty tej walki widoczne są rów
nież ze wskaźników ekonomicznych, na przykład ta
kich, które odzwierciedlają udział poszczególnych kon
cernów naftowych w wydobyciu ropy na Bliskim 
Wschodzie. Tak więc udział koncernów angielskich, 
które w swoim czasie odgrywały tam dominującą rolę, 
wynosił w 1929 roku 96,5 proc., w 1937 roku 78,8 proc., 
w 1947 roku 58,6 proc. 1 w 1957 roku 31,9 proc. Pod
czas gdy udział tych koncernów z roku na rok spadał, 
raptownie podnosił się udział koncernów amerykań
skich. Tak więc w 1929 roku był on Jeszcze mini-
malny — 0,9 proc., ale już w 1937 r. podniósł 
13,8 proc., aby w 1947 r. osiągnąć 38,6 proc, i w 
59,4 proc.

Walka między monopolami o naftę arabską

się do 
1957 r.

rozgo-
rżała nie tylko dlatego, że produkt ten ma ogromne 
znaczenie dla świata, ale również dlatego, że w kra
jach Bliskiego Wschodu koszty wydobycia — ze 
względu na niezwykle tanią siłę roboczą i korzystne
warunki geolog.czne — są n'ezm!ernie nis>k'e. Wyzy
skując ' ................... ...  '
nopole 
minąć, 
grywa

więc proletariat arabski międzynarodowe mo- 
osiągają miliardowe zyski. A nie trzeba zapo- 
że na międzynarodowym rynku naftowym od- 
rolę tylko kilka niezmiernie potężnych kon-

cernów, które, równocześnie wywierają decydujący 
wpływ na politykę swych krąjów. Mówi się o nich 
jako o „wielkiej siódemce" i ma się przy tym na

myśli następujące koncerny: Standard Oil Company 
of New Jersey, Standard Oil Company of CaliforrJa. 
Spcpfiy iVacpum Oil Company. Texas Company 
(Wszystkie pód wpływem dynastii Rockefellera), na
stępnie idzie Gulf Oil Corporation (grupa Mellona), 
angielsko-holenderski koncern Royal Dutch Shell oraz 
angielski British Petroleum Company, dawniej zwa
ny również Anglo Iranian Oil Company (AIOC).

Wszystkie te siedem koncernów, kontrolujących 
łącznie 90% rynku naftowego, jest zaangażowane 
w „interesy" na Bliskim Wschodzie. Tak wjęc np. 
grupa Rockefellera eksploatuje arabskie bogactwa 
naftowe pod nazwą Arablan American Oil Company 
(ARAMCO) 1 niektórych innych towarzystw o kapi
tale mieszanym.

Płynne złoto, o którego posiadanie walczą między 
sobą monopole kapitalistyczne oraz rządy krajów dą
żących do wyzwolenia spod zależności zagranicznego 
kapitału,‘jest przyczyną szeregu posunięć politycz
nych. Ale nie tylko dlatego państwa imperialistyczne 
interesują się terenem Bliskiego Wschodu. Tutaj prze
chodzą główne szlaki łączące Europę, Azję Południo
wą i Daleki Wschód. Dlatego też państwa te obiaty 
sobie ten teren dla swoich baz wojskowych, które 
mają bronić interesów wielkich monopoli i zagrażać 
walce narodów arabskich o niezależność gospodarczą 
i polityczną.

Historię wydarzeń na Bliskim Wschodzie od poło
wy XIX wieku aż do ostatniej chwili, wraz z ekono
micznym i politycznym ich oświetleniem, daje autor 
w swej krótkiej broszurze. Odkrywa ona kulisy każdej 
afery politycznej czy- gospodarczej, wskazuje przy
czyny szeregu posunięć, które pozornie mogą się wy
dawać niewytłumaczalne. Wiadomości te docierają 
przy tym do świadomości czytelnika bez nużenia go, 
gdyż podane są w sposób żywy, barwny i atrakcyjny. 
Nie będzie przesadą, jeśli się pbwie, że broszurę Win
klera czyta się jednym tchem, niemal Jak romans kry
minalny. Do jej przeczytania można każdego zachęcić, 
A może warto byłoby przetłumaczyć ją ‘ 
ski. Miałaby z pewnością powodzenie,
względu na aktualność tematu.

’) Heincr Winkler — Avfsl»nd Im Orient

na język pol- 
chociżżby ze 

3. F.

(Powstanie na
Wschodzie). Wydawnictwo Dle Wlitschaft, Berlin 1938, str. U.



ojewódzkle Rady Naro
dowe uchwaliły <■ w li
stopadzie swe plany i 
budżety: na rok 1959. 
Fakt. ten ' jest dużym, 

, chociaż na ogół niedo
cenianym osiągnięciem 
rad narodowych. Swiad-

tacyjnych, nieobowlązujątych, a 
ustalonych na szczeblu centralnym 
(np. wartość produkcji) rady naro
dowe wprowadziły szereg zmian, na 
ogół słusznych. Fakt, że wytyczne 
dawane były już w czerwcu, co 
umożliwiło radom narodowym opra
cowywanie planu w przeciągu 3'

miliardów zl mieści się również re
zerwa- dla planu terenowego wynb-1' 
sząca 1S75 min zł. Limity te będą 
przekazane-radom w trakcie wyko
nywania planu roku 1959 na po
parcie wszelkiego rodzaju inicjatyw 
rad • narodowych itp. Najszybsze

czy on o praktycznym 
wprowadzaniu procesu 
decentralizacji w zarzą - 
dzanie gospodarką na

rodową. Nie tak dawno, bo prze-', 
cięż przed dwoma laty, plany i bu
dżety na dany rok uchwalone były 
w połowie roku realizacji. Dodać 
trzebti, że plany te i budżety uchwa
lone były m. in. dlatego tak późno, 
że z drobiazgową dokładność.ą
opierały się na setkach, a nawet ty
siącach wskaźników i decyzji da
wanych ze szczebla centralnego.

Plan na rok 1959 uchwalany obec
nie przez rady narodowe obejmuje 
% całości nakładów inwestycyjnych 
w kraju, to jest około 16 miliardów 
zł. Jeszcze 3 lata temu, bo w 1955 r., 
budżety rad narodowych wynosiły 
około 14% całego budżetu państwa, 
obecnie w roku 1958 udział ten wy-

. ------ wzrosty nakładów inwestycyjnych
miesięcy, a nie jak to bywało po- . przewidziano w wojeW&dżtwaćh za- 
p rzędni o w przeciągu .2—3 tygodni, 1
oraz fakt, że rady narodowe otrzy
mały te wytyczne jednorazowo od 
Rady Ministrów, a nie od poszcze
gólnych resortów — zaważył znacz-" 
nie na jakości, samodzielności i pra
widłowości w opracowaniu planów.

chodnich, np, woj. wrocławskie ma 
wskaźnik.wzrostu 128%, woj. szcze
cińskie 115%, olsztyńskie 119%, 
koszalińskie 118% itp. Jedynie w 5 
województwach w kraju plan inwe-

kulturę., wynosi 0,4%,.. a na ptrze- 
, mysł 1,2%.' Oprócz tych nakładów 

inwestycyjnych rady narodowe o- 
trzymały 250 milionów złotych jako 
pomóc państwa ha realizację ' czy
nów społecznych, , ’

Już obecnie rady narodowe przy
stąpiły do organizacji różnych ro
bót czynami społecznymi o wartości 
przeszło 1 miliarda zł. Charaktery
styczne jest, że o ile dotychczas 

' czynami społecznymi obejmowano

dy naróddwe przyjęły mniejsze sza- nalizacja — 22V0 1 komunikacja 
miejska — 15%.. W planie gospo
darki komunalnej przewiduje się

cunki powierzchni Upraw niż GUS 
np. w woj. rzeszowskim różnicowy- —------- ------------. .
nosi 47,3 (tyś. ha) łącznie na 150, tys., wybudowanie 325 km sieci wodo- 
• .................................. ciągowej i 189 km sieci kanalizacyj

nej, 46 km sieci tramwajowej, 5 ho
teli itp. Zakłada się, że sprzedaż 
wody do gospodarstw drmowych 
wzrośnie o 4,6"/u, gazu o 5 4%.'

ha, zmniejszają się ró.wnież zbiory 
zbóż w kilku województwach od 
0,4% w woj. bydgoskjirń do, 10%

w zasadzie tylko roboty drogowe

w woj. zielonogórskim.
Największy wzrost pogłowia by

dła przewiduje woj. białostockie (o 
6,1 %), woj. olsztyńskie (o 5,1%) i ko
szalińskie (o 4%} Są to tendencje
słuszne, gdyż pogłowie bydła” na 100

i melioracyjne, to obecnie czynami ha jest w tych województwach paj- 
t * mn.ejsze (np. woj. białostockie 29,9

całym procesie decentralizacji 
wystąpiło jednak jedno generalne, 
a niepokojące zjawisko. Wojewódz
kie rady narodowe, które z dużym 
uporem i energią upominały się o 

. uprawnienia od resortów, zdobyw-
szy je nie przekazały tych

nosi już 23^/0, a na rok 1959 znacz
nie wzrósł.

W wyniku procesu decentralizacji 
W planie rad narodowych na rok 
1959 znajdują się prawie w całości 
takie ważne dziedziny gospodarki, 
związane z życiem człowieka, jak 
oświata, zdrowie, kultura, opieka 
społeczna, rolnictwo, obrót towaro
wy, gospodarka komunalna oraz 
cała polityka mieszkaniowa, obej
mująca prawie 501% całości nakła
dów planu terenowego. Obejmowa
nie planami terenowymi tych dzie
dzin, które bezpośrednio decydują 
o ułatwieniach lub utrudnieniach 
codziennego życia człowieka, nadaje 
tym planom specjalne znaczenie 
i zobowiązuje rady,narodowe do jak 
najbardziej., wnikliwego ich analizo
wania.

Centralnie przygotowano jedynie 
6 wskaźników dyrektywnych. Glo
balny limit inwestycyjny na woje- 

' wództwo, wyrażony w °'o stosunek 
funduszu płac do wartości produk
cji, wielkość produkcji cegły i sącz
ków drenarskich, wielkość nakła- 
ków na kapitalne remonty budynków 
mieszkalnych i wysokość kredytów 
na budownictwo mieszkaniowe, lu
dność w województwie. Ponadto 
centralnie zaplanowano ilość tabo
ru dla komunikacji miejskiej, gdyż 
produkcja tego taboru nie pokry
wa jeszcze zapotrzebowania.

Trzeba przyznać, że WRN wyka
zały duże zrozumienie dla ustalo
nych wskaźników i poza 1 drobnym 
wypadkiem ściśle się do nich za
stosowały. Natomiast w stosunku 
do podanych im wskaźników orien-

uprawnień radom narodowym szcze
bla niższego. Tak więc powiat, któ
ry wg postanowień ustawy o ra
dach narodowych miał się stać 
głównym ogniwem w zarządzaniu 
gospodarką terenową, pozostał na
dal ściśle podporządkowany woje
wództwu. Mimo tego mankamentu 
w planach rad narodowych na r. 
1959 wyraźnie wykazano specyfikę 
poszczególnych województw i po
wiatów. Plany różnych województw 
i powiatów są obecnie różne, mi
mo jednolitych zasad ich opraco
wania. Włączenie do prac nad pla
nami tysięcy działaczy gospodar
czych. ekonomistów-, geografów itp. 
ożywiło te plany.

*

Opracowane przez województwa 
plany inwestycyjne na rok 1959 
obejmują łącznie (inwestycje scen
tralizowane, zdecentralizowane i re
zerwa dla planu terenowego) około 
16 miliardów złotych. Jest to pra
wie '/« część nakładów na inwesty- 
cie w kraju. Inwestycje rad naro
dowych wzrastają w stosunku do 
przewidywanego wykonania roku 
bieżącego o około 15%. Jest to 
wzrost szybszy niż inwestycji ogól
nokrajowych. Charakterystyczne jest 
to, iż w zakresie inwestycji zdecen
tralizowanych, tj. ze środków wła
snych (amortyzacja przedsiębiorstw, 
zysk, inne źródła własne) rady na
rodowe zaplanowały o około 60% 
większy wzrost niż władze central
ne (łącznie rady narodowe zapla
nowały o 1 miliard 22-3 min więcej). 
Świadczy to- o zwiększającej słę 
gospodarności rad narodowych. Naj
większy wzrost środków jasnych 
przewidziały województwa: łódzkie 
(258%), warszawskie (252%) szcze
cińskie (187%), poznańskie (187%) 
i m. Poznań (183°/0). W pozycji 16

Realny
wynik
DECENTRALIZACJI

K3

WiM EMY KAWALEC

stycyjny jest niższy niż przewidy
wane wykonanie roku obecnego.

Struktura nakładów inwestycyj
nych wykazuje, że udział inwesty
cji mieszkaniowej ■ wzrasta w sto
sunku do roku obecnego o około 
1% i obejmuje 44,2'% całości na
kładów na inwestycje ogółem w wo
jewództwach. Najwięcej wzrósł 
udział inwestycji komunalnych, bo 
o 1,5%. Udział ich wynosi 12.6".,. 
Udział inwestycji rolnych wynosi 
17%, przy 18,41¾ w roku bieżącym. 
Inwestycje oświatowe wykazują 
wzrost o ' około 1%, a ich udział 
.wynosi 11,2%. Udział inwestycji na

społecznymi obejmują rady narodo
we również inne działy gospodarki. 
Np. czyny w zakresie oświaty ma
ją wynieść przeszło '300 min zł, 
w- zakresie gospodarki komunalnej 
i mieszkaniowej około. 106 milio-
nów zł 
min zł, 
min zł.

w zakresie kultury 
czyny drogowe około
a czyny melioracyjne 

nad 44 min zł.

130 
350 
po-

sztuk, koszalińskie 29,7 szt. itp.).
Plan elektryfikacji 

zelektryfikowanie-' 1585
przewiduje 

jednostek

TT^czasach przedwojennych były 
tu łazienki igliwne. Po woj
nie nie starczyło lekarzy i 

środków, żeby uruchomić tęp po
boczny dział uzdrowiska. Więc za
adaptowano 'budynek i setki dzieci 
przyjeżdżały tu-:sezon w sezon na 
kolonie letnie. Czas płynął, sezono
wość użytkowania nie stawiała 
obiektu W pierwszą kolejkę skąpo

nych zostało spłaconych w ciągu 
roku, ale np. ostatni przydział wę
gla nie został przez przedsiębiorcę

cy w samym przedsiębiorstwie pry
watnym, to panuje tutaj zasada u- 
mykającego kontroli rynku pracy. 
Robotnicy sprzedają swą silę robo
czą za jak najwyższą cenę, przed-

wykupiony, bo nie J>yło -za co.
Dalszy wzrost produkcji zależy od

zakhptr pewnych dodatkowych urżą-siębiorca Szuka zaś przede wszyst- 
dzeń. Jest to około 10 niewielkich kim wysoko kwalifikowanych fa-
jednostek (prasy, szlifierki) o ogól- chowców, nie myśli o procesach 
nym koszeie do 30 tys. zł. Podnie-, przyuczańia nabywania prze- pra-

•emontowanych budynków aż
kiedyś stwierdzono, że dach przestał 
pełnić swą naturalną funkcję, kolo
nie poszukały sobie locum gdzie in
dziej, obiekt zaś zaczął chylić się 
ku zdecydowanej ruinie.

Przed dwoma laty wystąpił o ie~ 
go użytkowanie inżynier, pragnący 
posiadane środki poświęcić tutaj 
prywatnej inicjatywie wytwórczej. 
Chodziło o produkcję przedmiotów, 
mogących znaleźć szybki zbyt na 
rynku, a mianowicie o szkło gospo
darskie. Po analizie rzecz okazała 
się celowa, przedsiębiorca włożył w 
wytwórnię 280 tys. zł, Narodowy 
Bank Polski udzielił 150 tys. zł 
kredytu inwestycyjnego — zaczęły 
się zabiegi o przywrócenie do stanu 
używalności murów i dachu, posta
wiono wanny szklarskie i szlifierki. 
Dziś pracuje tutaj osiemnastu ludzi, 
w tym dwóch pracowników umysło
wych: kierownik produkcji i księ
gowy.

Niewielki generator wytwarza gaz 
grzewczy dla wanny. Skromne u 
rządzenie jest nowoczesne w tym 
pensie, że raz zużyte ciepło nie u- 
cieką kominem, lecz podgrzewa w 
relćuperatorze powietrze zasilające 
piec. Dostaje się tam ono pod ciś
nieniem i już w temperaturze 700 
stopni.

Surowce, to piasek szklarski, sa
letra, arszenik, potaż, soda, tlenki 
metali. Większość z nich jest przy
dzielana. Ceny surowców? Różne. 
Ale np. zakup sody w Centrali Han
dlowej Przemysłu Chemicznego od
bywa się po cenach detalicznych 
2.800 zł za tonę, podczas gdy prze
twórnie państwowe płacą po 530 zl 
za tonę. W tej' skali liczony handi
cap wyraża chyba zbyt wielką uf
ność w ruchliwość i wydajność ini
cjatywy prywatnej. W rezultacie 
musi się to odbić na cenie gotowe
go wytworu, którą płaci wytwórcy 
handel, a handlowi nabywca rynko
wy — konsument.

Nie jest to jedyny problem eko
nomiczny, wypływający ze stanu 
rzeczy w produkcji prywatnych 
przedsiębiorstw przemysłowych na 
rynek.

Weźmy np. sprawę środków obro
towych. Bank kredytuje wprawdzie 
część inwestycji, ale nie finansuje 
produkcji środkami obrotowymi. W 
konkretnym przypadku 150 tys. zł 
bankowych kredytów inwestycyj-

sienie surowców do rozsądnego nor
matywu wynjaga dalszych 40 tys. 
zł. Razem 70 tys. zł — kwota nie
wielka, a mogłaby postawić przed
siębiorstwo, wciąż jeszcze zaleczają
ce rany dewastacji, na zdrowych 
podstawach.

Tymczasem ważna dla rynku choć 
marginesowa placówka prywatna u-

Inicjatywa

lampki

1

nagrobkowe

trzymywana jest w stadium rachl- 
tyzmu, podczas gdy byłoby chyba 
lepiej, żeby był to twór zdrowy i 
żywotny, kierowany jedynie celo
wą polityką gospodarczą władz nad
zorczych.

Interesujące są aspekty społeczne, 
jakie można zauważyć na przykła
dzie przedsiębiorstwa polanickiego.

Oto np. w niedalekiej hucie pań
stwowej stoi nieczynna opękarka. 
Przedsiębiorstwo prywatne nie mo
że jej dostać, gdyż robotnicy huty 
państwowej uważaliby przekazanie 
maszyny w użytkowanie inicjatywie 
prywatnej za niedopuszczalne. Po
wiązanie myślowe troski o dobro 
społeczne z podejrzliwością wobec 
inicjatywy prywatnej daje w efek
cie przedłużające się unieruchomie
nie skromnej, ale możliwej do wy
korzystania mocy produkcyjnej.

Jeśli chodzi o sprawy pracy i pła-

cowników kwalifikacji, jako o trwa
łym elemencie polityki personalnej, 
wyjąwszy oczywiście te incydental
ne zjawiska, kiedy mu się to szyb
ko opłaci.

Wydajność jest w produkcji du
ża, przekrój przez załogę daje prze- 
oiętny obraz sił wysoko wykwalifi
kowanych i pełnosprawnych.

Na zbyt, a więc i na samą pro
dukcję pod względem asortymentu 
działają pewne dźwignie ekonomicz
ne, znane i z przemysłu uspołecznio
nego, choć tutaj są one oczywiście 
elementem rozstrzygającym, pod
czas gdy przemysł państwowy może 
ulegać pewnym nakazom.

Szkło gospodarskie — to duży a- 
sortyment. Są tu i tak pożądane 
przez rynek wytwory, jak szklanki 
stołowe. Koszt produkcji szklanki 
wynosi 1,70 zł, a cena zbytu 1,10 
zł. O ile Centralny Zarząd lub Zje
dnoczenie, a nawet duży zakład o 
wielkiej produkcji wielu asortymen
tów może sobie pozwolić na dopła-

Trwająca obecnie akcja czynu 
przedzjazdowego propozycje te na 
pewno znacznie rozszerzy. Mimo, że 
plam inwestycyjny / na rok 1959 
jest opracowany znacznie lepiej niż 
w lalach poprzednich, rady naro
dowe nie ustrzegły się jednak przed 
dwoma zasadniczymi błędami, a 
mianowicie przed zbytnią dekon
centracją inwestycji i przed wpro
wadzeniem do planu inwestycji bez 
przygotowanej dokumentacji pro- 
joktowo-kosztorysowej. w woje
wództwie kieleckim, np. rozpoczęto 
budowę kilku szpitali nakładami po 
1.5 miliona zł, podczas gdy koszt 
inwestycji wynosi 60 milionów zł 
itp. Podobnie porozdzielano limity 
na gospodarkę komunalną w woje
wództwie warszawskim, pomijając 
nawet inwestycje kontynuowane od 
kilku lat. Wprowadzenie inwestycji 
bez dokumentacji w woj. bydgo
skim i w innych województwach 
świadczy o niedocenianiu przez ra
dy narodowe długofalowego planu 
przygotowania inwestycji na lata 
najbliższe.

wiejskich wobec 1421 w 1958 r. 
Najwięcej wsi zostanie zelektryfi
kowanych w woj. warszawskim 
(254) i poznańskim (201).

Wielkim problemem, zwłaszcza 
w woj. zachodnich jest odpowied
nia konserwacja urządzeń meliora
cyjnych.

W zakresie dróg zwraca uwagę 
zbyt mały udział funduszu groma
dzkiego. Planowany fundusz 198 
min zł został,zreatizowany w I pół
roczu bieżącego roku tylko w 
20% — co ma zasadniczy wpływ 
na plan — robót drogowych w roku 
następnym.

W obrocie towarowym niezwykle 
charakterystyczne jest to, że rądy 
narodowe nie przyjęły wytycznych 
centralnych w zakresie obrotu deta
licznego, i odwrotnie niż w latach 
poprzednich, zaniżyły obroty han
dlu detalicznego pon.żej propozycji 
centralnych. Rady narodowe argu
mentują ten fakt zwiększeniem się 
wydatków ludności na cele mie- 
szkanioWe, na turystykę krajową 
i zagraniczną, na cele kulturalne, 
wreszcie na dość poważne tenden
cje do oszczędzania w PKO. Jedy
nie 2 województwa (opolskie i byd
goskie) utrzymały obroty na pozio
mie wytycznych lub nieznacznie je 
podwyższyły.

Ujemną natomiast cechą planu 
jest zbyt mały udział zaopatrzenia 
ze źródeł zdecentralizowanych. Wy
nosi ono w skali kraju zaledwie 
9,7%. Największy wzrost planuje 
woj. koszaliński^ (1321¾). najmniej
szy woj. krakowskie (101%) i wroc
ławskie (106%).

W gospodarce komunalnej nakła
dy wzrastają o 23% w stosunku do 
roku obecnego i ' wynoszą łącznie 
około 2,5 miliarda zł, z tego w pla
nie resortu zatrzymuje się prze
szło 600 min zł na zakupy taboru 
komunikacji miejskiej. Trzeba do
dać, że przy wycofaniu w roku bie
żącym około 588 jednostek wsku
tek zużycia suma ta jest jeszcze 
niewystarczająca. W dalszym cią
gu największy udział w nakładach 
na gospodarkę miejską mają wo
dociągi, bo 25% całego limitu, ka-

W gospodarce mieszkaniowej na
kłady wynoszą w budownictwie rad 
narodowych przeszło 5,3 miliarda 
zł, w budownictwie kredytowanym 
ludności oknło 1.8 min i około 3 mi
liardów zł ną budownictwo zakła
dowych domów mieszkalnych. Łącz
nie środki finansowe państwowe na 
budownictwo mieszkaniowe w pla* 
nie 1959 r. wynoszą przeszło 10 mi
liardów zł i wzrastają w stosunku 
do roku obecnego o kilką procent. 
Przewiduje się wybudowanie około 
91.800 mieszkań. Minusem w pia
nach rad narodowych jest zmniej
szeni o około 3,5 tys. ilości izb 
w stosunku do wytycznych, co 
ś”'iadczv o zwyżce kosztów budowy 
izby. Powodem tej zwyżki jest 
przeważnie zbyt duży nakład na 
„kamienicz.ki historyczne i zabytko
we" oraz zbyt szeroki program ro
bót usługowych (sklepy i tp). Bez
względnym plusem w planach rad 
narodowych jest zwiększenie nakła
dów na kapitalne remonty budyn
ków miszkalnych. nawet kosztem 
nakładów na budownictwo miesz
kaniowe. Łącznie limit na kapital
ne remonty w—oM 2 110 min zł 
i wzrasta o 6,3% w stosunku do 
roku obecnego.

W urządzeniach kuRuralno-socjal- 
nych głównym problemem jest za
bezpieczenie odpowiednich warun
ków nauczania w szkołach i wzrost 
ilości łóżek szpitalnych. Zadania te 
na ogół są w planach prawidłowo 
rozwiązane. Niepokój budzi jednak 
fakt pozostawienia poza szkołą po 
kilka tysięcy d^eci w każdym pra
wie województwie. Przyrost łóżek 
w szpitalach wyniesie łącznie prze
szło 5 tys.

*
Oprócz środków państwowych 

przeznaczonych dla gospodarki rad 
narodowych, stworzone zostały moż
liwości wygq|f>cdarowywan;a przez 
poszczególna rady własnych śrtKi- 
ków i obracania ich na potrzeby 
lokalne. Szacuje się, że przynaj
mniej o 1.6 miliarda zl rady naro-
dowe będą mogły w ten sposób
zwększyć swe budżety i plany.

Obecnie generalnym nroblemem 
staje się nie tylko cdoowiednie 
p-zygotowanie planu roku 1959 ale, 
co jest nierozerwalnie z tym zwią
zane. prawidłowe wykonanie planu 
reku bieżącego.

O wykonanie planu roku bieżą-

skach dla mctndo'ogii planowania 
napiszemy oddzielnie.

KOMUNIKAT 0 PRENUMERACIE
Zawladamlamy naszych Czytelników, że zamówienia i przedpłatę 

na prenumeratę krajową „Życia Gospodarczego" - można zgłaszać 
w Urzędach Pocztowych, Oddziałach Wojewódzkich PPUPiK „Ruch" 
względnie bezpośrednio do CKPiW „Ruch" — Warszawa, ul. Srebr
na 42. Nr. konta PKO — Warszawa, 1-6-100020.

Zamówienia na prenumeratę na I kwartał, I półrocze i cały rok 
1959 można składać do dnia 10 grudnia 1958 r.

Warunki prenumeraty:

kwartalnle — 26 zł 
półrocznie — 52 zl 
rocznie — 104 zł

*

tę do 
rynku) 
nych, 
o tyle 
będzie

pewnej (jakże znikomej na. 
ilości szklanek kosztem in- 

zyskowniejszych wytworów, 
przedsiębiorstwo prywatne 

się kierować oczywiście je-
dynie opłacalnością każdego z wy
tworów. Jakże więc wygląda zapo
wiadana produkcja ńa potrzeby 
rynku? Ano, od szklanek ucieka się 
do artykułów, na które komisje cen 
są dość łąskawe — np. lampki na
grobkowe lub oliwne.

Z całym szacunkiem dla rzeczy 
ostatecznych, wydoje się jednak, iż 
nie chodzi o to, żeby nabywca na
potykał w sklepach argedowskich, 
półki zapełniane lampkami nagrob
kowymi, skoro bowiem takich dróg
wyjścia z 
prywatna, 
że pójdzie 
niony.

impasu szuka inicjatywa 
to można spodziewać się, 
za nią i sektor uspólecz-

Wydaje się, że metody ekonomi
cznego oddziaływania na inicjaty
wę prywatną powinny pójść w ta
kim kierunku, by uzupełniała ona 
braki na rynku. Łatwiej jest chybi 
strawić konsumentom zmianę ceny 
szklanki, niż jej stały brak. A wła
ściwe pokierowanie produkcją pry
watną może usunąć dotkliwe kło
poty ludności, jeśli chodzi o tzw. 
drobiazgi, bez których jednak tru
dno pić herbatę, przypinać szelki 
do spodni lub trzymać sól w sol- 
niczce.

J. WERNER

Co obejmują uchwalone obecnie 
plany rad narodowych? W przemy
śle terenowym, który jest plano
wany całkowicie samodzielnie przez 
rady narodowe, wzrost w stosunku 
do roku obecnego wynosi przeszło 
10 u. Ogólna wartość produkcji to- 
warowpj tego przemysłu wynosi 74 
miliardy zl, co stanowi 22,2% ogól
nej wartości przemysłu socjalistycz
nego. Najszybsze tempo wzrostu 
przemysłu założono w woj. war
szawskim. zielonogórskim, szczeciń
skim. białostockim i rzeszowskim_  
a więc w wojewódzwach słabo 
uprzemysłowionych. Przyjęto jako 
kierunkową zasadę, że przemysł te
renowy ma spełnić w 1959 r. 2 za
dania: 1 (-zwiększyć produkcję arty
kułów powszechnego użytku, i 2) 
aktywizować małe miasta. Dla wy
konania tych zadań zwiększa się na 
rok 1959 zaopatrzenie materiałowe 
dla przemysłu terenowego przynaj
mniej o 10%.

Zasadniczym błędem w planach 
rad narodowych jest zaniżenie pla
nu wartości produkcji towarowej 
przynajmniej o około 2 miliardy zł, 
głównie w planach spółdzielczości. 
Rady narodowe wykazały w stosun
ku do spółdzielczości i do zakładów 
własnych zbyt dużą pobłażliwość, 
przyjmując plany zaniżone, a go
dząc się na równoczesne podwyż
szenie funduszu płac. Np. woj. kra
kowskie zaniżyło plan wartości 
produkcji o około 100 min zl, woj. 
wrocławskie o przeszło 200 min zl, 
woj. poznańskiego ok. 160 min zł 
it.p. Zbyt małą uwagę zwróciły ra
dy narodowe na wykorzystanie su
rowców miejscowych. Wielkim pro
blemem, całkowicie w radach na
rodowych nie rozwiązanym jest 
sprawa eksportu. Pod tym wzglę
dem Polska jest daleko za NRD, 
Czechosłowacją i innymi krajami. 
Problem ten powinien być przez ra
dy narodowe szybko rozwiązany.

W rolnictwie rady narodowe za
kładają wzrost plonów zbóż q 2% 
i ziemniaków o 5,3%. Ponieważ ra-

9

Prenumcratę naszego czasopisma ze zleceniem wysyłki za granicę 
przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych 
„Ruch" Warszawą, ul. Wilcza 46, telefon 8 64-81, wewn. 69. Nr. konta 
PKO 1-6-100024 W-wa. Cena prenumeraty zagranicznej jest o 40% 
wyższa od krajowej.
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POLSKIE 05116313 GOSPODARCZE
mając na względzie zapewnienie swoim Czytelnikom stałego i regu
larnego otrzymywania prasy ekonomicznej przypominają o koniecz
ności odnowienia prenumeraty na rok 1959 następujących czasopism:

prenumerata: 
miesięczna zl

prenumerata:

prenumerata:

prenumerata:

GAZETA HANDLOWA 
roczna zl 96.—, półroczna zl 48.—, kwartalna 
8,—

HANDEL WEWNĘTRZNY 
roczna zł 144.—, półroczna zł 72.—, kwartalna 

PRZEMYSŁ GASTRONOMICZNY 
roczna zł 60—, półroczna zl 30.—, kwartalna 
PRZEGLĄD ZBOŻOWO-MŁYNARSKI 

roczna zl 96.—, półroczna zł 48.—, kwartalna 
BIULETYN P. K. CEN

prcnumerata: roczna zl 126.-, półroczna zł 63.—. kwartalna 
EKONOMIKA I ORGANIZACJA PRACY

prenumerata: roczna zł 108.—, półroczna zł 54.—, kwartalna 
GOSPODARKA PLANOWA

prenumerata: roczna zl 144.—,.półroczna zl 72.—, kwartalna 
INWESTYCJA I BUDOWNICTWO

prenumerata: roczna zl 108.—, półroczna zł 54.—. kwartalna 
GOSPODARKA MATERIAŁOWA

prenumerata: roczna zł 144.—, półroczna zł 72.—, kwartalna 
PRZEGLĄD UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH

I ZAGADNIEŃ SOCJALNYCH
prenumerata: równa zl 120.—, półroczna

PRZEGLĄD USTAWODAWSTWA 
prenumerata:

zł 60.—, kwartalna

<1

zł

zł

zł

zł

zł

zl

prenumerata:

prenumerata:

24—

36—

15.-

24—

31.50

27.-

36.-

36.-

roczna

roczna

roczna

zł

zł

84.—, półroczna 
FINANSE 

144.—, półroczna

GOSPODARCZEGO 
zł 42.—, kwartalna i

zł 72.—, kwartalna
RACHUNKOWOŚĆ
96.—, półroczna zł 48—, kwartalna zł

30.-

21,-

36__

24—
• PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY

PIŚMIENNICTWA EKONOMICZNEGO 
prenumerata: roczna zl 90.—, półroczna zł 45.—

TERMIN ZAMÓWIENIA I PRZEDPŁATY NA PRENUMERATĘ 
UPŁYWA Z DNIEM 15.XII 1958 R.

Prenumeratę przyjmuje CKPiW „Ruch" w Warszawie, ul. Srebrna 12. 
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